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Kłajpedo-centrala ezpiegouska
pracowała cla Niemiec

NOWINY CODZIENNE

Agencja  PRESS donosi z Gdań­
ska :

Krążące o i  dłuższego czasu na 
L itw ie  pogłoski, że Kłajpeda stała 
się centralą szpiegowską na rzecz 
N iem iec, znalazła potw ierdzenie 
po aresztowaniu kierownika od­
działu te legra ficznego w  kłajpedz 
kim urzędzie pocztowym, Spicke- 
raitisa Zm yliwszy czujność stra­
ży, Spickeraitis zdołał zbiec ok­
nem z aresztu śledczego. Obecnie 
przebvwa on na stanowisku urzę­
dowym w  Królewcu.

N A SZE  A B C

Co Angfia wybierze !
( r )  Stosunki angielsko - wło­

skie muszą być bardzo naprężo­
ne skoro wywiad Mi^Tsoliniego w 
„Daily Telegraph“ wywołał aż 
tak w idnie wrażenie w opinji 
brytyjskiej. W  istocie wywód ten 
nie w j kracza poza to, co polityki 
włoska stawiała oddawna.

„Uznajcie wcielenie Abisynji 
do Włoch, cofnijcie sankcje, a go 
tow jestem współdziałać z wami 
w Europie, a nawet przywrócić 
dobre stosunki angielsko - wło­
skie” —  w takie mniej więcej 
słowa odezwmł się Mussolini do 
angielskiego dziennikarza

Nie jest w tem nic nowego 
Włochy napewno pragną dziś za­
łagodzenia stosunków z Wielką 
Brytanją. Za cenę pogodzenia się 
przez nią z nowemi faktami w 
Afryce.

A  jeżeli Wielka Brytanja nie 
pogodzi się? Wówczas, zdaniem 
Mussoliniego, dojdzie do wojny 
europejskiej naskutek coraz ‘bar­
dziej zaostrzających się stosun­
ków nad morzem Srćdziemnem. 
Trwanie bowiem konfliktu an­
gielsko - włoskiego musi mieć nie­
miłe dla Wielkiej Bretanji reflek­
sy w Egipcie, w Palestynie i w 
innych miejscach.

Mussolini stawia Wielką Bry- 
tanję przed alternatywą: Albo
zaryzykuje ona dalszą z nim wal­
kę, a wtedy liczyć się musi z co­
raz poważniejszem. komplikacja­
mi nad morzem Śródziemnetn, al-

W czwartek zbiera sie Sejiti
Zarządzenie p. Prezydenta R P.

W czoraj w południe przybył do 
Sejmu sze f biura prawnego pre- 
zydjum Rady M inistrów' p Pa- 
czoski i w ręczył pp. marszałkom 
Sejmu i Senatu zarządzenia p. 
Prezydenta R. P. o otwarciu z 
dniem 31 maja sesji nadzwyczaj­
nej dla załatw ien ia szeregu pro­
jektów  ustaw. Są to ustawy: w 
sprawie zm iany rozporządzenia 
^rezydenta R P o granicach 

J państwa, sześć ustaw ra ty fikacy j 
nych, dwie ustawy o dodatko­
wych kredytach, na rok 1936-37, 
ustawa o pełnomocnictwach, u- 
stawę o paszportach, o zmianie 
rozporządzenia Pre-ydenta R  P. 
o prawi? brdowlanem  i zabudo­
waniu osiedli, o monopolu lote­
ryjnym , o tryb i la le stanu, o w y­
ścigach kannych o zalesieniu nie 
których nieużytków i wreszcie o 
zm ianie rozporządzenia Prezyden 
ta R P. o przejm owaniu na w ła ­
sność państwa gruntów za nie­
które należności pieniężne 

N iektóre z tych ustaw, jak o 
trybunale stanu, o paszportach i 
o monopolu loteryjnym , zostały 
już przez Sejm załatw ione pod­
czas sesji zw yczajnej i odesłane

do Senatu, tkóry zajm ie się nie­
mi obecnie.

P. marszałek Sejmu zwTotał ple 
narne posiedzenie na czwartek 4 
czerwca o godz.

Porządek dzienny nie został jesz 
cze ustalony, obejm ować będzie 
jednak oczyw iście p iem sze  czyta 
nia ustaw wym ienionych w  zarzą

N o w e
12 w południe, lżeniu p Prezydenta R. P.

p e i n o m a c r t i c t w a

Do Sejmu w’plynął rządowy pro 
jek t ustawy o pełnomocnictwach 
Jak się dowiadujemy, projekt ten 
upoważnia p. Prezydenta Rzeczy­
pospolitej do wydawania dekre­
tów z mocą ustawy w sprawmch 
finansowych, gospodarczych i o- 
brony państwa z wyjątkiem  de­
kretu o stab ilizacji złotego i na­
kładania nowrych obciążeń o ile 
nie idzie o reform ę podatkową, u- 
praszczającą jpdvnie sposób ścią­
gania, Wreszcie, z w\ jątkiem  
tych projektów ustaw, które zo­
stały wniesione do Sejmu, w c ią ­
gu sesji zwyczajnej, a dotąd są 
niezałatwione.

Ponadto projekt upoważnia p, 
Prezydenta Rzeczypospol.tej do 
ustalenia stosunku państwa do

dniem ogłoszenia i ooowiązuju do 
dnia otw arcia  najb liższej sesji 
Sejmu.

Po ucieczce głównego szpiega, 
władze litew skie wpadły na trop 
całej szajki szpiegowskiej, ś ledz­
two wykazało, że centralą tej sznj 
ki, pracującej z polecenia i na 
rzecz w ładz niemieckich, była isto 
tnie K łajpeda. Siedzibą akcji 
szpiegowskiej były  n ietylko biura 
urzędu pocztowm - te legra ficznego  
w K łajpedzie, a lt także biura k łaj 
pedzn.sj autonomicznej po lic ji kra 
jow ej.

M iejscem , w  którem gromadzo­
no wszystkie wiadomości przezna­
czone do wysyłk i do Niem fec, był 
urząd pocztowy. W iadom ości prze 
ka żywa no przez krótkofa low ą sta­
cję nadawczą, pracująca w  ści­
słymi kontakcie z urzędami telegra  
fleznem i w Prusach Wschodnich. 
W  gmachu magistratu K ła jped j 
zb iegały się sieci szpiegowskie z 
całej L itw y . N a  czele służby szpie 
gowskie.i stał tu wyższy urzędnik 
magistratu Stollger, któremu rów 
nież udało się w  parę zb.ee zagra 
rucę dc Niennec.

Urzędniczka magistratu nazw i­
skiem Grapp, pełniła siużbę tech­
niczną wywiadu. Przyjm owała 
cna zgłaszających' się agentów, 
którzy miel'- polecenie, aby w  mia

Pierwsze fototeleyramy
na ulicy Nowogrodzkiej

kościoła
skiego.

1 stawa

W  związku z zainstalowaniem  
specjalnej aparatury do przesy­
łania fo to g ra fii drogą radjową 
w  Urzędzin Telekomunikacyjnym  
na Now ogrodzk iej, ustalono wa­
runki w ysyłan ia depesz nowego 
typu.

Fototelegram am i można prze­
syłać pisn.o, druki, rysunki, fo ­
tog ra fie  i wszelkiego rodzaju ob­
razy. W ym agany jest Jednak for- 

ewangi dicko - augsbur- prostokąta. Poźądanem bę-

wehodzi W życie z

bo też pójdzie na współdziałanie 
z Mussolinim w A fryce . j SZTO K H O LM , 30. 5. Kapitan

To jedna jego  alternatywa. A arm ji szwedzkiej Tamm, który 
druga? Dotyczy ona Niem iec. Al- pozostawał w  służbie abisyńskiej 
bo W łochy, jak wynika z wywia jako dowódca szkoły wojennej, 
du M ussoliniego. stanow ić będą z 'p o w ró c ił  do Szwecji. W wywia-

172 inżynierów wyjeżdża na Czarny lad
§MS Crarnyrft Koszul

chce os'ąSĆ z rodzinam i w ADisynji

Anglją  i Francją zaporę przeciw 
Niemcom, albo też pójdą z Niem 
carni przeciw Francji i Anglji.

Kogo zatem wybierze Anglja?  
Niemcy, czy Włochy? Co uzna za 
ważniejsze: wzrost Nien iec, czy 
Włoch? Co przyjmie dla siebie za 
korzystniejsze pogodzeń.e się »  
nowem impeijum rzymskiem, czy

dzie prasowym kpt. Tamm o- 
św iadezy ł:

„O  ile można ubolewać spowo­
du utracenia niepodległości 
przez Abisyn ję, należy podkre­
ślić, ze ludność, a zw łaszcza lud­
ność rolnicza, znajdować się bę­
dzie teraz w pom yślniejszych wa 
runitach. Ludność abisyńska jest

też podejmie dalszą akcję celem j skłonna bez większego oporu zgo 
utrudniania mu życia? I dzic się na dom inację Wioch w

Odpowiedź na te pytania win- nadziei na poprawę bytu. Naazie-

na paść 16 czerwca, gdj Rada 
Ligi Narodów zajmie się sprawą 
dalszych losów sankcyj przeciw -

zajęte, nie będzie przedstaw iała 
większych trudności, zwłaszcza 
w prow incji Dżimma, ob fitu jącej 
w złoża złota, której ludność od­
nosi się do W łochów z sympatią.

M EDOOLAN. 30 5. Tu tejszy 
Zw iązek Inżyn ierów  otw orzył za­
pisy kandydatów na w yjazd  do 
A fryk i W schodniej. W  p ierw ­
szym zaraz dniu zam eldowało się 
z samego M edjolanu 172 inżyn ie­
rów

RZYM , 30 5. A gen c ja  Stefam

dzie nadawanie obrazów czar­
nych na białem tle. Poczta nie 
odpowiada za jakość i trwałość 
fototeleg^an.ów

Foto ie legram y będą przyjm o­
wane we wszystkich urzędach w  
Polsce, które skolei przekazyrwać 
je  będą centrali telekomunikacyj 
nej p rzy ul. Now ogrodzk iej. Fo 
totelegram y nadsyłane z zagra­
nicy doręczać się będzie podob­
nie, jak  depesze.

Czy prąd bidzie tańszy
po usunięciu Francuzów 2 plektrowni!

W yrok Sądu Okręgowego w 
W arszaw ie, unieważniający kon­
cesję francuskiego Tow . E lek try­
czności i przyznający E lektrow- 
nię W arszawską gm inie m. st. 
W arszawy, w yw ołał zrozumiałe 
w rażenie w  op in ji publicznej.

A rt. 44 umowy koncesyjnej 
przew iduje, iż w  razie rozw iąza­
nia lub wygaśnięcia konetsji, na­
stąpić ma rozrachunek m ięazy 
gm iną m st. W arszaw y a francu- 
skiem Tow . Elektryczności, przy­
czem koncesjonariuszom przysłu­
gu je  prawo do zwrotu pieniędzy 
w y danych na inwestycje w  ostat­
nich 10 latach przed rozw iąza ­
niem umowy. Badanie gospodarki

donosi z M ogadii :io : Przeszła i f arz^ 3u francuskiego przez se-

Po ośmiu dniach letargu
zm arła  w grobie z przerażenia

PO R TO  A LE G R E , 30 5. W  chodzą z grobu M arji Mello. 
Tucuman iw  A rgen tyn ie ) n ie ja k a 1 Odgrzebano w ięc trumnę, w

ja  ta jest prawdopodobnie uzasad
niona“

Zdaniem kpt. Tamma pacyfika-
n w *  TT • I A l ,  * * *

włoskich. Ale czy Odpowiedź ta | cj'a obszarów, które jeszcze nu są w Aoisynj..

istotnie będzie dana .' Zarowno i 
rząd angielski, jak i opinja bry­
tyjska nie są dziś skore do podej­
mowania śmiałych i stanowczycn 
decyzyj. We Francji również nie 
wiadomo, jaką politykę przepro­
wadzi nowy gabinet. Wreszcie 
Niemcy nie będą przeglądały się 
napewno bezczynnie sytuacji, z 
której znowu mogłyby wyciągnąć 
zyski.

Anglja nie lubi wybierać mię­
dzy dwoma partnerami. Lubi na­
tomiast odkładać decj^je Wybór 
następuje u niej w ostateczności.
Zapewne i tak będzie obecnie.
Sytuacja w czworoooku mo­
carstw zachodnio - europejskich 
nie prędko się zatem pewno wy 
jaśni.

5.000 ludzi z 120.0U0 ochotników, 
stanowiących 4 leg jony  koszul 
czarnych dyw izji „T e v e re " , za­
w iadom .ło pisemnie, że chcą
wraz z rodzinam i osiąść na stale

wyraźnie, iż wszelkie spory z tytu 
ki koncesji rozstrzyga ją  sądy kra 
jo  we.

M ieszkańcy W arszawy oczeku­
ją, iż  niebawem po przejęcia 
E lektrowni przez gm inę m. st. 
W arszaw y nastąpi pokaźne obni­
żenie prądu elektrycznego. P rze ­
cież stw ierdzono w  sądzip, że spół 
ka francuska czerpała z przedsię 
b iorstwa naamierne zyski.

Szkoda, iż  wodociąg warszawski 
nie jes t w  rękach koncesjonarju- 
szów prywatnych!...

rę możności nie składali rapor­
tów pisemnych, lecz aby dyktowa­
li in form acje urzędniczce, która 
stenografowała je' natychmiast, 
przepisywała na maszynie i rozsy 
łaia w kopertach do rąk kilku 
przełożonych w  służbie wyw iadów 
czej.

W spółpracownikam i Stollgera 
byli przeważnie N iem cy, zwoln ie­
ni ze .służby samorządowej na ob 
szarze K ła jpedy Z polecenia kie­
rowników służby w yw iadowczej, 
starano się również o zwerbowa 
nie agentów  spośród urzędników 
państwowych narodowości litew ­
skiej.

Przekazywanie wiadomości dro 
gą rad jow ą do N iem iec było obo­
w iązkiem  urzędnika - te le g ra fi­
sty Boehnkego, k tóry pracował 
przedewszystkiem  ze stacją odbior 
czą w  Królewcu,

W śród agentów  wywiadu n ie­
m ieckiego znajdow ali się w yżsi u 
rzędnicy celni Kraju kłajpedzkie- 
go oraz n iektórzy urzędnicy po li­
c ji k ra jow ej. Skomprom itowany 
asystent kra jow ej po lic ji kryn  i- 
nalnej, Surau, zdołał zbiec do N ie  
miec. Obok grom adzenia w iado­
mości politycznych i gospodar­
czych, które stanow iły ta jem nicę 
państwową, zadaniem agentów  by 
ło wydobywanie ta jnych  dokumen 
tów  państwa litew sk iego Robota 
szpiegowska finansowana była t 
N iem iec.

Środki pieniężne p łynęły ze źró 
deł o fic ja ln ych  niemieckich', 
gdyż, jak  zostało stwierdzone, u- 
rzędnik n.em ieckiego konsulatu 
generalnego w  K ia jpedzie  przyno 
sił do gmachu m agistratu co mr« 
siać 15.000 litów  I •wypłacając je 
na ręce S tollgera  i Heydecka. 
W ładze litew sk ie aresztowały w  
związku z a ferą  szpiegowska prze 
szlo 1000 osób. z których 17 przy 
znało się do działalności szpie­
gowskiej na rzecz N iem iec

Prof. Ujejski
—  w icem in istrem

P  Prezydent R zp lite j m ianował 
profesora Uniwersytetu  Józefa 
Piłsudskiego dr. Józefa  U je jsk ie ­
go, podsekretarzem stanu w  M ini 
sterstw ie W . R i O. P.

PRZECI W ZAPARCI U
stolca i hemoroidom zaleca się 
stosować Kaskarynę —  Leprince. 
D aw ka: 1 lub 2 pigułki w ieczorem  
podczas jedzen ia. Koszt mały, to ­
rebka 40 groszy. Do nabycia w 

każdej aptece.

M aria  M ello. po silnym ataku 
serca, uznano za m artwa i pocho 
w u no-. Osiem dni późnie; graba­
rze cm tntarza zostali zaalarmo-1 
wam jękam i z pod ziem i. Stw ier- 
dzono, że niesam owite szmery po-

której znaleziono trupa w innej 
pozycji, niż go pochowano. Leka­
rze s tw ierdzili, że nieszczęśliwa 
kobieta ocknęła się z letargu i 
zmarła z przerażenia.

biuro zadań specjalnych
w p ^ y d ju m  Ra«y Ministrów

Jazda . j gapę
na „duean M ary”

L O N D Y N . 30.5. Na pokładzie 
parowca „Queen M ary“  wykryto 
jeszcze jednego nielegalnego pasa 
żera, n iejakiego Francka Gardene 
ra, pochodzącego z C ard iffu  Dla 
pokrycia kosztów jego  podróży, za 
angażowano go jako pomocnika 
ślusarza.

W  biurach p r f lP ^ u m  Rady M i­
nistrów  nastąpiła reorganizacja. 
Utworzono biuro zadań s p e c ja l ­
nych, którego dyrektorenr został 
m jr M. B. Lepecki, dotychczaso­
wy dyrektor biura prezydjalnego 
prezesa Rady M in istrów .

N a  stanowisko dyrektora b ura 
prezydjalnego prezesa Rady Mint 
s lrów  został po‘i | ^ n y  p. Jerzy 
Brzozowski. do tycB żasow y szef 
sekretariatu m inistra Spraw W e w 
nętrznych.

*  *
W  związku z utworzeniem „Biu

ra zadań specjalnych” wyjaśnić 
należy, że zajmować się ono bę­
dzie propagandą, przyczem  podle­
gać mu będzie radjo i wydzia ły  
prasowe poszczególnych m ini­
sterstw . W  prasie po jaw iła  się po 
głoska, że utworzenie biura zadań 
specjalnycn wiąże się z pogłoską 
o m ianowaniu ministrem bez teki 
t). redaktora b. „Głosu P raw dy” , 
p. W ojciecha Stpiczyńskiego. Do 
te j pory wiadomość o pow iei że­
n ią  p. Stpiczyńskiemu wysokiego 
s ^ Ł w is k a  w  h ierarch ji urzędni- 
c z ^  nia ma potw ierdzen i.

kwestr sądowy stw ierdziło , iż  kon 
cesjonarjusze francuscy nie do­
konali w  ostatnich latach ż?d- 
nych inwestycyj, wskutek czego 
niektóre urządzenia E lektrowni 
W arszawskiej znajdu ją  się w sta­
nie godnym pożałowania.

N iem niej obecnie nastąpić mu­
si rozrachunek m iędzy gm iną m. 
st. W arszaw y a koncesjonariusza­
mi francuskim i. Rozracnunek po­
przedzony będzie zbadaniem sta­
nu elektrowni przez ekspertów.

N a leży  dodać, iż koncesjonariu­
szom francuskim  przysługu je w 
ciągu 14 ani prawo do wniesienia 
apelacji od wyroku. N iew iadom o, 
czy francuskie Tow . E lektryczno­
ści skorzysta z tego prawa, ponie 
,vaż ostatnio nie brało ono czynne 
go udziaiu w  procesie przed są­
dem polskim, zadowalając się ro­
dem polskim, zadawalając się re ­
skich koncesjonarjuszjw  na sądy 
polskie jes t conajmniej dziwna, 
gdyż umewa koncesyjna stanowi

19 osóŁ1 skazanych
za zajścia w Żninie

POZNAŃ", 30.5. W  Sądzie Okrę­
gowym w  Poznaniu odbyta się roz 
prawa przeciw  Teodorow i 2u 
rowskiema i 18-tu jego  towarzy­
szom, znanym działaczom  Stron­
nictwa Narodowego, oskarżonym 
o wyw ołan ie zajść w  Żninie.

oskarżony Żurawski oraz Franci 
szek N ow ak po 1 roku w ięz ie ­
nia, dw ie osoby no 10 m iesięcy 
w ięzien ia, 7 osób po 8 miesięcy 
w ięzien ia, dw ie po 7 m iesięcv 
w iezien ia, 4 po 6 m iesięcy wię- 

j zienia oraz dwie osoby do 3 mie-
W yrokiem  sądu skazani zos ta li: I siące aresztu

11 OSĆW £lQe TfeftSi
za zajścia w  Ryczywole

P O Z N A Ń , 30.5 W Rogoźnie od 
była się rozprawa w yjazdow a Są­
du Okręgowego z Poznania, w 
spraw ie zajść w  Ryczyw ole.

Skazano 11 członków Stionnie- 
twa Narodowego, z czego jedną 
osobę na rok w ięzien ia, 5 osób na

9 m iesięcy w ięz.en ia, a re-sztę pc 
6 m iesięcy w ięzienia.

Ten sam sąd na sesji w yjazdo­
wej w Leszn ie skazał działacza 
Stronnictwa Narodow ego Józefa 
M ichalaka za zn iewagę Rządu na 
6 tygodni aresztu.

3 miesiące aresztu
za podburzanie tłum u
P O Z N A Ń , 30.5 W  Sadzie grodz 

kim w Ostrow ie odDyla się rozpra 
wa przeciw  Franciszkow i S taw i­
ckiemu, członkowi Stronnictwa 
Narodowego, oskarżonemu o pod­
burzające wystąpienia na zgrom a­
dzeniu pubncziiem.

Sąd skazał Staw iskiego na 3 
m iesiące aresztu.

Rząd dał zł.
na oddłużenie urzędników

h omitet ekonomiczny m ini­
strów. stw ierdzając pozytywne 
wyniki akcji kredytowej, prowa­
dzonej przez Spółdzielczy Bank 
U rzędniczy, postanowi- udzielić 
bankowi temu bezprocentowej lo­
katy 3U0.000 zł. na cele oddłuże­
nia pracowników państwowych.

Suma zostanie udzielona z kre­
dytu jednego m iljona złotych, 
przyznanego v dodatkową ustawą

skarbową na rok 193ć 36 na 
„Fundusz Zaliczek na uposaże­
nia funkcjonarjuszow  państwo­
wych” .

Pożyczk1 otrzym ywać mogą ty l­
ko funkcjonariusze państwowi, 
których uposażenie netto w raz z 
dodatkowemi wynagrodzeniam i 
nie p»-.okracza kwoty 400 zł. m ie­
sięcznie, wysokość pożyczki me 
może przekraczać 1.0Q0 zł.
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F e ^ f f ^ s B i s i a c I a  w  T .  E .  K e

3  z e s p o ły  te a tró w
W czora j od godz. 11 

pop. pod przewodnictwem  b. min. 
Korsaka obradował zarząd Tow. 
K rzew ien ia Ku ltury Teatra lnej. 
N a  posiedzeniu zapadła ostatecz­
na decyzja dokonania podziału te­
atrów  T  K. K. T . na trzy  grupy i 
w związku z tem zniesienia gene 
ralnej dyrekcji T . K . K. T .

W  przyszłym  sezonie na czele 
teatru Narodowego i Nowego bę­
dzie stać osobny dyrektor, rów ­
nież teatr Polski 1 teatr M ały będą 
pozostawać pod osobną dyrekcja 
usamodzielniony zostanie także 
teatr Letni. D yrektorzy teatrów  
będą jedynie odpowiedzialn i za 
artystyczną stronę działalności, 
nad stroną zaś finansową czuwać 
będzie T*. K. K. T .

Zarząd T .K .K T . wydelegował 
na wczorajsze posiedzenie dwóch 
swych cztoiikćfw dla przeprowadzę 
nia rozm ów z; kandydatami na 
trzech dyrektorów  trzech grup te­
atrów T  K .K .T . W szystkie szcze­
góły m ają być omówione w  czasie 
św iąt i we wtorek, a najdalej w 
środę zarząd T .K .K .T  zbierze sie 
ponownie, ażeby zatw ierdzić w y­
bór dyrektorów i warunki umów. 
N iezw łoczn ie po posiedzeniu za­
rządu umowy m ają być podpisa­
ne.

Jak utrzym ują w  sferach te­
atralnych. przew idywanym i kan­
dydatami na dyrektorów  teatrów  
T .K .K .T . są: L . Solski, który m iał­
by stanąć na czele teatru Narodo­
wego 1 'Now ego, A Szyfman, któ­
ry  ob ją łby teatr Polski i Mały, a- 
ta  i  reżyser W arnecki, który miał­
by prowadzić teatr Letni.

W  związku i  nową organizacja 
teatrów  T  K .K .T, ma być stworzo-

i 3 dyrekcje teatra lne
do 1 30 ne stanowisko specjalnego delega

Kapelusze s łomkowe
J. KłODKOWSKI

P!ae 3 K r z y ż y  18  i 
M a r s z a łk o w s k a  32

ta zarządu T .K .K .T ., który pośrad 
n iczyłbr we wszystkich sprawach, 
m iędzy zarządem T .K .K T . a dy­
rektorami teatrów . Stanowisko to 
mu objąć Juljusz Kaden - Ban- 
drowsKi, który fiu, również prze* 
prowadzić rozm owy z przyszłym i 
dyrektorami.

Ópróca delegata, Zarząd T .K  K. 
T . powołałby kómisję repertuaro­
wą, Złożoną z trzech osób, której 
Zadaniem byłoby uzgadnianie li 
riji repertuarowej trzech grup 
teatrów. Nu początku sezonu wy- 
tyczonoby zadania każdego Z te­
atrów. Zasadniczerrt Założeniem 
tego programu miałoby być Stwo­
rzenie teatru repertuarowego W 
T . Narodowym. T ea tr Narodowy 
wystaw iałby wyłączn ie dzieła 

klasyczne twórczości polskiej i 
obcej, nie wyłączając kornedji, a 
nonadto grałby te sztuki współ­
czesne, które byłyby Specjalnie 
zakwalifikowane do wystaw ienia 
na p ierwszej polskiej “ scenie. 
T ea tr N ow y ma Zachować cha­
rakter, jak i pó siada w obecnym 
sezonie, teatr Polski nta grać t. 
zw. w ielką komedję współczesną, 
teatr Mały —  utwory o charak­
terze kameralnym, teatr Letn i —  
komedię muzyczną, farsę i lekką 
komedję.

W  związku i  tem zespól aktor­
ski teatrów  T K. K. T ., składają­
cy się obecnie ze 1415 osób, zosta- 
n:e podzielony m iędzy trzy gru 
py teatrów. T ea tr  Narodowy sku­
piłby orzedewszystkiem  tych ak­
torów. którzy byliby Konieczni dla 
rea lizacji postulatu teatru re­
pertuarowego. Przenoszenie ak­

torów  z teatru do teatru, zależnie 
cd potrzeb wystaw ianej Sztuki, 
będzie w ięc niem ożliwe i „Wypoży 
czan ie" aktorów następowałoby 
jedyn ie w  wypadkach wyjątko 
wych.

Reżyserow ie prawdopodobnie 
angażowani będą do p O S Z C Z e g ó l -

SI*

Karabta snisszyraows/
za pieniądze cszczędzone na obiadath

LW Ó W , Z9, 5. W ychowawcy,
wychowankowie i służba zakładu 
w ychowawczego im. Aoraham owi- 
czów  we Lwow ie postanow ili w y­
rzec się drugiego i trzeciego da­
m a obiadowego w  bieżącym roku 
szkolnym, a za pieniądze zao­
szczędzone w ten sposób zakupić 
karabin maszynowy, który w y­
chowankowie złożą w  darze w o j­
sku polskiemu n a jróżn ie j do koń­
ca roku 1937.

G ŁĘ B O K IE , 29- 5. Z in ic ja ty ­
w y  F ederac ji Polskich Zw. Obroń 
ców O jczyzny odbyło się zebranie

przedstaw icieli organiZacyj Spo­
łecznych, w ładz urzędów oraz 
duchowieństwa Wszystkich wyz­
nań, na którem prezes federacji 
przedstaw ił zebranym sprawę 
przystąpienia społeczeństwa do 
akcji zbiórki ńa fundusz obrony 
narodowej. Żebfani postanowili 
zadeklarować w  term in ie do 1 
1 pca rb. odpowiednie Sumy, po 
porozumieniu się z członkami na 
walnych zebraniach. Na zebraniu 
szereg osób zadeklarowało odpo­
w iednie sumy.

B @ g r © i © S £ i @  m a i ą f e
300.G00 zł. na oddluienia pracowników panslw.

Pod przewodnictwem  w ice­
prem iera Kw iatkowskiego odbyło 
się posiedzenie komitetu ekono­
m icznego m inistrów . Posiedzenie 
tó, podobnie jak  wszystkie ostat­
nie zebrania komitetu, rozpoczęto 
od Wysłuchania sprawozdań po­
szczególnych m inisterstw  z wyko­
nywania planów robót publicz­
nych i zatrudnienia.

Stwierdzono, że plan uchwalo­
ny przez rząd jes t wykonywany 
z całą śclsłcśc.u, a liczba zatru­
dnionych robotników na robotach 
publicznych w ciągu miesiąca 
maja podwoiła się. Łączn ie na ro- 
ooiacb, finansowanych przez 
-5 undusz Pracy, robotach komu-

Na całym obszarze Polski panowa­
ła w godzinach popołudniowych 
wczoraj pogoda słoneczna, n tempe­
ratura o gcuZ. 14-ej wynosiła; i4 st. 
w Gdyni i Zakopanem, 16 w Vt ilmc, 
ly w urudziądzu, Poznaniu, Cieszy­
nie, Krakowie i Grodnie, zd w Łod/.i, 
Katowicach i Brze&uu n/B., 2] w
Warszawie, we Lwowie i Łucku, 22 
w Zaleszczykach, 23 w Kaliszu, Prze 
myślu i i arnopo.u.

Dziś   w dzieiiiicach północnych
pogoda o zachmurzeniu zmiennem i 
miejScami przeiotny desżcz. tempe­
ratura do 1,3 st. Umiarkowane wiatry
zachodnie, i _zatem   pogoda nao-*
gól 'Słoneczna, dość ciepło, ślabe w i a 
r  r południc wc - zachodnie i zachod­
nie. W całym kraju skłonność do 
burz.

nlkacyjfiych i innych robotach 
publicznych, zatrudniono dotych­
czas ponad 200 tysięcy osob. Licz* 
ba ta w porównaniu z końeem 
kwietnia r. b wzrosła o przeszło 
100 tysięcy osób, przekraczając 
zarazem o kilkadziesiąt tysięcy 
liczbę roiwtników, zatrudnionych 
na robotach publicznych w tym 
samym okresie w roku ubiegłym. 
L iczba zarejestrowanych bezro­
botnych zm niejszyła Się w końcu 
m aja r. b. w  porównaniu z koń­
cem maja 1935 r. z 419.151 na 
358.956, spadła zatem o przeszło 
70 tysięcy osób.

W  toku dyskusji nad sptawó- 
zdaniamj omowiono ustalony w 
porozumiehm z m inisterstwem  
skarbu pian findnsowy w  zakre­
sie róbót publicznych na m iesiąc 
czerw iec, który pozwoli na dalsze 
zw iększenie stanu zatrudnienia 
W ciągu najbliższych dwóch ty ­
godni.

Następnie komitet ekonomicz­
ny wysłucha! referatu  m inistra 
w spraw ia Wytycznych polityki 
ZbcżoWuj oraz poparcia wywozu 
artykułów hodowlanych w kom­
pan ji 1936,37, oraz powziął u- 
chwalę w spraw ie udzielenia 
spółdzielczemu bńrkcw i urzędni­
czemu fcCzproćefitowei lokaty w 
sumie 300,000 zł. na cele akcji 
oddłużenia pracowników państwo 
wych.

nych sztuk, w  każdyhi jednak
razie wym ieniają ju ż Aleksandra 
W ęgierko i Zbigniewa Ziembiń­
skiego, jako reżyserów  teatru 
Polskiego, a L . Schillera, J. O- 
sterwę i A l. Zelwerow icza —  ja* 
kó reżyserów  teatru Narodow e­
go i Nowego.

Z obówiązku dżieftiFkarsltiegó 
notujemy pogłoskę, że podobno 6 
stanowisko w ewent. kom isji re­
pertuarowej ubiega ślę b. prełh- 
jer, Janusz Jędrzejew icz.

Pitihajiy niechcący zm  M il
nazwisko „prowidnyka”  krajowego

LW Ó W , 30.5. Oskarżony P 'dhu j 
ny dziś w  dalszych zeznaniach u- 
siłu je odciążyć współpracowników 
sw/ch, o których zeznawał W 
śledztw ie i przejm uje wszelką od 
powiedziainość ha siebie. Zezna­
nia oskarżonego o przygotowa­
niach zamachu ńa komendanta 
straży w ięziennej Kossobudzkie­
go, nie wnoszą do Sprawy nłc no­
wego. P idhajny tw ierdzi, że, aby 
nie przekreślać zapowiedzianej 
wówczas amnestji dla w ięźniów 
politycznych, sam zamach teń udu 
remnił,

Surowy wyrok
na fafszerzy książeczek oszczędnościowych

Sąd OkręgoWv ogłosił Wćidraj 
wyrok w głośnym procesie o fa ł- 
szuwanie dowodów osobistych i 
książeczek P. K, O. j podejmoWa 
nie w  ten sposób'kwot t  urzędów 
pocztowych.

Wyroić zaw arty na kilkunastu 
stronach maszynowego pisma, dro 
biazgowo ustala w inę każdego z 
oskarżonych. Od s^ w ian ege  przez 
prokuraturę zarzutu zorganizowa 
nla występnej bńfidy, Sąd Ohręgo 
w y oskarżonych un:ew inn ’ ł, uznał 
jednakże wszystkich Za winńyćh 
przestępstwa fałszcWŁtiid doku­
mentów i nieprawnego podejmo­
wania wypłat,

W  szczególności głównego os- 
karżor ego W ito lda  M ichalskiego, 
skazano na 6 Jat w ięzienia, 1Ó00 
zł. grzyw ny i utratę praw  na lat 
10. Józefa Sr.żyńskiego na 5 lat 
w ięzien ia, Leona Przybylsk iego 
na 4 lata, Zuzannę Górecką rów ­
nież na 4 lata, Tadeusza Łąck ie­
go na 5 lat w ięzienia. Wszyśtkich 
tzch oskarżonych skazano rów- 
n'eZ jak  i M ichalskiego fta kar* 
1000 Zł. grzyw ny ł 10 łat h tfd ty 
praw obywatelskich.

WładlrsfaWó Osiecką sHSżano 
na półtora foku w ięzien ia i 300 żL 
grzywny, pi-zyćz&m Z mocy ańinfc- 
stji grzywnę darowano, a karę wią 
zleńia zmniejszone do 9 m iesięcy. 
Identyczna kar,, spotkała rów ­
nież Zygmunta Frenta, ostatni 
Wreszcie oskarżony Zenon F ry ­
drych, otrzym a! karę 2 lat w ięz ie­
nia i 500 zł grzyw ny z darowa­
niem grzyw ny z amnestji, a 
zmniejszeniem kary w ięzien ia cło 
jednego roku.

Ponadto w  stosunku do oskarżo 
tiych: M ichalskiego, Bażyńskiego, 
Przybylskiego ; Łąckiego, jako do 
przestępców zawodowych. Sad' O- 
kręgowy postanowi: po odbyciu
kary Więzienia, zastosować jesz­
cze umieszczenie w domu karnym 
dla niepoprawnych przestępców w 
Koronowia ped Bydgoszczą.

W  ustnem uzasadnieniu Sąd sta 
nał na stanowisku, iż  wszyscy os­
karżeni doskonale zdawali sobie 
sprawę z dokonywanych prze­
stępstw, a przył em popełniali je 
że specjńlfią wprawą w dziedzinie 
fa łszerstw a dokumentów.

Drewniany motiel karabina
JaRo dowód winy

4 czerwca w ejdzie ra  wokandę 
stołecznego Sądu Apelacyjnego 
głośna sprawa przeciwko 8-miu 
w ieśniakom z łomżyńskiego na c/e 
le z Ado lfem  GnsoWSkuti i Grze­
gorzem  WnarowsKim.

A k t oskarżenia zarzuca, że zor­
gan izowali oni w okresls ostat­
nich wyborow do izb ustawodaw­
czych zw iązek zbrojny W powiecie 
wysóko-maz-owieckim, który miał 
łki celu rożpęazen e kom isyj w y­
borczych i rozbrojen ie posterun­
ków policyjnych w K obylin ie i Ty  
kccmie. W  «rnu wyborów do Sej­
mu w  n iedzielę 8 września roku 
Ub. w  okol cy fo lw arku Kuleszsi, 
oskarżeni uzbrojeni w  karabiny i 
tew olw ery w zam iarze pozbawie­
nia życia, oddali szereg sf rzałów  
do przodownika po lic ji W itolda 
Tarasiew icza i siedmiu innych po 
stcrunkowych, jednakże enybili, a 
następnie zatrzymani przez inny 
oddział po lic ji, rów n ież rozpoczęli 
Strzelaninę, podoza? której został 
ranny w  dłoń posterunkowy Leon 
Tum iel.

N ą  rozpraw ie sądowej przed Są 
dem Okręgowym  w Łomżv, oskar­
żeni odwołali swe zeznania zlożo- 
ńe w śledztw ie, tw ierdząc, że by 
ły one wymuszone. Oskarżenie 
Opierało się na zeznaniach wspót- 
oekarżonych, w zajem nie sprZc-ez 
nych ze sobą, oraz policjantów , 
którzy wdnak nie um ieli z całą 
pewnością wskazać na żadnego z 
oskarżonych, jako na sprawców 
zarzucanych czynów

Sąd Okręgowy w  Łom ży skaza! 
jednakże oskarżonych- na kary kil 
ku lat w ięzien ia, w szczególności 
główni oskarżeni, Gąsowski i Wng 
rowski, skazani zostali pd 6 lat 
w ięzienia.

Wskutek apelacji oskarżonych, 
w imieniu których występują ad­
wokaci Borowski, EUrcyusz i R  -b 
3ki, snrawa przechodzi pod rozpo­
znanie Sadu Apelacyjnego.
W śród licznych dowodów rzecze 

wych, sensację budzi odebrany 
jednemu z oskarżonych drewnia­
ny model karabina, będący dowo­
dem Winy.

Poświecenie kamienia węgielnego
g n m h u  chemji Uniwersytetu J. P.

W czora j odbyła się ureczyatość czeto we wrześniu 1935 r. Budy-
poświęconia kam ienia w ęgielnego 
gmachu Ghemji uniwersytetu Jó­
zefa P iłsudskiego przy ul. P a ­
steura. Uroczystość tę zaszczycił 
swą obecnością pan Prezydent 
Rzeczypospolitej. N a uroczystość 
przybyli min. Świętosław ski, min 
Roman, b, m in ister W acław  Ję­
drzejew icz, rektorzy i p rofesoro­
w ie wyższych uczelni warszaw­
skich, przedstaw iciele w ładz pań­
stwowych i m loazlez akademicka

W  chw ili przybycia pana P re­
zydenta chór akademicki kdła 
„L ir a "  odśpiewał hymn narodo­
wy. Pośw ięcenia kamienia w ęg ie l­
nego dokonał ks. b.sk. _dr. Szla­
gowski, który następnie wygłosił 
okolicznościowe przemówienie. 
Po odczytaniu aktu erekcyjnego 
przez dziekana Wydzialti fliStema 
tycznu-przyrodniczego Mazurkie­
wicza, odbyła się uroczystość 
wmurowania aktu. Aktu założe­
nia kam ien it w ęgielnego dokonał 
p. Prezydent przez symboliczne 
uderzeme młotkiem w mur.

Budowy gm achów  chemji rózpe

fiek. trójpozióntowy, obłożony pia­
skowcem, m ieścić się będzie na 
placu o pow ierzchni okolO 14.008 
metr. kw. Gmachy m ieścić bedą 5 
zakładów chemicznych, zak'at 
chem ji nieorganicznej, organicz­
nej, fizycznej, biochem ji, techno- 
lo g ji chemicznej. Tereny  pod bu­
dowę gmachów zostały przekaza­
ne uniwersytetow i przez m ini­
sterstwo sm-aw wojskowych.

W ychodzi fiatomiast na jaw , że Polskiego, jędna l w  toku odpo* 
P idhajny był rłów ną sprężyną za-1 riedniego wywiadu, prowadzone- 
machu w  kdflsulaćie 6owieekim i i go w  te j spraw ie przez Myhala, 
on to dal Łemków* broń i rozk*7 
Zabicia koiisula. Zamach ten n o -1 
sić m iał charakte- demoństracyj 
ny. P idhajny jeździł też do Łucka, 
celem zorganizowania zamaehu 
na wojew odę Józewskiego, weno- 
cZził w  kontakt t  Kucem, którego 
uznał za nieodpowiedniego do w y­
konania zamachu i przyznaje, że 
in icjatyw a tego zamachu wyszła 
Ze LW&Wa.

W  pewnej chw ili Pidhajny, któ 
ry odiiiaw ifi podahia fiazwiskś 
„prow idnyka" krajowego, przez

is m t
a  Z B A W I P l R I E  D L  X /m

R f U f A T Y K  . W  i ^ R T R K T Y K O W  jB

, P-dhajny został aresztowany.
P idhajny dawrnł też w yjaśn ie­

nia w  sprawie przygotowanego 
ju ż przez trójkę bojowców i.ama- 
ćhu na p ro f Kruszeln ickiego, 
sympatyka haseł komunistycz­
nych. Zamach miflł nastąpić tego 
Samego dnia, co zafrracH w konSu 

przeoczenie rzuca nazwisko B a n j^ T e  sowieckim, dla spotegowa- 
dery. Podaja on też, że w ie ba idzo j nii demonstraoji antysowieekiai. 
w iele rzeczy onriąźajrtcych 0 dzla 0 idhajny przyznaje. U  bjT głów- 
łalności M a luc j, ale ich nie (K>d:i.! >ym motorem zamachH ha życie 

Pd przerw ie południowej f id -  ^ re k to ra  gimnazjum  Babi.,a, za 
hajny dawał wyjaśnienia w śpra- ^ ,£ro l ° j ^ nośc woiiei Polski i prze 
Wie napadów rabunkowych, c e - ; uw ta w ianie się O. U. N , ha 
lem zdobycia pieniędzy na potrze rer 'e dzieży 
By O. I/. N . M irt. projektowany 
był napad na inkasenta elektrow ­
ni, który jednak zarzucono, bo in 
kaseftta tego Zastąpiono przez 
młodego i Silnego mężczyznę, a

W a  # a m k u
P. Prezydent ft, P. p fzy ją ł pro* 

Zesa Rady M m istfów  gen. dr Fe- 

napad ten miał polegać wyłącz- j ‘ ci ana Sf&wÓja  ̂ Skuidkowsklego, 
i f f i  na Wyrwaniu mu teczki z pie- i ^  a^d ie iie ji pożegna ie : 
nlędztni. Natom iast projektowano 
napad ha o ficśra  płatnika pułku 
a rfy łerji, który W towarzystw ie 
dv;óc!i żó ln ierzy Zanosił pieniądze 
do pułku, przyczem liczono się że 
napad tćn zakończy Się kUWawó.
Nadchodziły też p fo jek ty  od Człop 
ków O. tf. N . z prow incji *o do ha 
padów ha fó irtś  kasy piiństwowek 
poc:ąg}, ambulaftse paicztówe i’ P- 
N a jbardzie j kdhłtretnie pln^owa-

J £ . ks. Fi onuncjusza Apostol­
skiego Kardynała M arm aggiego, 
poczem zatrzymat go na śniada­
niu.

Pczatefti p. Prezydent p rzy ją ł 
posła' japońskiego Nobibumł łto, 
k tó fy  w  towarzystw ie attache 
Wojskowego przedstaw ił P. P re ­
zydentowi członków japońskiej C- 
kipy jeździeck iej, przynyłej óo 
W arszaw y na m iędzynarodowe

ny był napad na woźnego Banku konkursy hipnieżne.

S t r a i k i  w ®  F r a s t e p
Rohntłilty okupują fabryki

p APYŻ,, 29, 5. W  trzecim  dniu 
akcji strajkowej sytuacja mima 
zahowiadanego odnreżenię hie 
wyjaśniła się dotychczas. W edług 
pobieżnych obliczeń około 50.000 
robotników w  okręgu paryskim 
bierze udział w akcji strajkowej, 
okupując obsadzone zakłady przc- 
mysłóWć. 36.000 robotników spę­
dzało noc na terenach fabryki. Na 
terenie zasładów Rcnauld (36.000 
robotników ) i Sinica (1000 ro ­
botników) była ta pierwsza noc 
okupacji fabryk, na terenie za­
kładów Farmarii. robotnicy spę­
dzili już drugą noc zrze.du, a w 
niektórych fabrykach, jak  N e ’.v- 
port, trzecią.

fk a jk  dziś rano rozszerzył się 
ha dalsze zakłady, obejmując w 
całości zakłady Citroena, rcektó- 
re zakłady amunicyjne, zakłady 
Chausson w Asn ierer i zakłady 
automobilowe Rosengart. Ogółem 
dziś rano stra jk  objął nowych 12 
zakładów przem ysłowych, ogar­
n iając dalsze 40.000 robotnikow 

Po Zebraniu delegatów  komite­
tów strajkowych wydano komuni­
kat stw ierdzający, iż strajku jący 
■obótnicy zdecydowani są prowa­
dzić swą akcję do końca, celem 
uzyskania zoiorowycn kontraktów 
pracy.

Zagadnienie onanowania stra j­
ku, który objął niemal całkowicie 
w ielkie zakłady m etalurgiczne 
oKręgu paryskiego i przerzuca się 
na prow incję  oraz na inne ga łę­
zie przemysłu, stało się naczel- 
n mi zadaniem dnia, nietylko dla 
op in ii publicznej, lecz zarówno 
dla urzędującego nadal rządu 
ftarraut, jak i przywódców  frontu 
ludowego l Biumem na czele, po- 
nosząsych ju ż od czasów wybo­
rów  moralną odpowiedzialność za 
wypadki polityczne,

P A R k g , 29. 6. Robotfticy budo­
w lani kilkunastu tutejszych 
przedsiębiorstw  budowlanych po­
rzucili dziś pracę. Szczególnie

dotkliw ie daje Jię <*kżuć S tra ji 
robotników' zatrudnionych ha te­
renie przyszłej wystistry świató 
wej. B riedstdw ićiS le strąjsd j4* 
cych robotników odbyli ha g ie ł­
dzie pracy naradę, na k tó fe j zaf  
padła uchwała ogłoszenia ha 
clzień 30 czerwca Strajku generał*, 
nego w ptzem yśłe budowlanym- 

B E K I.IN , 29. 5. G losy prasy 
berlińskiej o strajkach we I r a n e ji  
charakteryzuje silny pesymizm. 
Dzienniki podkreślają,- i l  Strajki 
mają charakter niewątpliwi*? po­
lityczny, a in icjatoram i ićh śą ko* 
munisci. To  zaś, że ruch Strajko­
w y niógl przybrać tak pow ażn i 
rozm iary, przypisu ją tu współ­
pracy lew icy z komunistami wo 
„fronc ie  ludowym*. Prasa nie­
miecka zwraca ponadto tiwagó na 
fakt, że strajk  dotknął głównie 
te gałęzie przemysłu, które- mają 
szczególne znaczenie dla francu­
skiej obrony narodowej,

Co  n>ac2yKr¥ wraca
zwycięski wódz arm i w łoskie]

RZYM , 29, 6. Z Suezu oonoszą: 
Dziś przybyli tu statkmm „Arbo- 
rea " m arszałek Badoglio i gu­
bernator Rzymu B oita i, Witani 
entuzjastyczn ie prżez zgrom adzo­
ną w  porcie kołonję włoską. Dy 
„A rb o re i"  podpłynęły liczne stat­
ki wypełnione Włownam? J zgoto­
w ały m affz, Badogłio owację, 
która powtórzyła się w chwili 6j 
jazdu w dalszą drogę do Włoch,

H *S  N A S IB U  C H O R Y  
P A R YŻ , 29, Si. Ras Nasibu p fzy- 

był w cźo fa i do MarsyJji. W  por­
cie powitał go konsul anlsynski. 
N a  wybrzeż.u zebrała się grupa 
dżiSnriikatzy, ktdryrti jednaic tu ś  
Nasmu odm OW i^jvs*elkich w y ja ­
śnień, Dowodca abisyńsici ma 
Wygiąd zupełnie chorego Człowie­
ka. Ras Nasibu udaje się du jed ­
nego ze zdrojow isk francuskich

Rozporządzenie
o rejsstr?c|5 rfiwrsfćw

Ogłoszono urzędowo rozporządze­
nie ministra komunikacji i spraw we­
wnętrznych o używaniu rowerów na 
drogach publicznych prze2 us©bę po- 
wi ż/j 12 lar. •

Ki jesifacja rowefll następuje pfzg 
wykupieniu przeż posiadacza roweru 
v zarządzie grtiiny miejskiej luh wiej 
skiej, właściwym ze Względu na jego 
miejsce zamieszkania, tabliczki rowe­
rowej. Tabliczki są ważne na ub es 
rejestracyjny, obejmujący dwa łaia 
katendarzoWsi Idań i t93..

Wykupujący t-abliezl ę rowerav»ą w  
pierwszym okresie rókt ; rtjcstia*,.j- 
negó uiszcza zarząddtt-i grriirty opłaię 
w kwocie 4 złotych; Wykupujący ta­
bliczkę w  drugim roku okicsu reje- 
s.raryin-go u is*cz «. optat* v  kwoenr 
i  złotych.

Rozporządzenie wchodzi w życie t  
dhien 1-yo, cztrwca 1936 foku

Warty rowerowu, y-ydam* w roku 
1935 i 1*530, zachowują ważność dtf 
dn,« i-go listopada p/3c f.

Karty rowerowe, wydarte w  1936 
r, uprawniają do oezptatnngć otrzy­
mania tabliczki row-rowej, ważno* 
na pierwszy okres rejestracyjny,

Giełda pieniężna
w  dr »u 30 n i * a

- - i . ’ - T
Wczoraj zebranie giełdy me odby- 

fo się.
W obrotach prywatnych tendencja 

dia papierów procentowych I akcyj 
utrzymała się, 7 proc. stabliząeijtu: 
58 i t/g; 3 proc. poż. prem. inw :sty- 
cyjna I em, 67-50; B em. ńS-Stl; 4 
prem. ooz. aolar. 50-001 3 pro*,, poż. 
pfeffti oud, 26-60

Pożyczki dolarowe w obrotach | : f v  
watnyi ii: s proc. poż. z r. 1925 tŁo- 
ionowska) 89-00 ; 7 aróc. poż. śfaSka 
69-00 ; 7 proc rtt. Warszawy 67-6*.
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Demonstracje i protesty
Młodz>eż akademicka przeciw ks. Msuersbergeroiwi

Lwowski Kom itet Akadem icki 
P ie lgrzym k i na Jasną Górę pros' 
nas o zam ieszczenie poniższego 
kom unikatu:

Lwowski Komitet Akademickiej Piel­
grzymki na lasna Górę w  zwiazKti z 
niesłyehantm w y stąpieniem puolicz 
nem ks, lana Mauersbergera nr Zjeż- 
«lzie Ł .. ...ti.u narcerstw. Polskiego we

Lwowie w Jr.iu 24 maja 1936 r. stwier 
dza co następuje1 

1) Ogólnopc.ska Pielgrzymka na 
|asnu Górę będąca hietorycznem wy­
padkiem w  a- ejach Pciski Odrod; o 
nej nyla manuestacją religijną a nie 
polityczną G?ówrvtr. inicjatorem Piel­
grzymki hvł ( E K« Biskup Szlagów 
ski. Protekioiat nad Pielgrzymką obie 
U Ich Eminencje Ks. Prymas Hiond i

Program uroczystości
Ku czci p. Prezyaenta Rzeczypospolitej w  W arszaw ie

Godz. 9 9.30 — uroczyste nabo­
żeństwo w katedrze św. fana w o- 
bccnosci P. Prezydenta Kzpńtej.

Godz. 8 — 10 — naboeżństwa, u- 
rządzane przez wszystkie wyznania.

Uodz. io —  demada Przyjazd Pa­
na 1 rezydenta na pole Mokotowskie 
i odebranie raportu.

Gcdz. 10-10 — przegląd przez Pa­
na Prezydenta Rzplitej młodzieży 
szkolnej.

Godz. 10-30 — 12 — deiilada woj­
ska ip ,  w.

Goaz, i?.03 — przemówienie mini­
stra oświaty do młodzieży szkolnej.

Godz. 16-30 — przyjęcie hotdu 
przez Pana Prezydenta Kzplitej na 
stadjonie Wojska Polskiego od spor­
tu stołecznego z udziałem p. w

Godz. 17.30 — 20 — składanie ży­
czeń przez obyv'ateli m. s.. Warsza­
wy Panu Prezydentowi Rzputej na 
Zamku Królewsk.m.

Godz. 20 — 20-30 — hołd społe­
czeństwa. Zb.órka organizacyj spo­
łecznych i zawodowych na pl. J. P ił­
sudskiego.

Godz. 20-35   przemówienie prze­
wodniczącego komitetu stołecznego, 
prez. St. Staizyńskiego.

Godz. 20-45   wymarsz zebranych
pochodem na‘ Zamek.

Godz. 21-15 — 22   widowisko
nod gołem niebiem na rynka Starego 
Miasta.

Organizacje społeczne i zaw odou e 
wezmą udział w następujących uro­
czystościach

DEFILADA
W defiladzie wojska i p w. na po­

lu Mokotowskiem. Wstęp na pole Mo 
kotowskie za biletami, które w-ydawa 
nc będą dn. 30 b. m., t j. w  sobotę, 
w  zarządzie miejskim między godz. 
9 a 12 na podstawie pisemnych- upo­
ważnień organizacyj. Zbiórka osób, 
które otrzymały bilety wstępu .ia po­
le Moko*owski wyznaczona została, 
ze względu na przyjazd P. Prezyden­
ta Rzplitej punktualnie na godz. 9-30. 
Organ.zacie społeczne, posiadające 
sztanoary, a nie biorące udziału w 
defiladzie deleguj? na pole Mokotow 
skic poczty sztandarowe, składające 
się z chorążego i 2-ch delegatów. 
Wstęp dla pocztu sztandarowego bez 
biletów, gdyż legitymacją dla pocztu 
jest sztandar.

HOŁD SPOŁECZEŃSTWA 
N A  ZAM KU  

Organizacje zb.erają się -ia pl J- 
Piłsudskiego o godz 20- Ustawienie 
organizacyj nastąpi według następu­
jących rzutów, skierowanych frontem 
dó grobu Nieznanego Żołnierza:

1 rzut cbejtni częśi 
Wierzbowej wzdłuż ul.

, II rzut, ustawiony równolegle do 
pierwszego wypełni Federacja P. Z. 
O. O.;

III rzut, ustawiony równolegle do 
poprzedniego, przeznaczony jest dla 
organizacyj p. w. i dla sportu stołerz 
nego.

w  IV rzucie zostaną pomieszczeni 
pracownicy władz i instytucyj rządo­
wych;

w V — pracownicy samorządowi; 
w VI — związki i grupy pracow­

nicze;
w V I I  związki zawodowe i gru­

py pracownicze;
VIII rzut przeznaczony jest dla 

Zw. Iow Przyjaciół Wielkiej War­
szawy;

IX — dla rzemiosia;
X _  dia innych organizacyj spo­

łecznych
Organizacje wchodzą na plac: 1) 

placykiem kolo Komendy Miasta, 2) 
ulicą Królewską, 3) ul. Mazowiecką 
oraz 4) nk ińierzbuwą. Ulica Ossoliń­
skich będzie dla wchodzących na pl. 
J. Piłsudskiego zamknięta, albowiem 
tą ulicą odbędzie się wymarsz z pla­
cu

Organizacje biorące udział w pocho 
dzie, winny oyć zaopatrzone w po­
chodnie, które z chwilą nadejścia 
zmroku zostaną zapalone. Organiza­
cje, posiadające orkiestry, przybywa­
ją na zbiórkę wraz z niemi.

Po ustawieniu się zebranych wed­
ług wyżej wskazanego porządku na 
placu J Piłsudskiego, okolicznościo­
we przemówienie wygłosi przewodni­
czący stoł. komitetu uroczystości ju­
bileuszowych. prezydent m. st. War­
szawy St. Starzyński, poczem pochod 
ruszy z hołdem na Zamek przez ul. 
Ossolińskich Krak Przedm. bramą 
zamkową od ul. Nowy Zjazd przez 
dziedziniec zamkowy, bramą senator­
ską, przez dziedziniec gospodarety, 
bramą św. Jańską, ul. S\v. lańską na 
rynek Starego .Miasta

Na dziedzińcu zamkowym ustawio­
ne beda pomiędzy obiema bramami 
stoły, na które w czasu przemarszu 
organizacje składać będą „dresy hoł­
downicze wraz z wiązankami kwia­
tów.

Na zakończenie uroczystości iubi- 
leuszowych odbędzie się na rynku 
Starego Miasta widowisko ped golem 
niebem

PRZERW'A W' PRACY W' DNIU 
3 CZERWCA

\X; celu umożliwienia ogółowi funk- 
cpnarjuszów państwowych wzięcia 
udziału w organizowanych uroczysto­
ściach jubileuszowych ku czci Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej, pan y re 

placu od ul.lzes Rady Ministrów zarzadzit, aby w- 
Ossolińskich, dniu 3 czerwca b. r. urzędowanie,

W  rzucie tym ustawią się: stołeczny względnie praca normalna w urzę- ( 
komitet uroczystości in corpore oraz dach, zakładach i przedsiębiorstwach | 
•iszyscy chorążowie ze sztandarami państwowych na czas tych uroczy- 
bez asysty-; ‘ stości uległa przerwie.

Scalanie gruntów cfctopskieh
R e k o r d ó w ®  I z m & o

w a lk i z pfegą go sp o d a/s lw  w iejskicn

Kl. Kardynał Kakowski Ich Ekscelen­
cje Księża Biskupi nrasi uniwersyte­
ckich, oraz Ich Magnificencje Rektorzy 
wszystkich wyższych Uczelni.

2) Dzień ślubów Młodzieży Akade 
irackiej zaszczyci! Ojciec Su osobnetn 
pismem i raczył przesiać Biogosławleń 
stwo Apostolskie. Wspólna komuiija 
,->w. całej iWłodzieży oraz akt ślubowa­
nia złożony w obecności J. E Ks Pry 
n  isa były dia wszystkich uczestników 
glębckiem przeżyciem religijnem.

3) Na pociągach lwowskiej piel­
grzymki nie było nigdy napisu: „Precz 
z Rządem” , a uroczystości lwowskie 
miały charakter nawskroś religijny 
Wobec tego, Lwowski Komitet Piel­
grzymki na Jasr.n Górę zarzuty posta­
wieni przez Kanclerza Biskupiej Ku- 

rji Wojskowej piętnuje jako zuchwałe 
i oszczercze i uważa że słowa K; 
Mauersbergera które ^powodowały 
niewyslanic telegram-i solidaryzującego 
się Harcerstwa z Młodzieżą Akade ni 
cką były publicznem znieważaniem 
aktu ślubowania częstochow-skiego

4) Wystąpienie Ks. Mauersbergera 
ułatwiło kołom lewicowym i l.omuni- 
stvcznvm ataki wa :asz hołd, złożony 
Chrystusowi j Kościołowi i musi wo 
b?c tego wywołać publiczny odruch 
potępienia u każdego Polaka j katoli 
ka.

5) Postępowanie Ks. Mauersbe gera 
uważamy za przestępstwo wymienia, 
nego w Kanon'e 2344 Prawa Kano. 
nicznego j niewątpimy. że Władze Ko­
ścielne wymierzą mu karę tamże prze­
widzianą.

6) Lwowski Komitet Akademickie] 
Pielgrzymki na jasną Górę ięst zde­
cydowany wrazie nieotrzymania saty­
sfakcji, pr/ekruac cala sprawę Try­
bunałom Kościelny m

Oclpis tego oświadczenia orzesyiamy 
równocześnie kh Eminencjwn Księ­
żom Kardynałom Jego Eksc Ks Bi­
skupowi Polowemu Gawlinie i Cen­
tralnemu Komitetowi Pielgrzymkowe­
mu w Warszawie.

Lwów. dńiu 38 mała 1936 
Za Lwowski Komitet Pielgrzymkowy 

f— \ Ks Dr Aleksy Klawek. profesor 
U. .1 K Prałat J. śv.. Kurator Komite 
tu Pielgrzymkowego.

( _ ) Mg-. Witotd Nowosad, Prze- 
w-d-lczacy Konrtetu

Członkowie KomiMu: Zofja Wisz- 
n cwskn. Jadwiga Drewniewska. Ur­
szula Zaczkuwna Władysław S l:ba 
Wacław UrK-nski. ^óward Podgórski, 
Mieczysław K!ersz, Michał Musiol Zy- 
gmun Firm. Ludwik Sadowski, Zbig­
niew ZbV<zini, T;-‘kusz Sobolak. Mie­
cz- 's'aw Piotrowski.

W czora j na wszystkich w yż­
szych uczelniach vy W arszaw ie 
doszło do m anifestacyj studentów 
przeciw  niesłychanemu postępko­
w i ks. Mauersbsrgorą. N a jw ięk ­
szą była m anifestacja na U n iw er­
sytecie, w  której w zięło  udział o- 
ltclo dwóch tysięcy ludzi.

W  godzinach przedpołudnio­
wych odbyło się posiedzenie cen­
tralnego komitetu pielgrzymKowe- 
go, na którem zebrani po uprzed­
nim porozumieniu się z glównem i 
organ izacjam i akademickiemu po­
stanow ili przesłać prote-st na rę­
ce ks. kardynała Rakowskiego i 
patrona p ielgrzym ki ks. biskupa 
Szlagowskiego.

PKOFE W NOŚĆ - ZAUF ANIE

ILOŚĆ Kl iJENTÓW:

2 . 212.775
WKŁADY ZŁ.:

861. 000.000
LOKA1Y WŁASNE ZŁ.:

730.000.000
GOTÓWKA W KASACH ZŁ.:

132.000.000
N A IW IĘ  K S Z A INSTYTUCJA 
SZCZĘDN OŚCIOWA W  POLSCE I

O -

JE-
DNA Z NAJWIĘKSZYCH W  EUROPIE

.1 i i  ■ ■  11

Przegląd prasy
PO TE N C JA Ł  L U D N O Ś C IO W I

M ów i się teraz stale o wzmo­
żeniu naszych s ił obronnych dro­
gą podniesienia zdolności w y ­
tw órczej, wzm ożenia t zw „oo- 
tencjału przem ysłow ego" Polski. 
Dziś ta sprawa ma istotnie zna­
czenie pierwszorzędne. A le  gdv 
zam ierzam y skupić siły  w  pracy 
nad podniesieniem  naszych sił e- 
kononucznyeh, pomijamy m ilcze­
niem coraz groźn ie j zarysow u ją­
ce się zjaw isko spadku naszego 
przyrostu naturalnego, kurczenia 
się fizycznego narodu.

Ciekawe dane dotyczące te j 
sprawy podaje „K u r je r  W arszaw ­
sk i":

„Przyrost naturalny spada a  nas 
systematycznie cd roku 1926-go. 
Gdyby spadek dotyczył tylko lat pc-

nu, jednak, weaiug statystyki, spa­
dek ten ma charakter stały i zwięk­
sza się z roku na rok.

•TeśU chodzi o ścisłe dane, podam} 
tu statystykę „Kroniki ep.demjolo- 
gicznej“ , prowadzonej orzez oddział 
statystyki i epidemiologii Państwo­
wej szkoiy higjeny. Mamy tam ta­
blice za lat 10 —  od roku 1925 do 
roku 1934.

Zniżka przyrostu jest sta>n i du­
ża. Współczynnik rozrodczości, któ­
ry w  roku 1925 wyrażał się wysoką 
liczba 35,2 na tysiąc, obniżył się w 
r. 1933 do 26,5 i pozostał na tym po­
ziomie w rolru 1934.

si cechy trwałości. Zważmy, !ż  po* 
między rokiem 1325 a 1934 określa, 
się ui liczbą 6,4 na tya nreszkań 
ców (w  roku 1925 —  18.5, edy w  r. 
1934 —  12,1). Spadek r-ynoff ss-tem 
jedną trzecia. To już dużo.

Liczba małżeństw t-zyim , »ią 
mniej więcej w  gra:iicach od m iri 
mum 8,1 w  r. 1925 do maksimum 9,6 
w latach 1928 i 1929. śmiertelność 
jak wyżej podkreśliliśmy, stale spa­
da od maksimum 17 8 w roki- 1926 
ao minimum 14 « ułamki- tn i  leiwiol 
lcm w latach 1933 i 1934 Natomiar 
tablica urodzeń żywych wykazuje 
różnice w kierunku zniżkowym po-

W y..ii jest taki, iż. urodzeń ży-j ważno; od maksimum 17,8 w  r. 1926 
wych b' to w roku 1925 ponad mil- !<io minimum nieco ponad 14 w  la-ach 
jon, ściśle ?a.ś 1.036.000, w roku zaś 1933 i 1934. To wywołuje zniżkę 
1934 już tylko 882,000. Ubytek 15' irzyrostu naturalnego od maksimtur 
tysiące w stosunku rocznym z lat j w 10 Jęciu omawinnem 18,5 w  roku 
powyższych. 1925 do 12 1 w roku 1934.

Wprawdzie według tegoż źródła w 
omawianym okresie zniżyła ?ię krzy 
wa umieralności, ale z natury rzeczy 
w tej dziedzinie tempo zmian zacho

szczególnych i cechował się waha-1 azącycli było znaczme pow ilniejsze. 
niami, możnaby to było wyjaśnić Spadek stopy przyrostu naturalnego 
pewnemi przyczynami przejściowe- jest więc u nas bardzo wyraźny i no-

\V walce z  szacho wnicą gruntów  
w łościańskich, jeaną z  na jw ięk ­
szych bolączetc naszej struktury 
agrarnej, która uniem ożliw ia ra- 
c io ra ln e  gospodarowanie i utrud­
n ia podniesien ie produkcji rolnej 
drobnych gospodarstw  —  skoma­
sowano od 1918 do 1936 roku w 
7.596-ciu m iejscowościach 588.873 
gospodarstw drobno - rolniczych, 
zajm ujących obszar 4.051.858 ha 
ziemi

A k c ja  scalen .owa rozw ija ła  się 
w  p ierwszych  latach niedostatecz 
me i nabrała rozmachu dopiero 
od roku 1926, gdy zam ast po kil-

Rewje lutiowcow
w Z ielone Św ięta

Stronnictwo Ludowe organ izu­
je  w  tegoroczne Z elone Święta 
liczne m anifestacje i zgrom adze­
nia pod nazwą „św ię ta  ludowe­
go ". A kc ją  ob jęty jes t cały kraj.

Na teren ie  Kongresówki maso 
w e  .św ięta ludowe" urządzane są 
m. in. W Gostyninie, Lublin ie, Lo 
w iczu, Zamościu. IV pow. Sieradz 
kim urządzone będą 4 a w pow. 
grójeckim  2 „św ięta  ludowe". O- 
kazale zapow iadają się również 
m anifestacje w  pow radomsk.m 
oraz w  południowych powiatach 
w ojew ództw a kieleckiego

W  W ielkopolsce szczególnie 
liczne „św ięta  ludowe" odbędą 
s:ę w  Srem s i Ostrow ic.

kadziesiąt tysięcy hektarów, sca­
lano setki tys ięcy  rocznie. N a j­
w iększe wynik i osiągnięto w  r. 
1931, w  którym  skomasowano 
przeszło 565.5U0 ha. M irzechle- 
ciu 1932-34 wyniki działalności 
scalen iowej obn iżyły  się do 392—  
352 000 ha rocznie. Stało się to 
pod wpływem  oszczędności budże 
towych i warunków ogólnych.

Mimo tych trudności w  1935 r. 
scalenie objęło ju ż  znacznie wiek 
szy obszar bo 473 41G ha, zb liża­
jąc się do maksimum z  lat 
1930-31.

P rzy  rocznem scalaniu około 
450.000 ha, dotychczasowa sza­
chów nica gruntów  drobno-rolni- 
czych zn.kme u nas w ciągu mniej 
w ięcej 16 lat, gdyż komasacji w y­
maga jeszcze około 7.000.000 ha. 
V. żadnym innym kraju scalani 
gruntów  nie jest prowadzone na 
tak szeroką skalę. iak w  Polsce.

HsrslGD szkadiiooić teM seji
C^zeczeRie konferencji episkopatu p o!ski w W arszaw ie
W  W arszaw ie, w  Domu Katolic- kowy medal z odpow iednią dedj-

kim odbyła się w  dniach 26 - 28 
b. m. konferencja episkopatu P o l­
ski w  obecności ks. kardy­
nała pronuncjusza F r. Marmag- 
g i i przy udziale 35 biskupów. Na 
wstępie ks. kardynał KakowsU  
pow itał ks. pronuncjusza i zło­
żył mu imieniem episkopatu ży ­
czenia spowodu je g o  wyn iesie­
nia do purpury kardynalskiej, a 
wobec opuszczenia przez niego 
niebawem stanowiska nuncjusza 
apostolskiego w  Polsco w yraził 
zasłużonemu dostojn ikow i Kościo­
ła podziękowanie i wdzięczność 
episkopatu za jego  prace około 
dobra Kościoła w  Polsce- K a r­
dynał M arm aggi podziękował ser­
decznie za zgotowana mu owację. 
Następnie ks. kardynał Prymas 
H lond złożył życzenia ks. Kardy­
nałowi Kokowskiemu, z  okazji 
jego 50-lecia kapłaństwa, poczem 
w ręczył mu od episkopatu pamiąt

&ficis?tia zapcwiettó
w a!ki z zepsuciem

IV związku z koniecznością jak- 
najskuteczniejszej walki z dege­
neracją moralną i fizyczną naro­
du, p. Mfrnistdr Spraw W ew nętrz­
nych wydał okólnik do wszystkich 
wojewodów, w którym w  sposób 
kategoryczny poleca jaknajener- 
giczn iej przeeiwdz alać wszelkim 
przejawom, które degenerację tę 
powodują.

kacją.
Obrady episkopatu toczyły  się 

na jp ierw  nad m aterjałem  przygo­
tow u jącego się synodu plenarne­
go w Polsce. Omawiano następ­
nie sprawy kształcenia i wycho­
w ania  m łodzieży, zw łaszcza tej, 
która jes t w  wieku szkolnym W o­
bec faktu, że przeszło m iljon  dzie­
ci dla braku funduszów i szkół 
jes t bez nauki szkolnej i że w iele 
m łodzieży wskutek niedostatecz­
nej nauki wpada późn iej znowu w 
analfabetyzm , episkonat poświę­
cił temu przykremu i dla kultury 
w  Po lsce szkodliwemu ob jawow i, 
żyw ą uwagę i naw iązał już z włń- 
dzami pańsiwowem i rozm owy nad 
środkami zaradczem i. K on feren ­
cja  postanow iła wydatn ie popie­
rać usiłowanm, zm ierza jące rioo- 
panowmnia tego poważnego n ie­
dom agania w  Polsce.

N iem niejszą  troską przejęty 
jes t episkopat wskutek trw a ją ­
cych trudności i nieporozumień, 
zachodzących w  dziedzin ie nauki 
r e lig ji i wychowania m łodzieży 
oraz spowodu coraz szerszego 
wprowadzenia koedukacji w  szko­
łach. Ta rc ia  przy mianowaniu 
księży Katecnetów , zw łaszcza do 
szkół powszechnych, dalej wyma­
ganie od nich dodatkowych egza-

W okólniku położony jes t na­
cisk no konieczność uważnego i 
bezwzględnego nadzoru nad 
wszelkiego rodzaju pismami, dru ’ m inów w brew  przep.som konkor-
kami i wizerunkami.

[121 8<l!Wii I H I t y
na m iesić czerwiec

datu, nadanie przez M in isterstwo 
•W. R. i O. P. inspektorom szkol­
nym władz)- do puszczania lub 
niedopuszczania księży para fja l- 
nych do nauczania re lig ji w* szko­
le, za leżn ie od dccyzu inspekto­

rów'. —  sprawy te i inne nie do­
znał} n iestety aotąd uzgodnienia 
z w ładzam i szkolnemi i wskutek 
tego dają częste okazjć do zadraż­
nień m iędzy duchowieństwem  i 
rodzicam i z jednej, a szkołą z 
drugiej strony.

W  niektórych okręgach szkol­
nych trw a też jeszcze krępo­
w an ie przez organy szkolne re ­
lig ijn ych  organ izacyj młodzae- 
ży, nad którem i k ierow nictw o 
szkół lub inspektorzy usiłują 
rozciągnąć swoją w ładzę i inge­
rencję. Pizecz ta WDrowndza roz­
goryczenie ju ż  bezposredmo m ię­
dzy m łodzież i nastraja ją  n ie­
chętnie do szkoły.

Co do koedukacji w  szkołach, e- 
piskopat ju ż n iejednokrotnie w y ­
rażał swoje krytyczne zdanie i o- 
bowy. Objawy’ ujemne, wywołane 
koedukacja, zan iepokoiły także 
szerokie koła rodzicielsk ie, czego 
dowodem są ich protesty bądź pu­
bliczne bądź wmoszone dc władz 
szkolnych. Episkopat żyw i i nadal 
stanowcze przekonanie o moral­
nej szkodliwości koeduicacji, zw ła­
szcza w  szkołach średnich i w yż­
szych klasach szkoły powszechnej 
i w dalszym ciągu będzie aię je j 
przeciwstaw iał.

Episkopat w yraził swoje ser­
deczne uznanie dla młodzieży

Czyli każdy tysiąc małżeństw ma 
o sześcioro dz'eci mniej, niż prze 
cielnie nrzed JO laty".

Spadek urodzin s iln ie jszy  je s t  
na wschodzie i w  Po lsce cen tra l­
nej. r.iż w  innych dzielnicach', 
w iększy u żydów  i ewangelików 
niż u katolików  i prawosławnreh.

Optymizm płynący z w ia ry  w  
nasze siły  wdtalne, n iw eczą  te 
przeraźliw e liczby’ , k tórych  w y ­
mowy dziś jeszcze w  Polsce n ie ­
docenia się. Jeden ty lko  fakt, że 
z liczby m łodzieży poborowej, jak  
podaje prasa lekarska, za ledw ie 
około 50 proc. je s t zdatnej do 
służby fizyczn e j w’ wojsku —  
wskazu j- na w agę sprawy. Coraz 
gorszy, bo słabszy rekrut, coraz 
mniej poborowych... Czy to  zanik 
naszego potencjału  rozrodczego? 
N .e, to  rezu lta t d ługiej nęazy, 
beznadziejnego w yczek iw an ia  —  
"ezu lta t napraw'dę tragiczny.

K O M E N T A R Z  DO  PR ZE M Ó ­
W IE N IA

Om aw iając na łamach „F ron tu  
Robotn iczego" przem ów ienie Ge­
neralnego Inspekt,ora Sił Zb ro j­
nych, b. p rem jer —  J. M ora- 
czew ski, dodaje od «ieD.e taki ko­
mentarz •

„Przemówienie gen. Śmigłego na 
zj'eździe legjonistćfc’ w ł amy z  ra­
dością, jako stw erdzei ie, że najważ­
niejszy interes państwowy, jakim 
jest sprawa obrony PoLid wymaga 
raz na zawsze skończenia z polityką 
deflacyjną.

Na żarty zakrawa oddanie spra­
wy obrony państwa pod opiekę nu 
łos -rdzia dobrych ludzi, nie wolno 
kwitować koniecznych żądań wzmo­
żenia tamps zanpatrzen.a wojska w 
sprzęt techniczny pobożnem życze­
niem : „niech Pan Bóg opau^o3f 
p-zy równoezesnem zmniejążwuiu 
pracy i redukowaniu robotników w 
państwowych fabrykach wojskowyńi!

Kto się zasłania szczupłościąJcre- 
dytów budżetowych, gdy chouE <>
- okup j sDrowadzenie z zagrwiucy 
takiego zapasu surowców, jaai 

akadem ickiej, która się tak ży konieczny dla wytwarzania prze?, ioi- 
w ioiow o garn ie do Boga i M atki ■a pierwszyeh roiesifcj woiny obroa 
v  • * - 1 rrzp? nio ,nyc& srodkow technicznych, ten bie-
Najśu lętszej, obran j P- ■ze na iebie bardzo ciężką odpowie-'
za patronkę. Ślubowanie na Jas­
nej Górze jes t silnym dowodem 
ducha re lig ijn ego  ożyw iającego 
tę młodzież.

dzialność. jak  sie zakończy wojna, 
prowadzon: przez -aidźielniejszy
nawet nc-ud z doskonale techmcznie 
wyekwipowanym bandyckim napa- 
itnikiem. poucz? przykład Abisynji"-



str. 4 ABC — NOW INY CODZIENNE Nr. 158

9*S w § | do  s w e g o
Uchwały bupców-chrześcijan w Łctfzi

93

W  Łodzi odbyt się pierwszy 
zjazd  delegatów  Stowarzyszenia 
Chrześcijańskiego Kupiectw a De 
tahcznego i Drobnego przem y­
słowców w oj. łódzkiego. Po uro- 
czystem nabożeństwie w  katedrze 
św. Stanisława kostk i i złożeniu 
w ieńca na grob ie Nm ZRaneF° 2"jł 
nierza, 'iczn i zebrani udali się 
na salę przy ul. P iotrkow skiej 
213, gdzie nastąpiło otw arcie z ja ­
zdu.

„Zebrani na pierwszym zjeździe 
delegatów cnrzescijansUich Kupców 
detaScżnydi i droonycn przemysłow­
ców woj. ludzkiego, uchwalają jedno 
głośnie-

1. Wezwać wszystkich kupców i 
przemysłowców chrześcijan, aby 
wszystkie towary zakupyv.aii wyłącz 
nie od polskiego, chrześcijańskiego 
przedstawiciela i nurtownika

2. zobowiązać roaziny znajomych 
1 przyjaciół Uo kupowania wszelkich 
artykuiow wyłącznie u chrześcijan • 
Polakow;

3. wezwać wszystkich fabrykan­
tów 1 hurtowników, aby do kupców 
polskich, przysyłali przedstawicieli 
ciirzećcijan, aby przez to przyczynić 
się do dawania chleba i pracy na­
szym bezrobotnym braciom:

4. zobowiązać się do niczakupywa- 
nia żadnych towarów Z3 pośrednic­
twem przedstawicieli żydów ;

5. zaapelować do całego spofeczeń-

Dodain!e zm  a«iv w  p ia­
n ie L o te rji P a ń s tw o w e j
Hrzydziesta _ szósla Loterji Pań­

stwowa, w ctórej okres wkri czyliśmy, 
.rzynosi kilka korzystnycn dla graczy 

-mian w planie. Dotyczy to głównie 
klasy czwartej, w  której wprowadzo­
no cztery nowe wygrane po 75.000 
zł. każda, powiększono liczbę dwu- 
dziesiorysięczny ii. wygranych z d e- 
sięciu na piętnaście, wygranych dzien­
nych z czternastu na siedemnaście i 
wygranych dwustuzłotowych —  o 
53$1.

.Możność tych zmian osiągnięto 
dzięki skasowaniu ciągnień dodatko­
wych i wygranych sennych, oraz 
zmniejszeniu Lczby wy granych stuty­
sięcznych w czwartej klasie z czterech 
na trzy, a także — ■ ustaleń u wysoko­
ści wygranych dziennych na 25 000 
zi., zamiast trzydziestu tysięcy.

W  klasie p erwszej, której ciągnie­
nia rozpoczyna się już 18 czerwca r 
b. plar me przewiduje niema1 żad- 
mycn zm.an. Mumy w ęc po jeonej wy 
granej w wysokości stu oraz pięćdzie­
sięciu i dwudz.estu tysięcy zl., cztery 
po awadzieśca pięć tysięcy, pięć po 
dziesię. tysięcy, dziesięć po p.ęć ty­
sięcy, piętnaście po. dwa tysią.e, trzy­
dzieści po tysiąc zl. j t. d., ogółem 
trzynaście tysięcy wygranych warto­
ści miljon czterysta osiemnaście tysię­
cy isiemset złotych.

Ją.< widzum, plan trzydziestej szó­
stej Loterji Państwowe, p-zedstawia 
Się te stanowisk: interesów graczy, 
'bardzo dodatnio. Trzeba się więc po­
śpieszyć z nabyciem losów do pierw­
szej klasy : dostać je można w  kolek­
turach, rozsianycn po całej Rzeczypo­
spolite. .

ttwa polskiego, aby zaw sze i stale 
stosowało hasło: „swój do swego”  
i czyniło wszelkie zakupy wyłącznie 
u chrześcijan;

i  zzapciować do właścicieli kin, 
kawiarń, cukierni, restauracyj i im 
tych lokali rozrywkowych, aby za- 
tiuaniaii u siebie personel i zespoły 
iiwzyCżne, składające się wyłącznie z 

| chrześcijan, o.az aby dawali chłeb 
wyłącznie tylko swoim, Polakom;

7. przystąpić do zorganizowania 
chrzescijańskica hurtowni, a następ­
nie zobowiązać się do popieraniu ich 
i tylko w nicn czynić wsi elke zaku- 
Pv t

8- przystąpić do zorganizowania 
chrześcijański eh kas bezprocento­
wych, celem dopomagania i popiera­
nia stałych, rrhz do zakładania no­
wych chrześcijańskich placówek gos­
podarczych,

9. w  dobie gnębiącego społeczeń­
stwo kryzysu ł oezrobozla we wszyst 
Lich zawodach, popierać n_ każdym 
kroku- wyłącznie swoich, Polaków. 
Jest to nakazem chwili, obowiązkiem 
narodowym i obywatelskim, jak też 
jcct. obowiązkiem dawanie zajęcia i 
chleba przedewszystkiem naszym ro­
dakom;

10. stwierdzamy z całym naciskiem 
że Polska jest dl3 Polaków przedew- 
czystkiem, którzy powinni być jedy­
nymi gospodarzami w  swojej Ojczyź­
nie;

11. zjednoczyć się pod sztandarem 
stowarzyszenia dla obrony naszych 
słusznjch praw i wywalczenia należ­
nego nam stanowiska w społeczeń­
stwie polskiem;

|2. zaapelować do organizacyj i 
stowarzyszeń kupieckich i przemysło­
wych w innych ośrodkach Polski do

Ścisłego połączenia się w jedną orga­
nizację, celem zjednoczeni? wysiłku w 
dla poprawy bytu i położenia di obne- 
go kupiectwa i przemysłu chrześcijan
skiego;

13. wezwać wszystkich fabrykan­
tów i hurtowników chrześcijan, aby 
do kupców i rzemieślników Polaków 
nie przysyłał' przedstawicieli żydów, 
gdyż w przeciwnym razie towar ofe­
rowany przez żyda, kupcy polscy u 
sieo.e prowadzić nie będą;

, 1 w “ zwać wszystkie organizacje 
polskie, którym odżyazenie naszego 
gospodarstwa narodowego nie Jest 
obojątnein, do powzięcia podobnych 
uchy at, obowiązujących wszystkich 
czlonl.jw i bezwarunkowego si asowe 
ni3 na każdym kroku zasady i hasła: 
„swoj do swego, pc swoje"!

Odczytanie powyższej rezolu­
c ji zebrani p rzy ję li burzliwem i o- 
klaskami i okrzykam i na cześć 
narodowej Łodzi. N a  zakończenie 
odśpiewano „R o tę ", poczem 
zjazd zamknięto.

H em orja ł cechów
rzeżnicKieoo 

I wędliniarskiego

Delegaci cechów rzeinickiego ł wę 

dlimarskiego przyjęci byk wczoraj 

przez wojewodę Jaroszewicza, które­

mu złożyli memorjał, zawierający bo­

lączki branży mięsnej w Warszawie.

Wojewoda Jaroszewicz obiecat zwo 

łac specjalną konferencję w tych spra­

wach, po rozważeniu zawartych w 

memorjale postulatów.

Z muz* i

Zakończenie sezonu w Konserwator \m
Tegoroczny sezon koncertowy 

fdyr. H. M ark iew icza ) w sali Kon 
serwatorjum  został zakończony 
m iłą niespodzianką: dwoma re­
citalam i m łodych pianistów  R y ­
szarda W ernera i Kazim ierza 
Krańca. Obaj pianiści w yw oła li 
duże wrażenie swą grą, nie pozba 
w ioną cech rewelacyjnych.

N ajprzód  m iał m iejsce występ 
R. W ernera. Doskunaly ten mu-

N a a  e i t r a n d C  i

Gmina Samoktęski
sypie kopiec

LU B A R TÓ W , 30,5. Ludność 
gm iny Samoklęski, pragnąc złożyć 
hołd pam ięci Marszałka P iłsud­
skiego, postanow iła usypać kopiec 
pamiątkowy na gruntach fo lw . 
O żarów  ku upamiętnieniu nobytu 
komendanta w czasie w alk pod 
Kamionką 1-ej brygady leg jonów  
w  sierpniu 1915 roku.

Rezolucje kongresu emerytów
w obron ę praw nabytych

Kongres emerytów w  dniu 28 bm 
v Warszawie zgromadził okolu 000 
delegatów. Przewodniczył kongreso­
wi p. Iglicki, referat wygłosił dr. 
Koncewski, sekietarz generalny 
Związku polskich zrzeszen emerytal­
nych. W dyskusji; zabierali głos de­
legaci z prowincji, ilustrując mezmier 
nie ciężkie położenie emerytów, w 
związku z ostatniemi dekretami oraz 
zarządzeniami.

Nastrój kongresu odźwierciadiał ol­
brzymie wprosi rozgoryczenie wszyst 
kich emerytów, oraz oburzenie na 
słowa, wypowiedziane do delegacji 
przez przewodniczącego komisji, po­
wołanej przez rząd dla rozpatrzenia 
całokształtu zagadnień emerytalnych. 
Odczytane były Lsty, ifustrujące tra­
giczne oolożenie tmerytek. W jednym 
wypadku wdowa ma 76 lat i musi 
żyo za pięćdziesiąt złotych miesięcz­
nie. Duża skarga płynęła z narzuce­
nia emerytom okieślenia „zaber- 
czych“ . Padły ostre słowa,'nawołują­
ce do walki o słusznie nabyte prawa 
i poszanowanie obowiązujących u- 
staw.

W  wyniku obrad uchwalono rezo­
lucje, domagające się;

1) zniesienia dekretu z 22-11- 1935, 
r. i 7 12. 1935 r., odliczających część1

służby zaborczej, jako podważają­
cych praworządności i naruszających 
nabyte prawo własności,

2) cofnięcia podwyżki podatku do­
chodowego od uposażeń emerytal­
nych,

3) przywrócenia odjętych praw e- 
merytom zaborczym, i. natomiast po-
,'olania z powrotem do służby kwali 

fikowanych i zdolnych do pracy pra­
cowników, Dozostających na emtry- 
turzt;

4) określenia minimum emerytury 
na 100 zl. miesięcznie; ^

5) zniesienia różnic w wymiarze 
zaopatrzenia emerytalnego dla woj­
skowych bez względu na termin 
przejścia ich w stan spoczynku;

6) bezzwłocznego powołania, zgud 
nie z danrm przyizeczeniem, Drzed- 
stawicieli Związku polskich zrzeszeń 
emerytalnych do komisji dla zbadania 
problemu emerytalnego i zaniechania 
wszelkiej myśl, o dalszej rewizji eme­
rytur bez uzgodnienia jej z tymiż 
przedstawicielami, żądamy, by na 
czele komisji dla spraw emerytalnych 
postawiono osobę, obznajmioną z 
tym problemem, ustosunkowana do 
niego rzeczowo, bezstronnie i bez u- 
przedzeń.

„UPIÓ R N A  SPRZEDAŻ”
W K IN IE  „A T IA N T IC ”

Jak przyrtalo na zaczyntjącj aię 
już . ezon le.ni, mamy w tej chwil, 
na ekranach kilka lekkich, wesołych 
filmów. Na czoło wysuwa się świet­
n i groteska Renć < !lair‘a p t. „U- 
p ‘ór na iprzedaz ‘. Tremjars. tego 
filmu, jak i wystawienie w  „Rialto" 

a rwi ego filmu z Sylwją Sidney, są 
już chyba ostatniemi w tegorocznym 
sezonie „wielldemi'‘ premj irann lil- 
mowemi,

„Ujnór na sprzedaż” w montażu, 
sposobie zdjyć jest dość tradycyjny, 
nowatoistwo Ciaire‘a poszło tym ra­
żeń, w kierunku wyłącznie treści. 
Trzeba przyznać, że tak lekkiego u- 
jęcia tematu jeszcze nie widzieliś­
my, że sam temat jest pełen nowo­
ści, ale że zarazem ta zręczna saty­
ra na szkocki ob; czaj, amerykań­
skich nowobogackich, i nn filmy nie- 
-.mewite robi wrażenie, jakby Renć 

Claire dal sam sobie urlop i na urlo­
pie majstrował ten ikecz filmowj 

N ie chcę zdradzać sekretów ukcji 
i odsłaniać dorkoralych Domysłów 
num irys*-ycznych Najlepszym nie­
wątpliwie jest związanie upiora z 
zamk;em tak silnie, że gdy ramek a- 
merykański miljoner przewozi do A - 
meryki, apiór mus, tułać się po 
transatlantyckim okręcie wśród po­
numerowanych kamieni z murów 
zamkowych, .roskliwie opakowanych 
i złożonych jako bagaż.

Główną rolę kobiecą gre, mila lean 
Parker (znana z filmu ,,3equoia“ ), 
role męskie —  grają poprawme akto­

rzy bliżej u nai nieznan..
Jeśli idzie o dobrą zabawę —  to 

zabawa jest, pierwszorzędna.
Z. B.

„KRÓLEW SKA FA W O R YTA ”
W  K IN IE  „B A Ł T Y K ”

Film zrealizowany z dużym na­
kładem kosztów. Postarano się o e- 
fektowTuj wystawę, o wspaniałość 
aketzoryj. Nie wystarcza móc się 
boga,o ubrać, trzeba jeszcze wie­
dzieć, jak się ubrać. Amerykanie te­
go właśnie nie wiedzą i wszelkie, a- 
merykańskie superfilmy historyczne 
są przeważnie supergioteską. Tutaj 
popisano się szczególnie dwói kró- 
“wski stanowi jedyne w swoim ro­
dzaju panopticum amerykańskich 
typków z Chicago, z dzielnicy por­
towej N. Yorku i z konkursu gau- 
chosów v/ rzucaniu lassem. Jako nn- 
u m e  Dudarry wys,.ąpiła Dolores del 
Rio. To jest jedyny „honorowy 
punkt".

Na d.iie całej sprawy musi chyba 
leżei1 rieporozumienie. „Bałtyk” od 
chwili otwarcia dawał programy na 
wysokim poziomie. Wygląda więc to 
*ak, żi- kupując fiim  o siynne; kró­
lewskiej kochance, spodziewał się 
filir'.1 historycznego — tymczasem 
widać do smaku amerykańskich ku­
charek lapiej przypada „Trędowa­
ta” w wersji kustjumuwej i diatego 
fabrykuje się tam kicze z szambela- 
nanń, mistrzami ceremonii i uro­
czy stem wkraczaniem na salę Jego 
Królewskiej Mości.

* Z. B

zyk ma aspiracje artystyczne r.aj. 
poważniejsze. P racu je od szeregu 
lat w ytrw ale, pogłębia swoją sztu 
kę odtwórczą, kształtu je smak, i 
w yrabia się coraz bardziej. Za­
prezentował się on jako pianist: 
zupełnie ju ż bl,ski dojrzałości, o- 
panowany i zrow row ażony, które­
mu brakuje jedyn ie większej ru­
tyny estradowej i pewnej mięko- 
ści tonu. Już sam wybór p rogra ­
mu b. poważnego i trudnego 
św iadczy o solidnych kw a lifika ­
cjach odtwórczych m łodego w ir ­
tuoza. Fan tazję  i Fugę organową 
Bacha - L iszta oraz 3 Chorały 
Bacha - Busoniego wykonał W er­
ner z należytym  skupien,em, ze 
zrozumieniem treści dzieł, uwy­
puklając ich głęboide w a lory  ar­
tystyczne. Piękna Fantazja  Schu­
manna (C -dur) i SKomplikowane 

jW a rja e je  Brahmsa z fu gą  na te­
mat Haendla m iały bardzo prze­

m yś lan ą  in terpretację, Noktur- 
i nem, 2 mazurkami i Scherzem 
Chupina zakończył R. W erner 
swój in teresu jący występ.

I D jam etra ln ie  różną indywidu* 
alność posiada K azim ierz Kranc, 
Gra jego  jest pełną liryzm u i sub- 

| telności, liczy  na efekt i oJśnie- 
jw an ie słuchaczy. B raku je niu jed- 
, nak koniecznej dojrzałości arty­
stycznej i w iększego w yrobien ia. 
A skutek n '-dostatecznego opano- 

I wania i zrośnięcia się z k law iatu ­
rą technika palcowa K -anca chw j 

, lam. zawodzi. Jest on jeanak na 
dobrej drodze, prowadzącej do ce 
lu, i o ile  z n iej nie zejdzie, po- 

i w inien się w yrob ić  na p ierw szo­
rzędnego pianistę. N a ra z ie  wyko­
na! on Sonatę 23 Scarlattiego, So­
natę (F.-dur) M ozarta  i Prelud ja  
chorałowe Bacha - Busoniego (z  
potrójną fuga Es-dur) z dużą

Pielgrzymko chorych
Od r. 1932 sekcja pielgrzym eK 

chorych przy Stowarzyszeniu Pań 
M iłosierdzia  św. W incentego 
a Pau lo w  W arszaw ie (O rdynac­
ka 4 ) ro zw ija  swą chwalebną 
działalność, um ożliw iając ciężko 
chorym udanie się na Jasną Gó­
rę. W  roku bieżącym  pielgrzym ka 
wyruszy z W arszaw y 6 czerwca.

Pon iew aż w ielu  chorych jest 
tak ubogich, iż  nie może pokryć 
kosztów  przejazdu, kom itet o rga ­
n izacyjny p ielgrzym ki zw raca się 
do wszystkich zdrowych, aby z 
w dzięczności wobec Boga za 
zdrow ie, p rzyb liży li nadzieję w y­
zdrow ien ia  chorym  p ielgrzym om

na Jssną Górą
przez złożenie o fia ry  na
związane z urządzeniem  tego m - 
łosiernego przedsięwzięcia.

Konto sekcji p ielgrzym ek pos ia- 
da w  PKO- nr. 18.102.

plastyką i um iejętnością dobrego 
uwypuklenia tem atów. W  drugiej 
części recita lu  odegrał K . K ranc 
Barkarolę, 2 etiudy i Balladę 
F-m oll Chopina. 4 etiudy op. 33 

ce le -K . Szym anowskiego i L ‘ isle jo-
yeuse Pebussy‘ego, nadając swym 
kreacjom  po1 ot i w yraz w olny od
afek tacji.

M ichał Kondracki.

W ątroba jest filtre m  dia krw i.
Zanieczyszczona krew może powo­

dować szereg rozmaitych dolegliwo­
ści hóle nr.retyczne, wzdęcia, odbija­
nia, bóle w watrodie, niesmak w u- 
siach, drak apetytu, skłonność do ty­
cia, plamy i wyrzuty na skórze. Cho­
roby ziej przemiany materji niszczą

r.erek, Dwudziestoletnie doświaucze- 
nie wykazało, że w chorobach na tie 
zlej przemiany materji, chronicznego 
zaparcia, kamieniach żółciowych, żół­
taczce. otyłości artrG‘ yfmie mają z :- 
stosowanie zioła „Choleklnaza" H. 
Niemojewskiego. Broszury bezpłatne

organizm i przyspieszają starość. Ra-1 wysyła labor. fiz. - chem. Cholekina- 
cjonuiną, zgodną z naturą kuracją za II. Niemojewskiego, \Varszawa, 
jest normowanie czynności wątroby i Nowy Świat 6 oraz apteki i akt. apt

Z  K a d Ą a

Eksperymenty radiowe
Przed  tygodn iem  brak m iejsca 

u io pozw o lił mi, mówiąc o słu- 
chowidkach, wspom nieć także o

partyku le k ierow n ika  literackie^ 
go  naszej ra d jo lo n ji p. W . H u le­
w icza  w „  numerze 17 tygoanika 
„P io n ” , kcóry zaw iera  polem ikę 
i  m a m  fe lje ton em  „D la czego? ” 
z  5 kw ietn .a  i wym aga odpow ie­
dzi, a  raczej pewnych w y jaś­
nień.

YY polem ice te j bow iem  —  pro­
w adzonej w  sposob gentlcm erisai
i w  stylu „ fa i r ” , k tóry  oby zaw­
sze- w  naszych dysputach obow ią 
zyw a l —  p. H u lew icz nie zdołał 
jednak uniknąć niektórych n ie­
ścisłości, w zględn ie niezrozum.e- 
n ia mych intencyj. P isze  on m ia­
now icie :

„Z  dalszych wy w ode w p. Grze­
gorczyka wynika, ża krytyk „zda­
je się" nie pochwala „tych ui tawi- 
cznycn eksperymentów słuchowi 
skowych“ i pyiu, „dlaczego pow­
tórzono dwa eksperymenty wcale 
nieudane —  Historię o żołnierzu ij 
Ptaksina... ?”
W  dabzym  zaś ciągu artykułu, | 

w y licza jąc  rozm aite rodzaje siu 
ehowisk, m- in. reportażowe, mon-1 
tażowe i poetyckie, podnosi p. i 
H ulew icz, że te trzy  ostatnie j

„mają wybitne piętno dąż' \ 
ek. perymc-falnĄ cn. —  czyi5 tychl 
poczynań, których „jak się zda­
je", p. Grzegorczyk „nie peenwa- 
la' .
N ie wiem, co sobie o moieli 

kw alifikacjach umysłowych po­
myślał czyteln ik  „P ion u ” , który 
nie czytawszy mego fe ljetonu  
nabrał z artykułu p. Hulewiczu 
wrażenia, iż jestem  człow iekiem  
któremu ty li o „zda je  się” , źe ma 
takie lub inne przekonania, a

prace krytyka traktu je jako „P °  
chw alan ie”  lub n iepochwalanie, 
zależn ie od humoru... T ym cza­
sem zaś wspom niany mój fe lje -  
ton, ubrany w  fo rm ę dja logu , był 
reprodukcją rozm owy m iędzy 
mną a jednym  ze znajom ych i je ­
go to wywody, a nie „w yw ody p. 
G rzegorczyka”  zacytow ał p, H u­
lew icz.

N ieścis łością  drugą je s t tw ie r ­
dzenie, jakobym  „z  zasady”  był 
p rzeciw n ik iem  eksperym entów, 
gdyż je s t  w ręcz p rzeciw n ie u każ­
dy z m ych stałych  czyteln ików 
Iiam ięta ile  to  razy w  sposób 
rzeczow y zajmcwmłem się ich 
omawianiem.

W reszc ie  zaś muszę przypom ­
nieć, że o ile  o m oje w łasne zda­
nie chodzi, to je  w  om awianej 
rozm ow ie sform ułowałem  w  na­
stępu jący sposćb:

—  Dlaczego? Sam również nie po­
trafię odpowiedzieć —  przynajmniej 
nit tan krotko, jednem zdaniem. 
Szukają... Rzeczą krytyki byłoby 
przestnać ich ze szukają błędnie.

Pon iew aż zaś było to  pod sam 
ju ż koniec fe ljetonu , przeto rzecz 
js sna, że oznaczało, iż  odkładam 
bliższe um otywowanie swego sto­
sunku do obu tych  w znow ień  na 
inr.y raz. I rzeczj-w iście, zam ie­
rzałem  ł o uczynić w  tydzień  p ó ­
źn iej, ale inne aktualne sprawj- 
przeszkodziły temu. Korzystam  
w ięc z okazji, aby odpow iadają? 
p. H u lew iczow i, w yjaśn ię bliżej,
c co mi chodziło.

«  •
•

„P łnksln ”  był pow tórzony w 
n iedziel* 22 marca i z tego po­
wodu spotkałem się % kilku stron 
ze skargam radjosłuchaczy, ze

to słuchowisko eksperym entalne 
nadano w  program ie n iedz.e!- 
rym , kł óry p rzecież pow in ien  być 
łardziej popularny, licząc się z 
tem, że wówczas słucha, rad ja  
cały szereg ludzi, którym  w  cią­
gu tygodn ia  praca na to n ie  po­
zw ala. T o  też podzie la jąc 2upai- 
nie op in ję  p. Hulew icza, i e  rad jo 
nie może zrezygnow ać z  ekspery­
mentowania, sądzę jednaa, że 
nie p o w ’nno to się odbyw ać ko­
sztom słuchaczy nitedzieino-świą. 
tecznych, o ile  eksperym ent me 
je s t dla R-ch dostępny i zrozu­
m iały, a ju ż zw łaszcza je ś li cho­
dzi o pow tórzen ie rzeczy, która 
ju ż i z prem jery nie w yszła  zu­
pełn ie obrcnm e.

D laczego zaś uważam ekspery­
m ent „Piak-sina”  za nieudany, to 
ju ż sw ego czasu wypow iedziałem , 
zaraz po prem jerze, teraz jeanak 
uzupełnię. D latego, że insceniza­
cja poemaciku Puszkina, tak p ięk­
nie spolszczonego przez Tuwim a, 
nie odpow iedz.a ła  zasadniczemu 
celow i, jak i przyśw iecać w inien 
słuchowiskom pcetydu m : zb liżę 
nia dzieła poety do słuchacza, 
k tóry może je  p rzecież przeczytać 
sobie w  druku, ale w  transmi iji 
rad jow ej pow in ien  o w ie le  jeszcze 
lep iej zrozumieć i odczuć.

W praw dzie  bowiem  tło muzycz­
ne słuchowiska było bardzo P>ęk- 
ne i ob fite  (a ż  za  ob fite , tak że 
przytłaczało w yw oływ anym  w ra­
żeniom samo żyw e s łow o), aie za 
to rozłożen ie tekstu m iędzy sze­
reg  osób m ija ło się zupełnie z  ce­
lem. Płaksin  przecież, to melan­
cholijna traged ja  malutkiego 
człow ieczka, dla której i poeta ro­
syjski i je go  polski tłumacz, trak­
tu jąc ją  na wesoło, m ie li jednak 
sporo sentymentu. Tymczasem  in­
scenizacja rad jaw a wniosła w  tę 

i dzwoniącą nudą c,szę zatracone­

go  partyku larza n iem iłą nutę 
m iejsk iego p lotkarstw a i szyder­
stwa. Slucnając „P iak s in a ”  m ia­
ło się w rażen ie, że sobie to cała 
tow arzystw o używa, ile  w lezie, 
aby tanim  kosztem  kpić z bez­
bronnego n iedołęgi

N ie  w'ątpię, że nie takie były 
in tencje, ale taki był efekt, w  któ­
rym  zatraciło  się, co je s t w  „P łak - 
s in ie”  n a jis to tn ie jsze : połączenie 
iron ji z sentymentem  melan­
cholii. Za sm utny w  treści ( i  w  
m uzyce), aby rozśm ieszać, zanad­
to był potraktow any na kpiąco, 
aby choć cokolw iek wzruszyć.

«  »
•

Inna sprawa była z  „H is to r ją
0 żo łn ierzu ” , p rzy  które j pium je- 
rze popełniono znowu tę n iew ła 
ściwość (  o ile  chodzi o in teresy 
szerokiego ogółu s łu ch acz j), że

ją  nadano w  n iedzielę, a oook 
n ie j błąd drugi —  i e  słuchow i­
sko, trw a jąc  godzinę, było mocno 
nużące. P rzy  wznow ien iu  skróco­
no czas trw an ia  o kwadrans i do­
konano tak znacznych zm .an re­
żyserskich, że można było śm iało 
m ówić c  „d ru g ie j p rem jerze” . Je­
śli w ięc można być różnych zaań 
co do tego, czy w-art był w znaw ia­
nia .Płaksin”  ( ja  jeszcze raz 
tw ierdzę, te  n ie ),  to  wznow ien ie 
„ I l is t o r j i ” , jako drugi, odmienny 
eksperyment na ten sam temat, 
m iało swoje uzasadnienie Ty lko  
czy ta masa pracy, jaką w  to  w ło­
żono, dała odpowiedni rezu ltat?

P. H u lew icz tw ierdzi, że było 
to w ręcz „na jcenn ie jsze dośw iad­
czenie tego okresu” , „du ży  suk­
ces autorów-, reżysera i ak torów "
1 że „ten  poemat nas samych na­
uczył bardzo, bardzo w ie le "  W ie­
rzę w stu procentach, ie  tak rze­
czyw iście było i ża ta audycie 
nauczyła wszystkich, pracujących 
w  dziale słuchówiskowym, bardzo

w ie le . A le  co daia słuchaczom?
I  czy to, co dala, wytknęło T ea ­
trow i W yobraźn i nowe drog,, na 
których będzie m ógf lep iej, niż 
dotąd, osiągnąć to, co jes t chyba 
celem  głównym  każdego tea tru : 
siłę i pełn ię w rażen ia?

Otóż tw ierdzę, że tego celu 
eksperym ent z „H is to r ją  o żo łn ie­
rzu ” nie osiągnął, bo osiągnąć 
n ie  m ógł. O coż tu bow iem  cho­
dzi? O prym ityw , s raczej o dwa 
prym ityw y, m uzyczny i poetycki, 
■będący nawzajem  swojem  odbi­
ciem. Inscen izacja  zaś rad jow a 
m ała być odbiciem  trzeciem . 
M ieliśm y w ięc sytuację podobną 
do tej, jakaby n. p. powstała, gdy­
by któreś 2 naszych arcydzieł K- 
zeiackich , przetłum aczone na ję ­
zyk obcy, było z niego spowrotem 
tłumaczone na polski, a potem., 
porównywane z pierwowzorem  
Sam ju ż  przez s ię  p rym ityw  a rty ­
styczny jest rzeczą bard io  trud­
ną, gdyż łacno może tu wpaść w  
nadm iar a fek ta c ji i sztucznuści, 
a le ła tw ie j osiągnąć w rażen ie, o 
k tóre cnodzi (a  chodzi o to, aby 
dzieło działało w sposób jaknaj- 
bardziei bezpośredni), je ś li ma­
my do zrea lizow an ia  tylko jeden 
p rym ityw  (noetyczny, czy muzycz 
n y ),  n iz  —  dwa równocześnie. To 
też wrażenie, jak iego się dozna­
wało. słuchając „H is to r ji” , było 
nawskroś m ózgowe, in telektuali- 
atyczne

A b y  w ysłow ić  się jakna jjaśn ie j, 
w yrażę swą myśl jeszcze in a c ze j: 
Bardziej m i do przekonania prze­
m awia i w ięce j daje w rażen ia 
czy to sama muzyka Straw ińskie­
go, czy sam tekst Kamuz‘a, niż 
łącząca oba te elem enty inscen i­
zacja rad jow a. I  d ę te g o , n iezależ­
nie od wartości tvłoźonej w  ten 
eksperyment pracy, nie w yda je 
mi się. aby jego  doniosłość dła

samej rad jo fon ji, dia wpływu ra* 
dja na słuchaczy (co  innego dla 
techniki rad io fon icznej i )  b.yła 
istotn ie tai; w ielka, jak  to tw ie r­
dzą bezpośrednio zainteresowani.

*  *
*

M iałbym  jeszcze k ilka lhomen* 
tów  do pori szenia, m iędzy inne­
mi liczne w  artykule p. H u lew i­
cza wziruanki, iż  to, czy tamto, po­
chwaliłem , jakkolw iek  czy to ou 
sam, czy też  recenzent rad jow y 
„P ion u ”  krytyczn ie j s ię na rzecz 
zapatryw ali N ie  chcę jednakowoż 
nadużywać cierp liw ości c zy te ln i­
ków, których i  tak przeprosić mu­
szę za to zejście w  dziedzinę teo­
retyzowania, które wszelako —  
mam nadzieję —  ju ż  się nie po­
w tórzy.

Zaznaczę w ięc tylko krótko, że 
w  fe lie tonach  „Z  rad ja ”  staram 
się eawsze leczyć  z soba dwa mo­
menty, jako v/ytyczne krytyk i: 
interes s'uchaeza ( i  to przew aż­
nie „sza rego " słuchacza), oraz 
postęp naszej rad jo fon ji. O ile  mi 
się udaje te cele osiągnąć, n.e 
m oja rzeca oceniać —  n ieraz j e ­
den z tych postulatów/ musi na 
plan dalszj ustęnować przed dru­
gim. W  każdym razie nie mogę, 
chcąc ogarnąć nieco w iększy za­
kres program u i uwzględnić ro-* 
maltość zainteresowań słuchaczy 
pozwalać sobie normalnie na tak 
obszerne i y  n ik liwe analizowanie 
poszczególnych audycyj, jak  to 
m ożliwe jes t w  farnow ych  czaso­
pismach literackich. N iejedno 
trzeba skracać lub szkicować, a 
to ma sw oje ujemne strony.

Jeśli zaś chodzi o rozmaitość 
ocen krytycznych, jak ia nasunąć 
może różnym ludziom tasama 
audycja... A ie  dość, ponaw m y już 
kropkę. O tem  jednem trzebahy 
znowu pisać osóbny artykuł.

M arjan  Grzegorczyk
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Jako motto dzis ie jszej 
wędki powinienem  podać znane 
przysłow ie: „L ep ie j późno, n.ż 
w ca le". Mam bowiem zamiar 
skreślić kilka słów o w ielk iej mat 
ce w ie lk iego człowieka, a święto 
maiki obchodzono akurat tydzień 
temu .. M łode skauciki, uczniowie 
i uczennice m anifestowali na u li­
cach W arszaw y w łaśnie zeszłej 
niedzieli, Po  zlozemu hołdu mat­
ce —  mocno zmęczeni i zgrzani 
—  w racali do domu, gdzie czeka­
ły  na nich rodzone matki. Jedne 
uśmiechały się, inne może zrzę­
dziły, jeszcze inne dawały nauk- 
i przestrogi. W szyscy jednak mlo 
dzi obywatele czuli, jak w.elka 
miłość płonie w  oczach i odsłania 
się w  ruchach ich matek, gdy się 
do nieh zw racały ze słowami po- 
w  tania.

Każda matka jest inna, ale u- 
czucia macierzyńskie pozostaną 
jednem i z na jw zn ioś lcszych  na 
tym padole, zwanym ziemią. W 
najcięższych chw.lach m yśli do j­
rzałego człow ieka cofną się w 
przeszłość, żeby spojrzeć w  w y­
blakłe ju ż nieraz oblicze swej 10- 
dzicielk i i z m ego czerpać otuchę 
do dalszych zmagań z życiem.

Przed  la ty zdarzyło mi się czy­
tać jakieś niezm iernie ponure 
wspomnienia kata niem ieckiego. 
Zapewnia on, ie  naizatwardzial- 
Si zbrodniarze tuż przed śm ier­
cią  szeptali do s ieo ie : „matko,
m atko ', jakby w tem słow ie szu­
kając ostatificgo pocieszenia?

A  ludzie w ie lcy  i w yb itn i?

Marszałek Piłsudski wyznaje, 
że w  najtrudniejszych chwilach 
swego życia zawsze zwracał się 
do matki, starając się odgadnąć, 
jakby ona w7 danym wypadku po- 
sł ąpiła. Gdy znalazł odpowiedź, 
dzrnłał, na mc się ju ż nie oglą­
dając.

Stalin  raz na rok ucieka ze 
swego herm etycznego zamknię­
cia  na Krem lu do rodzinnej wsi. 
N a  czas w izy ty  matka - starusz­
ka zdejm uje ze ścian św ięte ob­
razy, żeby nie drażnić m aterjali- 
stycznych uczuć swego możnego 
synu. A  dyktator 
ludzi, patrząc na c.emne ślady 
po obrazach, uśmiecha się zapew­
ne nad słabością matki, która 
marzyła o duchownej jego  karje- 
rze... N ie  spełnił je j  na jgoręt­
szych pragnień Zas.adają do 
Stołu, rozmawiują... I  wówczas 
piastun na jrozleg le isze i władzy, 
jaką k iedykolw iek w  czasach no 
wożytnych dzierżył człow iek nad 
innymi, przedzierzga się tylko w 
syna —  w  małego Sosc.

N a p o l e o n  n i e d ł u g o  przed ś m i e r  

cią na skaliskach ś - t e j  H eleny 
w y z n a j e ;  „W szystko, czem 
jestem  i  byłem, zaw dzięczam mej 
matce. Nauczyła  m n i e  swych za­
sad i zw yczaju  pracy".

Le tyc ja  Bonaparte —  w ielka 
matka w ie lk iego  człow ieka —  by­
ła doprawdy Kobietą niezwykła .

PraKtyczna, oszczędna, zapobie 
g l1Wa —  patrzyła  na życie trze-

poga- źwo. Nadzwyczajna, jak z bajki, 
karjera  je j  drugiego syna Napo­
leona nie zdołała przygłuszyć w 
je j sercu mepokoju. W prawdzie 
n igdy nis zwracała się do niego 
ze słowami przestrogi, bo nie po­
zwalała na to auma i je j i jego, 
lecz w  najśw ietn iejszych czasach 
cesarstwa szeptała do otoczenia, 
ze swym włoskim akcentem 
,,Pourvou que cela doure". 
Ozzezędzala namiętnie, jakby w 
przeczuciu, że kiedyś je j  Napo- 
lione zw róci się do matki po pie­
niądze. N ie  jako cesarz, ale jako 
człowiek, który stracił wszystko 
In tu icją  matczynego serca w y­
czuwała snuć okrutny los synow­
ski. Złe przeczucia osłaniały 
m głą zaaumy najpiękniejsze 
chwile i najradośniejsze momen­
ty w  iście bajecznej kurjtrze cy­
na, nie pozwmlając nigdy cieszyć 
się bez trosko. I  rzecz charakte­
rystyczna. L etyc ja  Eonaparle od 
nalazła spokój dopiero wówczas, 
gdy Napoleon znalazł się na E l­
bie.

Dnie płynęły tutaj w ciszy i za 
dowoleniu, zdała od rozgwaru 
św iata. Las syna i rodziny zdawał 
się ugruntowany...

A ż  któregoś wieczoru spotyka 
Napoleona w  ogrodzie pod arze- 
wem figowem . Cesarz Wydaje je j 
się wzburzonym, Zbliża się do 
niej i mówi podnieconym głosem

—  Pow iem  mamie. N ikt nie po­
winien się o tem dowiedzieć, na­
wet Paulina... Zawiadamiam, że 
dziś w  nocy odjeżdżam.

—  Dokąd?
-— Do Paryża !
Chwila ciszy.
-—  Proszę o radę —  brzmi dalej 

glos Napoleona.
Serce matki Zamiera... W ięc 

znów walka, znów niepewność, 
może zupełne załamanie, może 
sm erć...

A le  dumna W łoszka opanowuje 
cię, Rozumie, że podczas dalckwj 
wypraw y nie powinnw brzmieć w 
uszach synowskich siowa trwogi, 
w ięc mówi twardo:

—  Bądź posłuszny swemu loso- 
... w.. N ie  może być walą boską, byś

160 m iljonow  umarf od trucizny lub po bezczyn

nej starości, ale z mieczem w  dło- 
n:. U fa jm y pomocy Madonny.

N ie  pomogło błogosław ieństwo 
Letyc ji Jeszcze jedna stu-dniowa 
bajka. W aterloo i deportacja na 
odległą wyspę.

Do m atk i dochodzą stam tąd co­
raz sm u tn ie jsze  w ieśc i... Zbiera 
sie w  sobie i> n ie bacząc na dumę, 
p isze  do m onarchów , k tórzy  ba- 
r i ą  v/ tvm  czasie w  A k w iz g r a n ie ;

„M atka, ugięta bardziej, niż sio 
wa w yrazić są zdolne, żyw iła  dłu 
gc nadzieję, że zgrom adzenie W a 
szych C esarsk ich  i Królewskich 
W ysokości w róci je j znowu ż j-  
cie Niepodobna, by niewola cesa­
rza Napoleona nie stała sie przed 
miotem rozm owy i aby w ielkodusz 
ność potęga i pamięć dawn 'ei- 
gzych Wydarzeń nie skłoniłj7 W a­
szych Cesarskich i Królewskieh 
Mości do działania w  celu uwol-

Z  plast+ki

Pociąg -  wystawa
jechałem  siudemką przez 
ę do końca, aż na przystanek 
ałów, żeby zobaczyć pociąg 
ysiawę. P rzygotow an ia  do 
a w y są w łaśnie w  toku, za 
. dni pociąg przyjedz. i na 
zec W ileński i tu będzie stał. 
eważ to ju ż drugi rok. o ile 
ne ir-ylę, te j imprezy, warto 

zpatrzeć w  tern, co w ytrzy- 
i w  n iej próbę czasu, a co na- 
oby, na podstaw ie rocznego 
uadczenia, zm ienić, ulepszyć, 
ileżałoby... tu czujnem  uchem 
ć westchnienie wszystkich 

których wartość reklamowo- 
styczna w ystaw y leży na ser- 
SV gruncie rzeczy dobrze wia- 
o o pewnych mankamentach i 
oby je  usunąć, niestety głos 
iowców v, zakresie reklamy 
'stycznej nie zawsze jest bra- 

pod uwagę
ociąc - wystaw a organizu je 
tralne Tow arzystw o Popicra- 
W ytwórczości K ra jow e j. Z 

nenia Tow arzystw a czuwa nao 
[lądem wystawy i k ieru je je j 
ądzemem a it  - gra fik , p, i. t* 
Poraaowski. F  rmy i w y tw ór 
zg losza ją  swój udział w wy

rJenia księcia, któremu W asze Mo 
ści okazywały niegdyś przyjaźń. 
Błagam o to Boga 1 Was, którzy 
jesteście Jego namiestnikami na 
ziemi. In teresy państwowe mają 
swe granice. Potomność, darząca 
nieśm iertelnością, podziw ia szla­
chetnego zw ycięzcę".

M onarchowie pominęli lis t m il­
czeniem.

Letyc ja  jest teraz śledzona. 
Szpiedzy donoszą, że rzuca m ilio ­
ny na w ielk i spisek, którego ce­
lem jes t dokonanie przewrotu we 
Francji.

W  Le tyc ji znów budzi się duma 
i daje królow i taką odpowiedź 
przez sekretarza papieskiego:

„Pow ied z  pan papieżowi, aby 
król usłyszał me słowa: gdybym 
miała szczęście posiadać te wszy­
stkie m iljony, które mi przysądza 
ją, nm werbowałabym  stronników 
dla mego syna, on ma ich dosyć. 
Uzbroiłabym  raczej flo tę , któraby 
go uw iozła z wyspy, gdzie w ięź, 
gc n iespraw iedliwość".

Tą  samą dumą tchną sio-wa wy 
powiedziane do austrjackiego 
szlachcica:

„Czemuż to synowa moja uga­
nia się po Ita lji, zam iast pojechać 
do męża na Św. H e len e !"

Zb liżają się chw ile najcięższe i 
w reszcie nadlatuje okrutna 
w ieść:

—  Napoleon umarł.
Stara, napól sparaliżowana L e ­

tycja przeżyje go o la t piętnaście. 
Niezm ienna, jakby skamieniała w7 
swej żałobie, każe się sadzać tw a­
rzą do popiersia syna. choć ju ż od 
dawna oślepia i nie może w idzieć 
rysów  rzeźby. Ży je  nibj* echo mi­
nionej epopei W  całej Europie je  
dynie je j służba nosi barwy cesa­
rza i powóz je j jes t ostatnim po­
wozem, ozdobionym herbem napo­
leońskim.

W  1830 r. wybucha w  Paryżu 
rewolucja. Bourbonowie zostają 
pozbawieni tronu. Korona przecho 
uzi na dom Orleański w osobie 
Ludwiłca F ilipa . N ow y król, w ie­
dząc, jaką moc posiaaa legenda 
napoleońska, lozkazu je umieścić 
na kolumnie Vandome strącony 
stamtąd w ld ló  r. posąg Napoleo­
na.

W ieść o tem przynosi matce 
H ieronim . Letyc ja  każe zaprowa­
dzić się do w ielk iej sali i szuka 
ślepemi oczami popiersia...

Mówi starczym głosem :
—  Cesarz znów jes t w Paryżu.
Powrotu doczesnych szczątków

sw7ego w ielk iego syna nie doczeka­
ła. Umarła na cztery lata przed­
tem...

Przeznaczenie kazało w ie lk ie j 
matce w ielk iego człow ieka poznać 
w7szystkie radości, przeczucia i bo 
le, zw iązane z niezwykłym  losem 
sjna  Na m niejszą skalę p rzeży­
wają  podobne uczucia Wszystkie 
matki świata. D latego to, choe.aż 
o tydzień za poźno pozwoliłem  so 
bie w  dzisiejszej pogawędce przy­
pomnieć Czytelniczkom  i Czytelni 
kom postać dumnej L e tyc ji Bona­
parte

etki tysięcy kupców i miljony gospodyń w Polsce znoją, 
rozpow szechniają, używoig i cemg w yroby Schichfc: 

M y d ło  Jeleń , R aa io n , Ceres, Lux, Vnn  
a  rakye o le je  ja d a ln e  N e lc o rt. M -n e rw c .
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Niewszyscy |ednak zd a ją  sobie sprawę z ogromu zakiadow
S C H ! C H T 'L E V E R  S. A ,  W A R S Z A W A

w  kfó rych  w szystkie  te p ro d u k ty  są w y r  ob i One. Mało .lustracja 
m a d a t  p o ję c ie  o im po nu ją ce , w ie lk o ś ć  z a k ła d ó w  fab ryczn ych .
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Od prem jery „G łupiego Jakó- 
ba“  upłynęło już dwadzieścia 
sześć lat. D la sztuki scenicznej 
okres to niebylejaki Czas jest dla 
utworów dramatycznych specjal­
nie bezwzględny. Demaskuje je, 
odziera z frazesów , odsłania bez­
litośnie sztuczność i ukryte ła t­
w izny. Tymczasem  okazało się, że 
te ćw ierć wieku nie stało się dla 
komedji R ttńera ciężarem  Pod­
czas, gdy cały szereg najgłośn iej­
szych nawet utworów M łodej P o l­
ski nie wytrzym ał próby czasu, i 
pozostał tylko dokumentami pew­
nej epoki, wywołującemu w  nas 
uczucia dalekie od bezpośrednio­
ści, „G łupi Jakób" oparł się zwy­
cięsko zmianom życia, zachowu­
jąc  pełną św ieżość wyrazu, nieza- 
mazaną ostrość rysunku

Dziwna to sztuka. Gay się je j 
uważnie przy jrzeć  —  u jrzy się 
ja :n o , jak  w ie le  w  niej banalno­
ści. Bo przeciez banalni, jaxo ty ­
py, są w  „Głupim  J ak ó tie " ludzie, 
banalne kon flik ty. „G łupi Jakób" 
jest utworem psy chologicznym. 
Akcja  komedji jest podporządko­
wana charakterom i w  każdej sce­
nie jes t momentem, przeznaczo­
nym do podkreślenia i uwypukle­
nia pewnych wewnętrznych prze­
żyć ludzi. I  na tej w łaśnie pła­
szczyźnie niema żadnych rewela- 
cyj Psychologja  postaci R ittnera 
ob iaea  się w  pewnych utartych i 
w ielokrotn ie ju ż pokazywanych 
schematach. N iem ? w  „Głupim  Ja- 
kóbie" ani jednej postaci, której 
reakcje i przeżycia poruszyłyby 
nas nowością ujęcia.

Szamoelan? Ilu ż ju ż spotkali­
śmy w  literaturze starszych pa­
nów, którzy poa koniec egoistycz­
nego. samotnego życia poKochują 
nam iętnie młodą dziewczynę i 
pragną ją  zdobyć za wszelką cenę,

o-

stnwic, zakupują na niej m .ejsct 
i z chw ilą za łatw ien ia tych spraw 
można przystąpić do urządzenia 
reklam owej gablotki, stoiska, lub 
nawet całego wagonu, zależnie 
od w ielkości zakupionego m ie j­

sca.

W  tym momencie w łaśnie pow i­
nien w Kroczyć na w idownię, a ra­
czej do wagonu, artysta - g ra fik  
reklamowy. N iektóre firm y  deie- 
gu ją zaangażowanego przez sie- 
b.e art. - gra fika, który im urzą­
dza reklamę plastyczną Inne ko­
rzysta ją  z pomocy i doświadcze­
nia k ierownika wystawy, p. Po- 
radow7skiego. Inne jeszcze, a tych 
niestety jest bardzo dużo, urzą­
dzają swói kącik na w łasną rękę, 
własnomi silami. Pon iew aż m.ej'- 
sce kosztuje, praca art. - gra fika 
też, robią to oczyw iście przez o- 
szczędność. Zobaczymy, czy to jest 
praw7dziwa oszczędność i czy na 
takiej oszczędności kupiec, prze­
mysłowiec, lub w ytw órca raczej 

nie straci?

Im  mniejsze m iejsce, tem umie­
jętniej należy je  wyzyskać, w ten­
czas dobry pomysł swym dowci­

pem plastycznym  dotrze do oczu 
zw iedzającego i zwróci jego  uwa­
gę. Kupcy nie doceniają m ożliwo­
ści g ra fika  w  tym zakresie i skut­
ków m aterja lnych dowcipnej re­
klamy, natom iast przeceniaj-, 
w łasne kw a lifikac je  w  tym za­
kresie. Kupuje Inka firm a naj­
m niejsze m iejsce za 150 z ł.; Pora- 
dowski, zeby je j pomóc, robi kon­
strukcję plastyczną, półeczki, po­
działy i t p. N ies te ty  zaraz po­
tem wszystko przepada, gdyż f i r ­
ma zapycha tę konstrukcję do­
szczętnie eksponatami, podział 
konstrukcyjny m iejsca ginie 
w7 tym tłoku i niczego nie 
jes t w  stanie uwydatnić, ani pod­
kreślić. Oto jeszcze wolne m .ejsce 
na ścian,e, jakieś 30 ctm kwadra­
towych, szczęśliwa pauza dla o- 
czu, c o j co może być nader przy­
datne, jako tlo dla w7ysiaw7ionego 
przedmiotu. A le  nasz kupiec rozu­
muje inaczej. W olne m iejsce? 
W ięc tu na ścianę jeszcze jeden 
fid ryga łek  (p rzec ież  ja  zapłać, 
lem za m iejsce —  pow iada ).

W  rezultacie, chaotyczna i na­
tłoczona. gin ie ta caia gablotka, 
gin ie temburdziej, te  obuk jest 
kilkadziesiąt taksamo urządzo­
nych. Ten zgiełk  p lastyczny me­
czy raczej nasze oko, zamiast je 
zwracać ku pewnym szczegółom. 
Groch z  kapustą, kasza, ale w y­

datek na pomoc gra fika  n iew ąt­
p liw ie  zaoszczędzony. Czy kupco­
w i nie przepadło jednak 150 zł. 
za m iejsce, sKoro w iaśc iw u  nikt 
takiej reklamy nie zauważył. A  
je że li reklamy nikt nie dojrzał, 
to przepadły także w szystk .t e- 
wentualne z m ej zyski. Oszczęd­
ność, czy strata?

M ówią, że kupcy są dobrymi 
psychologam i. Dobry psyrcholog 
będzie się liczy ł z tem, że pociąg 
się składa z przeszło 30-tu wa­
gonów. Wagony7, za ję te  w  całości 
przez jedną instytucję, (n ie  każ­
dy może sobie na to pozw olić ) 
można policzyć na palcach. Re­
szta zajm uje tylko część m iejsca 
w  v 7agonie, mając obok siebie 
kilku, lub kilkunastu sąsiadów. 

Pomnóżmy tych kilkanaście po- 
zycyj przez ilość wagonów, a 3- 
trzym am y menu dla widza, zło­
żone z o lbrzym iej ilości dań. 

Trzeba się liczyć z jegc zmęcze­
niem i nie nadużywać pamięci 
wzrokowej zw ieazającego. K u ­
piec, lub wytwórca mógłby poka­
zać wszystko, co ma na sprzedaż, 
gdyby taksamo nie pragną! po­
stąpić jego  sąs.jd . W  tym stanie 
rzeczy nie należy traktować m iej 
sca na w ystaw ie - pociągu, jak 
w itryny sklepowej, albo cząstki 
wnętrza sklepu T e  m iejsca są 
przeznaczone na reklamę. A re­

ehoćby się nawet spmi m ieli 
szukiwać, aby nie w idzieć, i e  to 
nie oni p rzyciąga ją  i zw ycięża ją  
młodość, lecz ich pieniądze. A  Ha­
nia, córka fornala, wykształcona 
w domu sąsiadów, .dziewczyna, 
której racja  życiowa je s t  tak pro­
sta: dojść do bogactwa 1 stać się 
panią. A  tych dwoje, typowych 
rezydentów  —  Marta, siostra 
Szambelana i je j  mąż Teodor, ex- 
porucznik. A  pani Katarzyna, mat­
ka Jakćba, obarczająca bez skru­
pułów szambelana ojcostwem, 
aby je j sj7n, wychowany p izez 
rzekomego o jca  doczekał się za­
adoptowania i dochrapał się ma­
jątku. A  doktór, istotny o jc iec  Ja- 
kóba, fa łszyw y p rzy jacie l, intry 
gant, w reszcie i am JaKÓb, pro­
sty, szczery chłopak, uw ikłany w 
kłamstwa, których nie rozumie, 
otwarcie w yznający szambelano- 
w i, że nie je s t jego  synem...

Tych wszystkich ludzi ju ż w  
pierwszym  akcie dobrze poznaje­
my. N ie  zgotu ją nam niespodzia­
nek. W iem y, że Jakób odtrącony 
przez Hanię, która pragnęła w yjść 
za niego zamąż, gdyby stal się 
spadkobiercą szambelana, odej­
dzie, domyślamy się również, ie  
Hania zostanie . z 6zambelanpm 
Rozw ój wypadków w  „Głupim Ja- 
kóbie" nie zaspakaja. Ich lin ja  
wyraźn ie jes t zarysowana już w 
pierwszym  akcie.

A le  mimo to słucha się kome­
dji R ittnera z nieslabnącem na­
pięciom  i wrażenie, jak ie  pozosta­
w ia  jes t głębokie. T a  sztuka im ­
ponuje znakoroitem napisaniem i 
wobec tych nieprzeciętnych w ar­
tości literackich  zapomina się o 
wszystkich banalnościach. Rytm 
komedji przykuwa. D ja log  odsła­
nia na jta jn iejsze myśli ludzkie, 
słucha się go t  pełnym, podziwem

klama tra fn ie  pojęta musi u- 
względniuć otoczenie i okoliczno­
ści w  jak ich  się znajdzie. „M ały, 
a pomysłowo i dow cipn ie" —  po­
w inno być w tym  wypadku ćew i- 
zą wystawców.

N iektóre firm y  zrezygnował: 
z pomocy specjalisty, g ia fik a  re ­
klamowego, bynajm niej nie ze 
w zględów  oszczędnościowych. 
Is tr ie je , niestety, zbyt jeszcze 
popularne przekonanie, żs pla­
styki nie trzeba się uczyć. Każdy 
ma przecież, wed le w łasnego mnie 
mama, wrodzone poczucie este­
tyki. A  plastyka to nie jest chy­
ba żadna specjalność. Znana f i r ­
ma kosmetyczna, k tó ia  m ogła so­
bie pozwolić na gra fika  pierw ­
szorzędnego 1 najdroższego, zr< 
zygnowała z pomocy artystów  i 
poradziia sobie sama Postaw iła 
poprostu na wystaw ie dwie sza­
fy  ze swego sklepu...

Możnaby naturalnie ten.U wszy 
stkiemu zaradzić, wprowadzając 
pewien cenzus artystyczny T rud­
no ludzi oczyw iście zmuszać do 
korzystania z płatnej pomocy 
grafika, ale należy odrzucać, 
przedstawione przez firmy oraz 
rozmaite instytucje wystaw iają 
ce, projekty reklam, o ile nie bę­
dą na jakim  takim poziom ie arty­
stycznym Tą zasadę kierownik

dla kunsztu scenicznego autora. 
Żadnych dłużyzn, n iezwykła natu­
ralność i prostota, oszczędność 
Biowa, m istern ie budzącego splot 
ludzkich namiętności i pragnień. 
Praw dziw y, doskonały teatr. R itt- 
r e r  dow iódł „G łupim  Jakóbem", 
że dobry dram aturg w  każdy ira- 
ter ja ł potra fi tchnąć ciepło I 
prawdziwość życia

„G łupi Jakób“  ma ju ż  na na* 
szych scenach bogatą i św ietną 
tradycję. Bo i trudno o lepsze ro­
le, niź- w  te j komedji. W szystk ie 
postacie dają  aktorom duże pole 
do popisu, W znow  enie „Głupiego 
Jakóba“  nie spraw iło zawodu i 
spewncścią zaoDędzie w  Kronice 
teatralnej trw ałą  pozycję. Obok 
„Tes3y“  i wystaw ionego w  w ar­
sztacie teatralnym  „O rfeu sza ", 
jes t to jedno z najlepszych przed­
staw ień sezonu. Duża w  tem zasłu 
ga reżysera E d m u n d a  W i e r ­
c i ń s k i e g o ,  k tóry św ietnie 
wczuł się w  ton kom edji i bardzo 
inteligentn ie u ją ł całość. Dosko­
nale wypadło rozplanowanie sy­
tuacji, d ja log i przekonywały bez­
pośredniością, a liczne pauzy, bez 
których trudno sobie w yobrazić 
na scenie „G łupiego Jak.óba*, m ia­
ły  zawsze szczęśliwe akcenty.

Szambelana gra ł J u n o s z a -  
S t ę p o w s k i, k tóry tę  ro lę  mo­
że za liczyć do rzędu swoich naj­
doskonalszych osiągnięć. M iat nie­
omylność slow7a i gestów, za­
chwycał starannem opracpwaniem  
szczegółów, pozwalał zapominać, 
że gra. Gnuśność i  ospałość M ar­
ty  bardzo dobrze oddala M a r j a  
D u l ę b a ,  a M a r j . u s z  M a -  
s z y ń s k i ,  jako eks-poruczniK 
miał jeden z najszczęśliwszych  
w ieczorów . N a jszczersze rów nież 
słowa uznania należą się J a n i ­
n i e  R o m a n ó w n i e  za ładnie 
podaną Hanię i H  n y  d z i ń e k i e- 
m u za szczerość i p iosto tę  Jaku­
ba. Świetnie w ypad ły epizod;7 B u- 
c z y ń s k i e j  (K a ta rzyn a ) i  Ł a ­
p i ń s k i e g o  (P re z e s ). Dekora­
cje Ś l i w i ń s k i e g o  udane.

Jerzj Anarzejewski.

wystawy, p. PoradowsKi, nawet 
stosuje, ponieważ jednak „Cen­
tralne Tow . Pop. W ytw . K ra jo* 
v/ej“  pragn ie zachęcić do jaknaj- 
liczn ie jszego brania udziału w  
wystaw ie, w  rezu ltacie patrzy się 
na mankamenty zgłaszanych pro­
jektów  przez palce.

Byw ają  1 względy inne, Oto np. 
jakaś pożyteczna placówka spo­
łeczna, lub państwowa zgłasza 
swTój udział. S zef te j instytucji, 
sympatyczny i dzie lny pan ma­
jor, przypomina sobie, że kiedyś 
malował akwarelą. W yraża  w ięc 
gotowość wym alowania pewnego 
szczegółu stoiska osobiście. K ie ­
rownictwo wystawy płód pana- 
m ajorowego natchnienia p rzy j­
muje, zastrzegając, że czym  to 
jednak, nie w  podziw ie dla jego  
talentu, a rrz e z  sym patje dla na­
szej arm ji.

Na jednym  z końców pociągU- 
w ystaw y jes t wagon, którego nie 
Janem mi było zw iedzić. N a  za­
pytanie, co się w7 nim znajduje, 
pov7iedzianc mi, że bar. N a  zapy­
tan ie : czy je j firm y?  dostałem
odnowiedź, że firm y  to w łaściw ie 
ładnej, tylko dla pana wojewody, 
lub starosty, gdy w  czasie podró­
ży pociągu po kraju, zechce któ­
ry z nich zw iedzić wystawę.

W iktor Podoski.
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Jutro Pon. Św iąteczny

& A m %
TE ATR  W IE LK I dziś ostatnie 

przedstawienie operetki „Symfonja 
miłości". Od poniedziałku Opera nie­
czynna.

TE ITR NARODOWY dziś, w  nie 
dzielę, i jutro w poniedziałek, ostat­
nie w sezonie dwa D-zedstawienia o 
godz. 3.30 pop. „Spadkobiercy".

Dziś i jutro gorąco przyjęty „Głu­
pi Jakób" Rittnera.

TEATR  P O IS K I: dziś i jutro
„Milionerka" Shaw‘a z Modzelew­
ską w popioowej roli tytułowej.

Trzy dotychczasowe przedstawie­
nia „M iljonerki"' wywołały żywą
reakcję publiczności i  zaintereso .ra­
nie.

TEATR  N O W Y: dziś . jutro „Te 
sea" w reżyserji Wegierlu *

TE ATR  M A ŁY : dziś i jutro po 
"az 30-ty „Adwokat i róże" Szaniaw 
.kiego ir reżyserji Zelwerowicza z 
Brydzlftskim.

TEATR LE T N i: dziś i  jutro za­
bawna komedja „N.eusprawiedliwio­
ną godzina" w  głównych rolach z 
Lindorfówną i Różyckim.

INSTYTL T REDUTY (Kopern.ka 
36/40^ Tyiko dn soborr wtączn'e 
..Pierścień Wielkiej Damy" C  Norwi­
da.

TEATR  K A M E R A LN Y : Dziś i ju 
tro o 4-ej i 8 15 „M atuia" z Andrze­
jewską w  roli głównej.

W  pierwszych dn.ach czprwca pre 
mjera „Nieprzyjaciółki" Antoine‘a".

TE ATR  M ALICK IEJ: Dziś i ju­
tro o 4-ej pp. „Cień", wieczorem 
„Trapka p generałowej” . Wkrótce 
premjera .Profesja p. Warren” B Sha- 
wa

C Y R IL IK  W  ARSZ A WSKI (Kredy- 
t rwa 14): Komedja muzyczna p '.
„Kot w worku". Jedno przedstaw.e- 
ni« o 8-ej.

LIDO: (Dolina Szwajcarska). Co­
dziennie rewja. Koncert - Dancing.

Z ntia&ta

TE A TR  M ALIC K IEJ 
uaje dziś i jutro po 2 przed stawie- 
sm: o 4-ej popoł. po cenach dc po- 
, -vy zniżonych ostatni raz „Cień" 
Niccodemi ego z  Malicką, Cieszkow­
ską, S iwanem, Biesiadeckim i Łaciń 
slrim. O 8 wiecz. poraź 151-szy i 152 
największy sukcp sezonu „Trafika 
pani trenerałowej“  Bus - Feketego z 
niezrównana Malicką. Za parę dni 
rremjera sensacyjne. „Profesji Dani 

Warren" Bernarda Shaw*a reżyserji 
Z. Sawana.

KONCERTY
W niedzielę, dnia 31 b. m. odbędą 

się siaraniem W ydzialu Oświaty i Kul 
tury Zarządu M ejskiego w godz. 17— 
19 bezpłatne koncerty w następują­
cych punktach: w Parku Padtrewskie 
go na Wybrzeżu Kościuszkowskiem, 
w Parku Żeromskiego, na skwerze o- 
bok Instytutu Radowego przy ul Wa­
welskiej.

W poniedziałek, dnia 1 czerwca, ja­
ko w dzień świąteczny, w tych sa­
mych srodz.nach odbędą s,ę również 
koncerty w pow yższych czterech 
punktach oraz w parku Praskim

W YSTAW A DRZEWORYTÓW 
WŁOSKICH

Wczoraj w południe otwarta zosta­
ła w Miejskimi Muzeum Narodcweni 
przy Al. 3 Maja 13 ( pawilon) Wysta­
wa Drzeworytów Włoskich ,,a ch:aro- 
scuro’' .

f  ekawa ta Wystawa obejmuje bli­
ska 200 objektów barwnych drzewory 
tów włoskich i*bezv ątpienia wzbudzi 
równ e żywe zainteresowanie v śród 
najszerszych warsti”  kulturalnych S'0 
licy, jak i przed kilku dniami zamknię 
ta Wystawa zbiorów ś p. dra Popław­
skiego.

•LiKWIDACjA STRAJKU
W  sobotę, 30 b. m„ w inspekcji 

pracy V obwodu odbyła się dwustron­
na konterencja v  sprawie strajku oku­
pacyjnego w hucie szklanej „Wene- 
da' w Warszawie.

W’ wyniku konferencji strony zgo­
dziły się na arbitraż przewodniczące­
go konferencji podinspektora pracy 
J Włodarczyka, który w -ajbliższych 
dniach w\da orzeczenie. Tem samem 
strajk został zlikwidowany i od wtor­
ku robotnicy podejmą prace, 

POSIEDZENIE T  R VI.
W  dniu 4 czerwca r. b. o godz. 18-ej 

odbędzie się posiedzenie Tymczaso­
wej Rady Miejskiej. Na porządku 
dziennym obrrd znajduje się: ustale­
n i  norządku obrad; nrzyięue proto- 
kułu poprzedniego posiedzenia z dnia 
27 maja 1936 roku; sprawozdanie 
prezydenta miasta: reterat Komisji Re­
gulaminowo - P rawnej v sprawie pro­
jektu ustawy o samoiządzie stołecz­
nym oraz wolne wnioski.

POBÓR ROCZNIKA 1913
W  środę, 3 czerwca, w kolejnym 

dniu pobot i w Warszawie mężczyzn 
ur. w r 1915, winni zgłosić .uę przy 
ul. Szerokii • 5 poborowi: 1) zamiesz­
kali Vi 14 1 15 dzielnicach ifi komisar- 
jaru P. p —  w komisji poborowej 
Nr. 1, 2) zam. w 3 i 4 dzielnicach 
X X  XXI t um P P  w komisji po­
borowej Nr. 2, 3) zam. w 1,2 i 3 
d/ elnicach XXV kom. P P. — w ko­
misji poborowej Nr. 3 i 4) zam. w 3 
dzielnicy VIII kom. P. P. — komisji 
poborowei Nr. 4.

POMNIK MONIUSZKI NA PL.
TLA TRALNYM

Przeplanowanie pl. Teatralnego bę­
dzie opracowane już w dniach nąj- 
chższych i przedstawione nrezuden*o- 
wi m sta do zatwierdzenia. Plac ten 
przyb erze nową szatę Projektuje się 
usumęcie skwerów zn-esieoe wenty- 
latorów teatralnych, wybuaov ame 
podziemnego szaletu, przenies.enie czę 
sciow<* linij Tramwajowych. Pozatem 
przed filarami od Strony ul. Fucha sy­
metrycznie do pomnika Bogusławskie­
go stanie pomnik Stanisława Moniusz 
ki Przerobienie pł Teatralnego ma na­
stąpić w szybszem tem De.

Ofpiistra aferfemlrka
na w ysypach jm W ilnie

Jednym z dorobków akcji kul­
turalna - społecznej na terenie 
Fundacyjnych rlomów akademic­
kich w  W arszaw ie, stanowi w łas­
ny chór i orkiestra. Zorgam zowa 
ne i wyposażone przy pomocy 
Fundacji w  instrumenty, ork ie­
stra i chór w  których uczestni­
czy około 50 akademików, mogły 
rozw inąć owocną i celową pracę. 
Stanęły one na takim poziom ic 
muzycznym, który pozwala na 
występy na szerszym terenie. N ie  
dawno orkiestra ta i chór brały 
udział w  koncertach popular­
nych. organizowanych przez w y­
dział ośw iaty i kultury Zarzadu 
M iejskiego, nadto zorganizowano 
w  domach akademickich szereg 
poranków muzycznych z występa 
mi pierwszorzędnych s ił arty­
stycznych.

Obecnie dzięki Fundacji „D o ­
my akaaemick.e im. Prezydenta 
Narutow icza w  W arszaw ie", chór 
i orkiestra m ieszkańców domów

Jufriier okradziony
przez Jv. t  dam y

Do fi/my jubilerskiej Zegrze przy 
ul. Nowy Świat 30, tuż po otwarciu 
sklepu o godzinie S-ej rano przybyły 
dw;e elegancko ubrane panie, które 
zażądały przedstawienia im koiczy- 
ków Po obejrzeniu i wybraniu kol­
czyków oświadczyły, że za godzinę 
Drzyjadą. „Klijentki'’ wsiadły do sa­
mochodu. Zaledwie „klijentki odje­
chały. w sklepie stwierdzono kradzież 
kolczyków platvnowycn z brylanta­
mi, wartości 5.000 zł.

akademickich w y jeżdża ją  na Z ie­
lone Święta do W ilna, gdzie po 
złożeniu hołdu Sercu Marszałka 
Piłsudskiego i zwiedzeniu mia­
sta, wystąpią z koncertem w  aul! 
Uniwersytetu  Stefana Batorego.

l i s  rzem ieślników
otrzym ało  dyplom y

W  sobotę o godz. 12 odbyło się w 
I/bie rzemieślniczej uroczyste wręcze­
nie dyplomów rzemieślnikom, którzy 
ukończyli zawodowy kurs obróbki 
kostki brukowej Dyplomy wręczono 
118 rzemieślnikom

30 Z ie m *  DZIENtilE ZMiiOBiA
Panowie i Panie leicfeą pracą 

ZUPEŁNIE NEZPiATHIEl TYLKO ABDEl-ttftNM

jest lenonicnalnym i 
najsławniejszy je­
dynym wyróżniają 
cym sie na całym 
świecie jasnowidzem 
grafologiem który od 
Boga posiada nad­
przyrodzony uar ja­
snowidzenia i hypno 
tyzowania wybierze 
Ći zupełnie bezpłat­

nie i Bezinteresownie szczęśliwy Nr. 
Losu który pod gwarancją zostanie 
wylosowany Wskaże guzie takowy 
można nabyć oraz na życzenip odga­
dnie Twą przyszłość, wprowadzi ■ ię 
na prawdziwy szczęśliwy Nowy lo r  
Życia, może aać ci możność stałego 
z.aroBkowania. Zatem natychmiast w 
każdej sprawie zwróć się do niego. — 
Nadeslij datę urodzenia, podać pyta­
nia .imię i załączyć 80 PT- znaczkami 
na koszty portorji. Adresować Jasno­
widz Abdel-Hanim, Lwów 15, Ul.
Cerkiewna 18/13-

WynadAi i kiadzleże
Skok z piętra. Z  okna klatki scho­

dowej domu Nr. 53- A przy ul. Mar­
szałkowskiej, wyskoczyła z 4 piętra 
na bruk Felicja de Vallerne, lat 39, 
urzędniczka, zamieszkała tamże. De 
Vallerne dokonali samobójstwa pod 
wpływem zaburzeń psychicznych — 
W dniu wczorajszym (o co jest po­
dejrzewana) usiłowała ona przez od­
kręcenie kurków gazowych zatruć 
domowników Samobójczyni poniosła 
śmierć na miejscu.

Samobójstwo. Andrzej Zieliński, 
strzelec z 2-ej kompanii baonu szkol­
nego 71 f>. p. w  Zambrowie, za. po­
mocą wystrzału z karabinu w serce 
pozbawił się życia.

Wypadek szwoleżera. W czasie 
ćwiczeń spad! z koma szwoleżer l-gu 
pułku, Jozef Huszcza, ulegając wstrzą

mocą dobranego klucza jest systema­
tycznie okradany z gotówki. W ten 
sposób skradziono mu 5.500 z}. To- 
licja aresztowała służącą Karaibskie­
go, Marję Grzywacz, jako podejrzaną 
o dokonywanie tych kradzieży.

Zbrodnia matki. W ogródku domu 
przy ul. Dantyszka (kolonja Lubeckie- 
go) znaleziono nowonarodzone dziec­
ko pici męskiej. Lekarz Pogotowia 
stwierdził śmierć, wskutek rany cietei 
brzucha, z wypadnięciem trzewi. Po­
licja zajęta sie odszukaniem matki- 
zbrodniarki

skradzione drabiny. Przedsiębiorca 
budów lany, Izaak >13165 (Nowolipie 
29) odnawiał dom przy ul. Freta 47. 
Przechodzący obok remontowanego 
domu inny przedsiębiorca. Joselc 
Gry nberg, poznał swoje drabiny, 
skradzione mu niedawno, na których 
robotnicy odnawiali dom. .\lajesa o-

a n a  % ea m n a
9

Qxcka...
n a  p o p r a w i e n i e  

b y ł o  Jat< to  z r o b i ­
c ie ?  p o z o s j a j e  t y l k o  lo  

terja U f a j c i e ,  ż e  p e w n e g o  
d r i a  o b d a r z y  W a s  d o b r o b y t e m  

s z c z ę ś l iw y  f o s ,  n a b y t y  w  k o l e k t u r z e

A.Wo! anslka
C e n t r a l o :  W a r s z a w a ,  N o w ;  j w i a f 1 9  
C d d z ,  w  W a r s z a w i e  W i l n i e  i K r a k o w i e  
L o s y  I k l a s y  3 6  L P. s q  i u ż  
d o  n a b y c i a  C i ę g n i e n i e  5 8  c z e r w c a .  
Z a m ó w i e n i a  z a m i e i s c o w e  z a t a t w i a  
m y  o d w r o t n i e .  K o n t o  P. K .  O -  7 1  9 2 .

Spadł

so a i mozga
Pogryziona przez kota. Marja V a-   a,

tigćra, lat 42, frjzjerka, zamieszkała sa^7on°  . t  ' 1 o  a i t  
we Udoc.iach, bawią, u zrajomych' Przejecname. Na ul. Ridzymmskiej 
na Gr icho me, w zasie zabawy z ko- w iargówku .wóz przejechał S-letme- 
tem została pogryziona dotkliwie w g °  Jana Machaja, ucznia, (Bantncu - 
rece I aka J5), Chłopiec został zraniony w

. ’ j. . , .  ... „ „ „  czoło oraz doznał wstrząśnienia móz-
-- Z limarptrn k - ^ S u‘ Nieszczęśliwego w stanie ciężkim

U schodni przywieziono Ignaeeg^K^- przev,-l07)0 Pogotowie do szpitala.
Wypadek czy zbrodnia Lokatorzy 

dom" Nr. 2 przy ul. Silnikowej w 
Pruszkowie znaleźli w ubikacji zwnki 
noworouka. Policji wszczęła docho­
dzenie 1 ustaliła, że dziecko pnmosło 
śmierć wskutek utopienia. Ustalono, 
ze uziecko 10 urouzna (. tcylja Usirow 
ska, lat 26, zamężna, mieszkanka, te­
goż domu. Narazić niev. ladomo, czy

piana, lat 23, urzędnika, zam. przy ul. 
Prostej 18, który w czasie przejazdż- 1 
ki spadł z motocykla i doznał szeregu 
ogólnyoh ciężkich obrażeń.

służącą złodziejka. D< ur-ęau śled­
czego zgłosił sie Adam Kamiński (Ka- 
rolkowa 16) i zameldował, że za po-

■ B i t

ACRON: „Annapolis" i
piak".

A D R IA : „Caliente Miasto Miłości" 
AS: „W ielka księżna i chłop.ec

hotelowy" i „Jackie Cooper, jako 
dzielny chłopiec".

AM OR: „.Kuszenie szaiana i
„Uwcdzicielka".

A T LA N T IC : „Upiór na snrzedaż". 
APO LLO : „Straszny Dwór" 
A N T IN E A : „Taniec Miłcaci" i

„Człowiek, który sprzedał głowę*. 
B A ŁTY K : „Królewska Fawor P*. 
BIS: „Oskarżam Cle M a t k o "  i

„.Wielkomiejska Symfonja".
COLUSSEUAI (duże): .Sekrety ma 

rynarki wojennej”  i rewja.
COLOSSEUM (M ałe): „Miłość

dla dorosłych",
CAPJTOL: „Doktór X "
CAS1NO: „Dzisiejsze czasy" 
CORSO: „Mała mateczka" i rewja. 
CZARY: „B fiza  nad Andami". 
ERA- „Potwór" i „Zew Dzikich". 
E L ITE ; „Iiodek na froncie" i 

,,Konkurs piękności".
FAMA „Z ł  grzechy"
EUROPA: „Pieśń Miłości".

JLn1 lA
.Biały

|  ugłosaiha aroane |
htdLE lito ZŁ miesięcznie pia 

cąc można 
mieć pięsną sypialnię, gabinet, sa­
lon Ina jadamię z cennych drzew

zachodzi tu nieszczęśliwy wypadek, 
czv :brodnia.

Wyłowienie topielca. Wyłowiono z 
Wisły pud Młocinami zwłoki chłopca 
w widm lat 12-tu. Policja ustaliła, że 
topielcem jest żbigniew_ Żołądek, u- 

:am.ogzofłctDyah, skromniejsze lecz so- i Cżeii. zam. przy ul. ks. I ‘ lińskiego • 
lidne *60 miesięcznie Kolosa’ny w y -. Chłopiec utunąi przed trzema dniami 
bór. Urządzamy pensjonaty, kluoy. j czasie kąpieli.
Przyjmujemy obstatunki stolarsko-; świętokradcy. Za pomocą wę bicia 
tapirerckie. Gwarancja solidności' szyby w oknie dostali się dc r-oscioła 
diuzoterminuwy kredyt. Ceny Dez-'; paraijalnt go prz> ul. Chlopickiego 2, 
konKurencyjne. Gotówka rabat Za-. złodzieje. Świętokradcy obrabowali z 
mieniaray Stare na nowe. Radelicki, ^otow ołtarz oraz rozoili puszki z o- 
Kowy swmt 31), r.-g Pierac -..egu. 1 Larami, rabując p.eniadze.
— ~ — ■ “  ■ . ‘  1 Przejechana przez tramwaj. Na pl.

5 ó K 0 *Ł^ s w r ŁKarolaPCBorom-*t- w9kutelc w‘asnei n,c:
sza, Chłodna 18 rozpoczęła :apisy p r z ^ la

' - 1 matką z Pruszkowa. Dziewczynka
uiyroki weksle protestowane, naby- dcjznr.ia rany szarpanej praw ego poo- 
*  v. a, zalat1 a zlecenia Warszawskie ud :ia i obrażeń narządów jamy
1 owarzystwo Powiernicze, 
2G-—2.

Chmielna : brzusznej i została przewieziona w 
stanie bardzo ciężkim do szpitala.

N ajs łyn n ie jszy  jasn o w id z

W  OM O UT ii
— mistrz międzyn. in -^ t- 
stytutu Wiedzy

F ILH AR M 0N JA : „Kochany Ło­
buz".

FLO RID A: „N ie  miała baba kło­
potu" i „Król Dżungli *.

1 ORUAt: „Napad na Kongo”  i Za 
krzywdę brała

HELIOS: „Panienka z Poste Res­
tante".

HOLLYWOOD: „Księżniczka Czar 
dasza"-

JTALIA  „Mazur" i dod.
KOMETA: „Kocnigsmarck” i rewja.
LOS: „Nasze słoneczko”.
MAJE.ŚTIC: „Roberta".
METRO: „W ielki czarodziej" i

rewja.
MARS: „Dawid Copperfield" i do­

datki
M EW A: „Dziś w-i-czór u mnie" I 

„Kobiety pod kontrolą".
M IEJSKI: „Za chwilę szczęścia".
MUCHA: „Króiowa szybkości" i

„Bal w .Savoyu“ .
M INEKW A- „Nocny Expresr“  i 

„Pionierzy Tesasu".
MARS „Mazur*.
NOW A TOMBOLA: „Julika" i

„A anessa".
OKO PR A SK IE : „Osaczona" i

„Noc na falach Atlantyku'.
PAN: „General Sutter"
PO PU LARNY: „Dla Ciebie śpie

K A 2 D Y  O T R Z Y M U J E  NAGRGBĘ!
któ nądeśle trafne rozwiązania 

o g e c ą c h c  a l d  b g e n d u r t  c ! N
Za trafne rozwiązanie wymienionego wyżej przysłowia przeznaczy 

liśmy następujące nagrody, celem zdobycia klijenteli:

wam 1 rewja 
RETIT 'lU iA N O N : „Dia ciebie

nej, uznany jako wszech
ter.o-łjświatowej sławy 

men, przv pomocy Me-R 
djum „TAMHP.Y". które r 
jest nieomylne daje w .„ 
frarsie jasne odpowie--^' : 
dii we wszelkich zawi-JGC, 
kłanydi kwestjach. \Vi-»uE»? 

dzi na odległość. Daje maaność adoby 
cia miłości pożądanej osoby Przepc 
wiada przeszłość, przyszłość. Opraco­
wuje horoskopy i analizy grafologirz- 
ne. Medium zestawia pewne wygianej 
N-ra losów, podaje gdzie takowe moż­
na nahyc. W  35-ej loterji padło l? 
wielkich wygranych wybranych prze’ 
medjum oraz wiele wielkich wygranych 
na obl.gacje Państwowe. Podać datę 
urodzenia, własnoręcznie napisane i~ię 

nazwisko i załączyć kitką włosów dla 
kontakt: Na kn-ztr pot ztowe i kance­
laryjne załączyć zł. 1.— znaczkami 
j-ocztowemi. A d r r : Krtkw*}, Lvb':z 

m. i. Osobiste przyjęcia codziennie.

tańczę" i „Noc weselna**.
PARAFIA S\V. ANIJR/EJA: „Cór 

ka Generała Pankratuwa” dod.
PR AC A : „Dziewczę z obłokow" 3 

„Dzień vm Ikiej przygody".
RAI: „Noc Cudów” , „Kłopoty tele- 

jonistki
Ki- NA: „A  L 14 zatonęła" i Film 

polski.
RIALTO: „W cieniu samotnej

sosny"
RiiM A: „Brygada śmiałych".
ROXY: Kapryśna Marietta’* i „Ku 

rzv mcc; ’’
SO KoŁ: „Zew krwi" i „Król zło­

ta".
STYLO W Y: „ 1,‘eguipage*.
s\. ATCW1D: „Pokusa".
ŚW IAT „Ostatni posterunek** i 

„9 dżentelmenów".
SFINKS: „Poznali się w Monte

Curie" . rewja
TON: „Jego wielka miłość".
UCIECH A Niewidzialny promień”.
UNJA: „Całe miasto o tem mó­

w i" i ..świat sie śmieje",
YAR IETTE : „Szansrhaj" i rewja.

1. Nagroda 4 lampowy aparat ra
djowy

2. „  Maszyna do szycia
3. „  Rower aarnski lub

męski
4— 6 Aparaty fotograficzne. 4 )— 60

'— 10 Nagrooy 
11-  12

13- -31) 
31—40

Aparaty radj -we. 
Gramofony waliz­
kowe.
Zegarki wrslue, 
Obrazy olejne . 
Kasety toaletowe.

Prucz tego wieie innych nagród oraz wielka ilość nagród pocieszenia. 
Rozdzielanie nagród odbędzie się pod nadzorem notarjusza w termirfie, 
o którym zawiadomi się na piśmie. Nadsyłający rozwązam, niem; źad 
nych zobowiązań. Nieznaczna opłata przesyłki na koszt odb'orcr. Roz­
wiązanie należy przesłać odwrotnie załączając ew. znaczek na odpowiedź, 
którą się w każdym razie otrzymuje. Adresować: Dom Wysyłkowy 
„Polonia", Kraków Wielopole 8— 1P

Niedziela? dn. 31 m aja
8.00 Sygnał czasu 8.0? „Gazetka 

rolnicza". 8.18 „Przegląd rynków 
produktów roinycft". 8.33 Muzyka 
(p łyty). 8.45 Dzień, poranny. 9.U0 
Muzyk- (pł.). 10.UU TRANSM ISJA 
U KOCZ Y ST EG O N  A BOŻEŃ STW A  
PRZED GMACHEM WOJEWÓDZ­
TW A ŚLISK IEG O  W KATO W I­
CACH, Z OKAZJI JUBILEUSZO 
WŁGO ZJAZDU ŚPIEW AKÓW  ŚL.Ą. 
SK1CH, K AZAN IE  W YGŁ. KS. DU 
MJR. LUDW IK BOMBAS. W CZA­
SIE NABOŻEŃSTWA CHÓRY MĘ­
SKIE  M YK tIN A JA  MSZE ŁACIŃ­
SKA OP. 12 W AC ŁAW A LACH­
M ANA. Z TOW. ORK. DĘTEJ. 11.57 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12.03 Przegląd teatr. 12.15 ,,Z oper, 
baletów i operetek". Poranek mu­
zyczny (z W ilna). Wykonawcy: 
Orkiestra Kameralna. 14.30 „Wesołe 
opowiastki góralskie" —  wypowie 
Antoni Zachemski. 14.4u „Na drob­
ną nutę" — tańce podhalańskie w 
układzie Mierczyńskiego (pl.). 14.45 
„Trzy zbiory w dwóch latach" —  00- 
gadanka. 15.00 Konc. rek!. 15.30 Mu­
zyka pogodna (pł.). 16.30 Reportaż
sportowy. 17.00 „1000 taktów muzy­
ki". 18.00 Wielki Teatr Wyobraźni: 
słuchowisko oryginalne. „Wakacje w 
Nohant" —  Jarosława Iwaszkiewi­
cza (wznowienie). 18.30 „Goś dla 
każdego" —  koncert. 20.25 Co czy­
tać? — nowości literackie. 20.49 
Przegląd polityczny 20.50 Dziennik 
wiec;.um> 21.00 „N A  WESOŁEJ 
LWOWSKIEJ F A L I"  P. T. „G R A ­
M Y W ZIELO NE" —  IV OPRAĆ. 
W IKTORA BUDZYŃSKIEGO. CZE­
SŁAW A  HALSK1EGO. 21.30 F rag ­
ment koncertu jubileuszowego Pol­
skiego Towarzystwa śpiewaczego 
, Echo Macierz" (ze Lwowa). 22.00 
Wiauomości sportowe. 22.20 Muzyka 
taneczna w wykonaniu zespołu Adi 
Rosnera. 23.30 Muz. taneczna (pł.).

PONIEDZIAŁEK. 1 CZERWCA I9j (;r.
_ 8-00 Sygnał czasu i „Pod Twoją 

obronę". 8-03 „O  przygotowaniu i ł
sprzedaż truskawek i czereśni"   j>o-
gadanka. 8.18 Aiuzyka (płyty). S-45 
Dziennik poraurn y-00 TRANSMISJA 
NABGŻENSTWa /  KOŚCIOŁA SW. 
KKZYZA W W AR SZAW !.. K A / s
M l WYGŁ. KS. PROF. filJGE-
NJUSZ KAPUSTA. CHÓR ŚWIĘTO­
KRZYSKI ŚPIEWAĆ BUDZIE ROD 
KIER. KS. PROF. JÓZEFA UttfcZU- 
LIKA ]0nrl Najpiękniejsze meiodje 
Fianciszka Schuberta (pi\iv). J j <i5 
Przegląd filmowy, n .57 Sygnał czasu 
i hejnał z Krakowa. 12-03 ..GOCI A- 
IL ŚWIĄTECZNY** _  PORAM  K 
M UZYCŹNY W W YK O N A M  J 
ZW1FKSZOMJ ORKIESTRY f'OD 
DYR. TADEUSZA SEREDYŃSKIEGO 
ORAZ CHORU „WESOTA PI A T K A *4 
POD DYR. ZBIGNIEWA I IPC7YN- 
3 K le  GO 1 TADEUSZ SEREDYNŁKI 
(FO RD .PIAN ). ( ZE LVOW 7,). 
1 . 3it „Pszczoły rojem uciekają bo 
pszczelarza dosyć mają" —  dialog \v 
opracowaniu Kazim.erza Bajorka. 
14-45 Jan Brahms: Tańce węgierskie 
Nr. 19, 20 1 21 (płyty). 15.00 Koncert 
reklamowy- l,5.3o „Królowa polskiej 
bajki- audycja dla dzieci młodszych. 
15 45 Koncert w wykonaniu Orkiestry 
hilharmonji Warszawskiej z Ciecho­
cinka (przez Tonuj). Gauna Marsz 
loJaryński, Adam: Uwertura „Król
Ivetoi‘ , Bucoless: Cierpienia muofiie 
— walc. Zygmunt Noskowski; Taniec 
cygański, Piotr Czajkowski hieśń 
bez stów, Apolinary Kątski; Polowa­
nie na Iwa. .Maurycy Moszkowskr 
Serenada i itolt Walc „Erascatc", 
Józef Verdi: Fantazja z op. „Truba­
dur**, Brzeziński: Oberki. I6.45 „K o­
biety zasłużone": D i, Justena Bu­
dzińska - Tylicka" — pogadanka. 
17.00 Muzyka lekka w  wykonaniu 
Orkiestry P. R. Franciszek Lehar: U- 
wertura do opt. „Kraina uśmiechu", 
Paweł Abraham. Potpourri z opt. 
„Wiktoria i jej huzar", Jan otrauss: 
Wesoła wojna — marsz. 17 30 „Sześć 
zwycięskich chórów w turnieju śpie­
waczym Stowarzyszenia Śpiewak żw 
Śląskich" — transmisja z T eatru Pol­
skiego w Katowicach. 17-50 „Myśliwy 
i jego pies" — pogadanka, j 8-00 U- 
twmry skrzypcowe Kamila Saint - Sa- 
ens‘a (płyty). lS.20 Recital fortepiano­
wy Bolesława Woytowicza. D. Scar­
latti: Sonata A-dur J. Hayon; Andan­

te eon variazioni, IX'. Amadeusz M o  
zart: Rondo a-moll. K. Maria Weber: 
Rondo brillant 18-50 Pogad. aktualna. 
1900 „Mozaika muzyczna". 19-30
Koncert kwartetu Salonowego Roz­
głośni Krakowskiej (z Krakowa).
Piotr Czajkowski: Mała uwertura,
Ludomir Różycki: Fioletowe gory — 
pieśń, Felicjan Szopski: Pieśń Maciu­
sia z d^am. ,.Zaczarowan< koto", Lu­
domir Różycki: Tempo di menueito z 
op. „Casanova“ , Petersen - Bi rger: 
Vid Frósbkyrka — utwó. szwedzki re­
ligijny; Stanisław L.pski: Caresse — 
waic, Nils Gade; Novelette —  utwór 
charakterystyczny. 20-00 Recital śpie­
waczy Heleny Zboinskiej -  Ruszkow­
skiej ze współudziałem Krakowskiego 
Kwartetu Smyczkowego. Przy fortep. 
Wacław Geiger (z Krakowa). 20-30 
„Na fundamencie szczęśliw ej miłości * 
— feljeton. 20.45 Dziennik wieczom}
21.00 Koncert w wyk. Orkiestry Ma­
rynarki Wojennej. 22 00 Wiadomości 
sportowe. 22.15 Transmisja fragmentu 
jnikarskiego „Pogoń —  Admira" 
(Wiedeń) (transmisja ze Lwowa). 
22-30 Muzyka salonowa w wykonani;: 
Malej Orkiestry P. R.

Wtorek, dn. 2 czerwca
6.30 Pieśń „Kiedy ,anne“ ... 6.33 

Gimnastyka. 6 50 Aiuzyka (p ł ) .  7.20 
Dzień, poranny. 7.35 , „Parę informa- 
cyj“ . 7.40 Muzyka (p łyty ). S.00 Au­
dycja dla szkól. 8.10 Audycja dia po­
borowych.

1157 Sygnał czasu i hejnał z K ła­
kowa. 12.93 Mu yka (piyty)._ 12.15 
.Audycja dla szkół (dia dzieci m-ad- 
szyeh): „Śpiewajmy piosenki". Po­
prowadzi prof Bronisław Rutkow­
ski. 12.35 Same marsze (p łyty ). 12.50 
Chwilka gospodarstwa domowego.
12.55 „Skrzynka rolnii za —  inż. 
Wacłav. Tarkowski. 13.05 Dzien. po­
łudniowy.

15.30 Wiadomości gospodarcza 
15.45 „Skrzynka P.ICO."

16.00 Koncert w wykonaniu Zespi - 
lu F. Itaabego (z  Poznania). J O 
ffenbacb-Binder Uwertur:, do opt. 
„Orfeusz w piekle**. E. Yraldteufeł* 
Złoty deszcz —  walc. Fr, uehar: Me- 
)odje z opt. „Paganini". Fr. Supoe: 
Chłop i ooeta —  uwertura. 16.45 
„Skarby Polski" —  „LrteratuFa pol­
ska" —  odczyt. 17.00 Utwory forte­
pianowe ra  4 ręce w  wykona ira I- 
gn.acego Rosenbauma i Je-zego Suli­
kowskiego. Fr. Pculenc: Sor.at„. J 
Brahms: Warjacjo na tema. Schu­
manna Es-dur. F'r. Schuber.: 2 mar­
sze wojskowe: a) h-moll b) C-dui. 
17.30 Mała Orkiestra P R. 1/7.511 
„Polskie brzozy" —  pogadanka. 18.0(1 
„Radosne piosenki" w wykonauu 
chóru Warszawski ;j Szkoły Pow- 
szcchnej N r 38. 18.10 ,,’Aycie kult,
: artyst. stolicy" 18.13 n.oncert re­
klamowy. 18 50 Pogadanka ktualna,
19.00 Recital wiolonczelowy Tadeusza 
Łifana. Przy fortep. prof. Ludwik 
Ursto.in. 19.30 Transmisje fragmen­
tów zawodów międzyuczelnianych R j 
dzyna —  Krzemieniec z Rydzynj 
(pr/oz Poznań). 20.00 Wyścigi pio­
senek — potpourri muzyczne Wiktora 
Budzyńskiego (ze Lwowa). 20.45 
„Prus i Sienkiewicz, a ekspedycji' 
do Kamerunu" — szlcic literacki,
20.55 Dzien. wierz. 21.05 Koncerl 
muzyki operowej w  wykonaniu Or­
kiestry P. R. Daniel Auber Uwer­
tura ao np. „Nierr 1 z Portici". Joa­
chim Rossini: A r ja Rozyny z on,
„Cyrulik Sewilski"' funa voce poco 
fa ) —  wyk. z tow. ork. Maryla Kar­
wowska. Jerzy Bizet: A rja  z op.: 
„Poławiacze pereł" —  wyk. z tow 
orle. Janusz Popławsld. Józef Verdi:
a ) Du“ t. z I aktu op. „Traci a ta" —  
wyk. M. Karwowska i J. Popławski,
b) Marsz z op. „A iaa“ —  wyk >yl 
r) Duet końcowy z op. ,',Aida ' —
\ vk. Al Karwowska 1 J. Popławski. 
Jakób Puccini; a ) Arja Rudolfa z I 
aktu ->(). „Cyganerja" —  cvyk, ja -  
nńsz Popławski, b) A rja  Li u z op, 
„Turandoit* —  wyk Maryla t K .* 
wowska Juljusz Massenet Duet ż I 
aktu op. „Manon" —  wyk. M. Kar­
wowska i J. Popławski. 22,01) W ia­
domości sportowe. 22.10 Reportaż z. 
międzynarodowego wyścigu kajako­
wego na Dunajcu (z  Krakowa). 22:20 
Erwin Schullhoff; Concertino na 
fiat, altówkę i kontrabas. 22,40 Mu­
zyka lekka i taneczna (pł.).
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kto uadeśle trafne rozwiązanie.
Z S frS YW  E1S K A T  ZSILEICSOP EIBOS K,\J ASfH

Za dobre rozwiązanie wyżej wymienionego przysłowia rrzeznaczyliśnij- 
celem zjednania sobie, klienteli następujące nagrody

1. Nagroda 7A 100. — gotówką.
2. „  Maszyna dc szycia,

Aparat fotocraf,
Kilim.
Aparat Radjowy, 
Materjały na ubranie,

3.
4.
5.
6—9

10— 15 Nagrody Buazilu,
16- 30 „  Zegarki męskie,
31— 40 „  Obrazy oleine,
41— 60 „  Artystyczne rzeźbc

Z drzewa
oraz wielką ilość wartośc.owych nagród pocieszenia.

Rozdzielanie głównych nagród odbędzie się pod nadzorem notarjusza w 
terminie o którym zawiaaom' się p.semnie. Nadsyłający rozwiązanie nie­
ma żadnych zobowiązań. Drobna oplata przesyłki r.agrody na koszt od­
biorcy. Rozwiązanie należy przestać jakr.a.ipredzej, załączając e* zr.: 
czak pocztów, na odpowiedz. l:tórą się w każdym wypadku otrzymuj-- 
Adresować: Dom Wysyłkowy „GLORIA", Kraków, FlorjaAyta 43/E
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Potrzeby wsi polskiej
Zakończenie konferencji poświęcone; kulturze wsi

W czora j odbyto i ię  Koficowę P le : 
parne posiedzeń ! u zamykające 
obrady konferencji, poświęconej 
zagadnieniom kultury wsi.

Na posiedzeniu tem przewodni­
czący poszczególnych komisyj zło­
ży li sprawozdania i  przebiegu 
pracy tych kcm isyj. Następnie, 
jaku przewodniczący kom .sji re­
dakcyjnej konferencji, rektor 
Staniew icz wypow iedział uwagi 
ogólne, dotycząca wyników całe­
go zjazdu i prac wszystkich 
trzech komisyj (m łodzieży, gospo 
dyń i gospodarzy).

Rektor Staniew icz zaznaczył na 
Wstępie, Z* obecny zjazd, pośw ię­
cony zagadnieniom kultury wsi i 
dźw ign ięcia je j na wyższy po* 
zlorfl, m iał dać odpowiedz na trzy 
pytania, postawione iia wstępie 
i rzez m inistra Pon iatowskiego: 
Czy należy dziaiać, co należy ro­
bić i jak należy czynić. Odpo­
w iedź na prerwszi pytanie była 
oczyw iście pozytywna. Co do 
dwóch dalszych, tó należy sobie 
przedewszystkiem uświadomić. na 
tZ"m polega kultura wsi i Z ja ­
kich zasadniczych pierw iastków 
się składa.

N ,e tnożn# przystępować do 
pracy na wsi bez znania eobie z 
tego spfawy. Jako pierwszą cechę 
te j kultury mówca wymienia ide­
alizm. który jednak me rozprasza 
się w bezpłodnych wrażeniach, 
Jecź potra fi skrystalizować Się w 
realnym czynie, idealizm  ten op:e- 
fa  się ha kulturze ChfZeśc.fań­
skiej, na Instytucji spolećźdej, 
jaką je s t rodzina, i na instytucji 
prawnej, jaką jes t wmsność p ry­
watna. Inna cećha kultury W iej­
skiej Wynika Z tCgó. Ze —  jak  to 
podkreślił p rof. W ładysław  Grab­
ski —  „człow iek  miasta jes t czło­
w iekiem  techniki, człow iek wsi 
zaś jć s t  człowiekiem przyrody-1 
Człowiek techniki rozkłada Zycie 
na fragm enty, jak  ty c i-  rodzinne, 
praca zawodowa, sport, kultura 
jtd, J Umie sob e radzić bez łącze 
nia tych fragm entów  w jedną ca­
łość. Człowiek przyrody nato­
miast tna pewmn organiczny, jed ­
nolity  pogląd na św iat, w  którym 
wszystko s,ę łączy. Z tego wynika 
konieczność stosowania innych 
metod w pracy w ie jsk ie j, aniżeli 
w pracy m iejsk iej Jago trzecią 
cechę ku ltury w ie jsk ie j, rentor 
Stan iew icz w ym ien ił szczególne 
ltmiiOWanio św ege trybu życia 
przez ćhlopa w iejsk iego. Cr. io- 
wanie to is tn ilje , pomimo wszel- 
kich przykrości, jak ie  są zt .ąza- 
ne z ciężkiem i warunkami bytu 
na w si. D la tego też, kto nie jest 
v/ stan ie zrozum ieć m iłości chło­
pa do K łfflf, nie je s t  w sumii« 
zfózum ieć w łaśc iw ej odrębności 
ku ltu ry  w io jsk ia j.

Jako szczególne wartości, skła­
dając® się na piękno życia chlu­
ba w ie jsk iego, m ówca Wymienia 
jego  samodzifclncŻL, niezależność

i zw iązane ż tem poczucie Odpo­
w iedzialności. T e  trzy moftienty 
-,ą koniećzne dla Zrożumierm 
p ierw iastków  kultury wsi f dla­
tego, aby tę kulturę tnóc dalej 
budować. Z tem w iąże się wńżne 
zagadnienie sięgania do szero­
kich mas w iejsk ich  dla Wydoby­
wania z nich odpowiednich ta len­
tów Mówca ze szczególną ra­
dością Stwierdził, ie  w przem ó­
wieniu m nistra ośw iaty zagad­
nienie to zostało Uwzględnione w 
rozw iązywaniu Specyficznych za­
gadnień Wiejskich, zarówno kul­
turalnych, jak | gospodarczych, 
w których oprzeć się należy na 
siła1 h, znających środowisko 
wiejskie. Pow inni to być ludzie, 
którzy własnym autorytetem, Wła 
sną pracą i wysiłkiem  potra fili 
narzucić środowisku swoje przo* 
deW filet we w zespolę, przyczem 
powinno się równom iernie u- 
względniać zagadnienia, zw iąza­
ne ze sprawą przodownictwa, ze­
społu i środowiska. Są to w szy­
stko zagadnienia p ierwszorzędnej 
wagi. Praca  w grom adzie i do­
browolnych organizacjach daje 
możność rozw iązania tego za­
gadnienia.

W yniki obrad scharakteryzował 
W K ró tk im  przemówieniu mm. 
Poniatowski, podkreślając, iż 
m aterjał, zgrom adzony i prze­
pracowany przez konferencję, 
obejm ujący cały szereg myśli, 
da n iew ątp liw ie szeroką «po- 
sóhiióść do zużytkowania go 
przez rząd. Musimy mieć św ia­
domość —  m ówił m in ister —  że 
zhajdujen/y się na progu między 
etapem W czorajszym  i ju trze j­
szym, gdy znaczenia pracy jea- 
nosthowej i pracy zb iorow ej u- 
kladać się Dęazie inaczej. „W czo ­
r a j"  jednostkowo izolowarie go­
spodarstwo mogió sobie w życiu 
radzić, mogło mniemać, że trud­
nościom Otaczającego go św iata 
podolaó jest w stanie. W  idróż; 
nieniu od tego etapu przechodzi­
my do innego, kiedy trudności na 
ty le  6i$ sp iętrzyły, że jednostko­
we słabe gospodarstwo drobne 
radzić śdb.e dalej ju ż nie umie. 
Zaawać sobie musimy sprawę z 
tego, że w olbrzym iej w iększość, 
wypadków potrzeby nie samego 
gospodarstwa, ale m aterjalne i 
duenowe potrzeby rodziny nie 
mogą być nadal Zaspakajane ihft- 
eźćj, jak  przez Wykrzesanie siły 
zb iorowej, którą można stworzyć 
tylko we współdziałaniu z otouze- 
n.em Czy to będzie dziedzina or­
gan izac ji gospodarstwa, czy o r­
gan izac ji Zbytu, podniesienia j a ­
kości towarow , należytego ich h.i 
rynek przygotowania, czy to ich 
Sprzedaży, czy potrzeby natury 
kulturalnej —  jak  os.ągnięcie 
ftiożności dalszego kształcenia, 
zdobycie ks.a ik i, czyteln i, stwo­
rzenie ośrodka życia  kulturalne­
go —  to są potrzeby, których bez 
zespołu nia może dziś n ikt zaspo­

koić, Pam iętajm y, że to jest nic 
innego, jak pogrzebanie szeregu 
mniemań wczorajszych, które po­
legały na rozw ijan iu  ideologj'- 
udrebnego, silnego i samodzielne­
go gospodarstwa, powiedzmy 
gburskiego, które może nie doać 
o cale otoczenie, które sobie zaw ­
sze poradzi, gdzie nauczanie i 
podnoszenie kultury Dolegało je ­
dynie na ułatwianiu zdobycia pe­
wnych wiadomości technicznych, 
W przekonaniu, że cały św iat ota­
czający jest rzeczą obojętną, bez 
której obejść się można.

Oceniając ten etap, n iew ątp li­
w ie ważny dla biegu życia zbioro­
wego polskiego, ifiusimy fuWhież 
Wydobyć ż ca łą  jaskrawością i 
rzecz drugą, równie ważną dla 
wszystkich nas, dzialaezy publi­
cznych, czy społecznych —  pa­
m iętanie o cechach środowiska, 
dla którego ma być wykonywana 
praca. W yw ód soc jo log icznypró f. 
Grabskiego, prowadzący- do usta­
lenia, ie  życie W iejskie W sWójej 
Strukturze jest bardziej zwarte i 
jednolite, niż życie środowisk in 
pych, daje cały szereg m ożliwości 
dla praktycznego działania.

'UłtadóMośći % tom

Krajowe czereśnie
na rynku w arszaw sk im
Pojawiły się Juz na rynku War- 

śzn yśkim fiasiUJ krajowe czereśnio, w 
cer.ie od 2 zi. za 1 Kg. Sa o.ie mniej­
sze od Zagranicznych, lecz nie mniej 
smaczne i sflczyJtc

Dwaj pobici
Do przechodzących wieczorem  

ul. Marszałkowską aplikanta są­
dowego Salomona Horngiasa 
(Zam enhofa 6 ) i sekretarza ad­
wokata Lissaua Miehata Topaża 
(N ow o lip ie  11) podbiegło dwuch 
mężczyzn, z któ-ych jeden ude­
rzył Topaza pięścią w głowę, dru­
gi zaś począł bić Koi-glaśa. Na 
Wszczęty fllśrm nadbiegł po lic­
jant, htó^y obu napastników za­
trzym ał i przeprowadził do komi- 
śa fja tii. Zatrzymanymi ókaZafi 
Się re legow any  student U n iw er­
sytetu Jan Earańskł 'D obra  79) 
{ student Po litechn ik i Zbigniew 
Bielecki (E m ilji P la ter 39).

L iM d ad d  kantorów
bcokm arherskich

Wywiadowcy nrzędtt śledczego 
zlikwidowali dw i kantory buokma- 
ehersKie, gdz>e przyjmowano zakłady 
pieniężne Pa meićgUlncgo totalizato­
ra. PfzepfoWadzofio rewizje W miesz­
kaniu pfzy Ui Ziotef 8 u Izydora 
Chmielewskiego i U Hersza r.ngelscr- 
na przv uł Ziełfiei Nr. 3. Zaky estjo- 
nowafto bloczki, programy wjrśe gów, 
kartki z notatkami i o er.iądza.

Inspekcja w województwie krakowskiem
Pracawatf cE slsń

premjer? Sfcwcia-SkładhnwsKiegc
K R a KOW , 23. 5. N a  teren woj, 

ki akowski eg u przybył w  godzi­
nach rannych w  Celach inspek 
cyjnych prem jer geft. S lawcj- 
Składkows-ki. ■

Pań P rem jer prZybyl do T rze­
bini, skąd W towarzystw ie woje­
wody krakowskiego p Gncińskie- 
go uda! się do ChrzańOWa, guzie 
przeprowadził inspekcję staro­
stwa i lustrację robót puoliCZ- 
nych, następnie w  Chełmku za­
poznał się ze stanem robót przy 
regu lacji Prżeffiszy oraz zbadał 
stah sanitarny te j m iejscowości, 
w  szczególności Studnie. W  dal­
szej drodze p. Freirijer zw iedził 
Oświęcim  i Udał się do Porąbki, 
badając ha m.ejścu szczegółowo 
stan robót koło zapory wodnej. 
\V Białej* p. P rem jer przeprowa­
dził inspekcję starostwa i wy­
działu pow iatowego, a w  Kętach 
dokonail inspekcji urzędu gminy 
w ie jsk ie j. W  Bulow icach (puW. 
b ia lsk i) zarządził p. P i  em jer 
alarm  straży pożarnej, przyczem  
stw ierdził sprawność je j  funkcjo- 
iłowania. „P ie rw sze  konie*' p rzy­
byłe na m iejsce nagrodził p. P re ­
m jer  kwotą S'Ó zt., a p ierwszego 
strażak? kWotą 10 zł. Skolei uuał

się p, P rem jer do W adowic, gdzie 
dokonał lustracji starostwa, i w y­
działu pow iatowego, w K slW arjł 
zaś posterunku polic ji. W  M yśle­
nicach zainteresował się prem jer 
Składkowski stanem sanitarnym 
miasteczka i przeprowadził lu­
strację starostwa.

Po przybyciu do Krakowa w  u* 
rZędżie wojewódzkim  odbył p. 
P rem jer kon ferencję Z wojewodą, 
W icewojewodą i naczelnikiem w y­
działu społeczno - politycznego.

W  pddróży inspekcyjnej tow a­
rzyszy. p. PrentjercW i okręgowy 
inspektor pracy i dyrektor w oje­
wódzkiego Funduszu P racy  p. 
Czarmecki. 1Ve wszystkich Zwie­
dzanych m iejscowościach p. P re ­
m ier interesował się szczególn ie 
sprawami gospodarcZeini i sta­
nem bezrobocia.

T A R N ć W , 29. 5. O godz. 18-ej 
przybył do Tarnow a prem jer 
Składkowski w tow arzystw ie  Wo­
jew ody krakowskiego p. Guoiń- 
skieco, dyr. Czarnieckiego i oso­
bistego sekretarza p. Staw iskiego 
P rem jer odbył kon ferencję  z t  
starostą Lisowskim na temat 
bezrobocia, poczem odjecnał w  
k ierutKu Krakowa.

koni
Niedziela, 31 m aja 1936.

Gon. ł ,  3.000 zl. dla 4 ł. i st. 
Og. k fa j. oraz 4 1. kl. wszyst. k r ij .  
D js t. 2.400 m .i W ic h e r  I I I  st. N a ­
łęcz, Kogarth  /  p. u lanów; Lean- 
der Badowskiego, Loridan st. Lu ­
bicz. , >

Gon, 2, 2.000 zł dla 4 1, i st. og. 
i kł. Dyst, 2400 mtr.: Satrapa W o­
dzińskiego, Murat I I  st. Podha­
lanka, Saturn W ężyka, Num er 
Bobiń. i Turno. Kubań st. Łochów 
Norm andia hr Zamoyskiego, Fa- 
roritas bar. U altzan .

Gon. 3, 1.400 zł. dla 3 1. og. i kl. 
Dyst. 1000 m tr,: M arion Glińskich 
Ghisza W odzińskiego. San Sto­
kowskiego, A m ofiio  i F. Rutkc vV- 
skiego, M irza  st. Golejewkn, Mek­
ka Barei, MozsBa st. Krasne, Ma- 
gn ifiao Enderów, łloya liste  Bud­
nego, M iśs Koyal Budnego.

Goh. 4. 2.000 zł dła 4 1. i st. cg.
i 1.1. D j’St. 2100 mtr. Neptun An- 
drycza, Rewers W odzińskiego. 
Igó r I I  Bersona, Akcept Brószk i 
Jnrnuszk. N iezłom ny Enderów, 
M oloch Strżerhińskich.

Oori. 5 30.000 zł. Produce Im. 
Tb. Grabowskiego dla 3 1- og. i kł. 
Dyst. 210-i m ir.: Juras Bersona,
O tello Enderów, Ir is  st L ib ic z . 
Cygnus st. Lubicz, Horyń Miecz- 
kowsk.cgo.

Gon. 6. 2.200 zł. dla. 3 1» klaczy. 
Dyst. 1600 mtr. Gdańszczankd 
Glińskich, K ryn iczanka Koga, Ma 
n iil*  Dydyńskiego, Massacre hr.

Fina sal eipiiisitasiEis
iiifa  rpŁ-iLŁUi

Dwie są drogi przysparzania kapi­
tała 6tttwtoWej*o. jedna tc* kredyt . *- 
grsniUtty, druąn — to napn shzai ja 
wewnętrzna, l-ierwsza droga, o ile 
jest możliwą, może się oU_zać wcaie 
eiektówita Me jeanakże ten TT,Tttr.s, że 
skulkt j4j tą tyłkó dorazfie, a pow(li­
rę. uzałeżni? ona ryBtk Wewnętrzny 
od zagranicy. Jak oaleko sięga ta na­
leżność, jakie wywołuje ona skutki 
społeczne i goapódates- i «-tair.i« cza- 
s; taiy n«tn ku temc wieie jaskra­
wych, a jednocześnie bolesnych prż>- 
kładuw. Kaprali: ae a wev/nvtrziia nie 
<laj4 zapew ni łak bezpc»redr..cłi i 
efektywnych wyników, kturc w  tym 
■wypadku sę wiuoczne dupier» na 
przestrzeni pewnego okresu is-M' 
jej rezultaty są trwałym dorobkiem 
kapitalizującego społeczeństwa. „Na­
ród, W >m rvm  oszczędzanie suto się 
przyzwyczajeniem, buduje swą przy­
szłość na najtrwalszych fundami n- 
tach“ , Po fw « prnwdzfWwści
tych Słów je* chociaż / Irrancja, 
gdzie oszczędzanie st-io się przyzwy- 
czajemem, jeśli ju„ nie nałcgieni ki i- 
dego. Toż 'aut') można obecnie po- 
Wiedżieć i O TfioChach. Alamy oczy­
wiście na myśli rozumne oszczędza­
nie Chowanie pieniędzy po różny (di 
skrytkach: sitfinikaćh kufrach r pcm- 
cjochach, żw. tezau.-yzacjo ne 
pfzytroii żadne, korzyść, --szczędzątn 
camu, letz odwrotne, ..ariiża gt fla 
niehezpiecZenatwO kradzieży, pózftiu 
i t. p. wypadków. Społeczni! V to- 
miast tezauryzacja jest (Jfóceśdm 
wręcz szkodliwym, godnym 63lfego 
napiętnowania Sumy stezauryzuw i e 
obciążają tylko n.eootrzebme biians 
instytucji tfnwśyjnej (u nas Bafft l ot-

ski) cliociaż wyjęfe ZOśtflij Z Obiegt: 
pienię, nego Ohrnt gospódarczy zo­
na! tych kwot pozbawieni)', przez eo 
staje się bardziej anemiczny.

S>połeezcństWu polskie jeŚzCżć flii 
eddiab wyrobie w sobie owego 
.przyzwyczajenia'1 do rozunn.cgo o- 
-iczędzariia. Nic zresztą w .n tUnV- 

nego, jeśli się zważy, że na większo­
ści oośżarów I'ołski, a mi; nowicie 
na terenie b. Kongi „-sówki i kreso” ' 
wsohodnifcii (9 wojcwódziW central­
nych i wschodnich) tfo niedawn? brak 
było Komur-tftycrt Kas Oszczędnoeci, 
powołanych ao nauczani? os/c-zędza- 
i.iii Doo.ero od roku ptJU IV2W pu* 
wsta.ą n? t, ni tertnie zaUadane i 
gwarantowane przez Związki samo­
rządu terytorialnego komunalne kasy 
oszczędność., ponularme K, K. O, 

K. K. O. zatem na teren*zwane K K. U. zat m na 
województw centralnych i wschudmch ------- .
są instytucjami jeszfz. młodemf, a pogotowie^ kasowe, celet.^zapewnłe-

swe zadanie w zakresie nrzyzwycza- 
tema ludności dd oszczędzania. Dają 
une zresztą wkładcy Wszelkie korzyś­
ci, a w szczc-gólnosci zapewniają mu 
bezwzględną tajeicinitę wkładu i go­
dziwe jprccentowanic. W it on o tem, 
9e wfftaa jogo do kwoty z*. J.5oo tne 
podlega /.ajecltr egzekucyinemu, że 
kwota złożona przez niego w Kasie 
zabezpieczona jest mu tylko na r..a- 
ątku same 1<- K. U , KJC2 ponadto 

wzrost jćj gwarantuje ZT îązek samo­
rządowy; rozumie to wreszcie, że zło­
żone przez niego oszczędności są 
przez K. K O. obracane na popiera­
nie pcrtrzi b przedewszystkiem miejs­
cowych, w iorm,„ udzielania kreuy- 
tów ; Z  żebranych kapir„lov. w  sumie 
Złotych 19711 i tys. K. K O woje­
wództw centralnych i wschodnich a- 
dzieiity kredytów na ogólną stim^ Żt 
16I-6&2 tys., resztę zai trzymają jaku

mimo to żaooyiy sobie du*ą popular­
ność Z tych drobnych kwot ża.isz- 
częd7onych z dnia na dzień pfzez 
wl.iadeów, uzbierały ort® już poważ­
ne, jak na rozmiary naszego rynki, 
kapitały, wynoszące w dniu 31 iirud- 
nii 1935 r. z(. ;s3.055 tysięcy. If tfmti 
zas 31 marca r. b. stan uzbieranych 
pfzez te K isy  wkładów w'ynosii ,uż 
zl. 191-112 fy*- <w czeft* wldadj na
książeczkach uSzezędnoSclCV'y.h —
zł. lbO.234 ty*-, Jhfie . as -  Zf. >0-878 
fvi.j. n ciągn zatem jednego t''nko 

ilćwartału wkłady w K. K, O. woj, 
centralnych i wschodnie! wzrosły o 
kwotę zt. 14-057 fys. Wzrost len 
świadczy najlepiej o w zrastającem do 
K. K. O- zauianiu społeczeństwa,

tnraż, te n3teżt'ćfe wypefniają one

ruj. wktadesni terminowej wypłaty 
wymówionych wkładów, \V _ ciągu 
p.erwszego kwartału roku bież. Stan 
uoz.elonycn przez omawiane kasy 
kredytów wzrósł o sumę zf. 64T74 tys. 
Mimo więc trudności gospodarcze 
K K. O. w zakresie akcji kredytowej 
przejawiają daiczą aktywność, przy- 
thodżąć ł pomocą drobnym irednim 
warsztatom wytwórczym: dfóOflculu
rolnictwu, kupiectwu i rzemiosłu, 
przyczyniając Się W teft sposób do 
ożywienia żyda gospodarczego,

Stały rozwój K. K O. v ójćtvÓdztW 
1 centralnych i w.schodnieh na flć bie­
żącego kryzysu jest wielce pociesza­
jącym zjawiskiem.

Zamoyskiego, Law ińa st. Lochów, 
•litero Enderów, Rywalka Budne­
go, Odwaga st Lubicz, Raguza 
Z ielińskiego.

Gor., 7. 1.800 zl. dla 4 1 i śt. og. 
i ki. Dyst, 2200 m tr.: F lorencja
I i  ks.- Nauruza, Muza st. Podha­
lanka, Hidalsio F . Karkowskiego 
K ryton  st. Golejewko, Fugas bar. 
Kronenberga, Łysa Góra bar. 
M altzan, H arry  płkr, hr ftostwo- 
t owakiego Kuternoga Ostrzyckie- 
go, Korea I I  Bukowskiego, Dam 
Tuńśkieeo.

Gon. 8. 1.600 zł. dla 3 1. og. . 
kł. Dyst 2100 m tr . K in g ‘ s Ea- 
ghefa  J. ŚiWtęcieki tto, Hatlt Br.on 
Bóbiń. i Turno, Humoreska F. 
Rutkowskiego, Hetman I I  bu"'- 
Kronetrberga, M agnat ba-. Mikb 
tzan, Dećobra W tisowskiego, Dar 
hr. Pirtiń. i Kownać., Hetnors Kro- 
marta.

Pen jed iła łck . 1 czerrca 1936

Gon. I. 1.400 zł. dla 3 1. og. i ki. 
Dyst. 200  m tr.: Royaiiate Budne­
go Decazi W ąsowskiego, Głusza 
W odzińskiego, Anton io  F . Rutkow­
skiego

Gon. 2. 2.200 zł. dla 3 if 6g. i 
kl. Dyst. 2190 m tr.: Ó rlańdo En­
derów, T a iga  M ieczkowskiego, 
Massacr® hr. Zanroyskisgc, h u ­
mor F . Rutkowskiego.

Gon. 3. 8.0D0 zi dła 4 I. i st. og.
0 W  z 4 1. kl, Dys(. 2100 m tr.: Ł aw ­
nik C ierpickiego, Anteusz Ba­
dowskiego, R ev 'ers W'odaińsk;ego, 
H ogarth  1 p. ułanów, W icher I I I  
st. Nałęeż

Gon. 4. I.&OO zł. Gonitwa z  plfr- 
1 lam i dla 4 i. i st. koni Dyst, 2400 

m tr.: Nankiit Bukowieckiego,
Struna Ostrzyckiego, E lipsa ks. 
Nauruza, Lady D aisy H ryckiev i- 
eża, H u ita j Wężyka, Mohacz Suli- 
kowej, Gawędj. Znam ierowskiego, 
C agliostro Koźm ińskiego, Kronos 
K ró lik iew icza .

Gon 5. 2.000 zl. dla 3 1. og. i kl. 
Dy3t, IftOO mtr. i Grand Se.gntur 
(p lk r ,) Budnego, Fibus Szuigino- 
wej. Odyseja st. Lubicz, M arkie- 
TAftka kr Nauruża, Law ina tt. Ło- 
6MW.

Gon. 6. l.SOu zl d la  2 1. og. i 
kl. Dyst. 1600 m tr . : W izzard  hr. 
Ros-tworóWskiegO. Rywalka Bud­
nego, OpHma et, Luoicz, Raua- 
ires  I I  Janaszów, Jasiek Bersona, 
K n igh t A r id a m , Rum ik F . Rut­
kowskiego, A lan  Dydyńskiego, Ru 
li Zielińskiego.

Gon. 7. 1 600 ź l  dle 4 1. i e t  osc.
1 kl. Dyst, 1600 mtr.: Bewilie  
W oźniakowskiego, M anfred I i  hr. 
Rostworowskiego, Kacper W ąsów  
skiego Iso la  Bella St, Zygmunr, 
Kwestarka B. ńV. M roczkowej, 
Guerra Oponeckiego, Ochotna 
Fnorttón„

Gon, 8. 1.400 zł, dla 4 ł. . St. o g . 
i kl Dyst. 1O0O mtr. Mutropol 
B jdnego. Egon Bukowieckiego, 
Enigm a I I  Kannonki, Tn ,o lence 
Mroczkerwćj; Aurora 111 Ladow- 
skiego, K elen iu  W odzińskiego, E 
leg ja  J. Szwejcera, Impas I I I  M a­

kowskiego

19E&I d ln
A B C  —  Now in Cotfzlenrcyc!)

Y^ydawnictwo nasze, pragnąc zapewnić P . T . Prenutnerdtorodi 
ciągłość w  odbiorze „A B C -N o w in  Codziennych1* w  okresie wypo­
czynkowym, postanowiło przeprowadzać zmianą adresu bdzpłatm® 
W czasift od 15 m aja do 1 w rześnia b, r.

P rzy  zgłaszaniu zmian, haleźy podać dokładny adres nopi^edfli,

A D M IN IS T R A C J A

sp©r8®we
PIERW S?r DZIEK 

ZAV 'OŁÓW KONNYCH 
Jako wstęp do międiynarcrdwych 

lawodow konnych, które rozpoczyma- 
j? się W Łazienkach w sdbdtę, o’ god 
ii-e j *— ódty? sitf konkurs t |ezd„ania 
kcm„ w  konkuren.ji krajrwij.

W  serji prerwsze; wyniki były na 
stępujące I )  r*m. Kulesza (na koniu 
Ben-Hur), 2) firn. Schórrk fGaśfg 
nielte), 3 ) rtm. Kulesza iBuk), 4) poi 
Rylke (Cietrzew), 5, rtm. Scbdnk.

seija druga: 1) rtrft. Pojcewirz
(Ajaks), 2) itm. Sch&nk (Znicz), 3; 
prf. Miektirt? (Zaporożec) 4) poi. 
SokOFowski. d ) itm. Sokołowsk.

SZEUMIER IE  i .K L IF K iC Y
\S W A lf tZ A W fi

Szermierze nasi, którzy barazo ph- 
iiie przygotowuj;, sie de igrzysk óiitn 
pijskłeh, a których i? konKurwuJi *za- 
blowej opinju sp irtowa - eurpptjska 
typuje na wieem!st*za olimpijrkiefu, 
rozpoczęli pracę treningową w obo­
zie. Trening, szermiercze rasl b"d<" 
przeprowadzam łą-eznie z dru: yną 
węg rską MAC, któfr, przyjeżdża 
du Warszawy w niedzićlę. W^giof- 
ski Zw. Szerndeit zy v obce haskie­
go terminu igrzysk olimpijskich nie 
zgodził się na zawody drużynowe, 
przeto wspólny -rer.ihg żakOftczony 
będzie akademją i kilkoma spotka- 
niam, indywidualnymi do 10 tuszów.

W  spotkaniach tych, które odbędą 
się od niedzieli za tydzień, L. i. 1 
czerwca, o godz. 20.80, w  kasynie 
garnizorowem, wystąpi prawdopo­
dobnie węgierski mistrz Europy W 
szabli RajCsanyi. 
i 'U W f I ZATARG BOK8ERSKI 
Nawiązują* do licznych naszych 

mtatek pozostających w związku 'i 
głośnym zatargiem W naszymi bok­

sie wynikłym tu tle s aZiowanii,
przytaczamy opiłij? fU W F -u  W tej 
sprawie.

Pańs-woWy Urząd V ’  F. us.mjc
konieczność zmiany :ystemu sęazio- 
waoia i wie, ztś sędziowanie ofeett:* 
silnie niedomaga, nie może Jednak 
zgodzić się, aby kierownicy iy e if 
bokserskiego łamali ustalona dyscy- 
płłt>ę sportową.

TVobec tego, że FU W F w  dalszym 
ciągli pedępia kżo-k dawftege rarzą- 
dt WOZB i niS dopuści raftkejo- 
r  o wanta -leprrwor-Tdnoś-.i, powióf 
dawnego zarządu WOZB jest nie de 
pomyślenia.

POŁO?? JA 
NIE  W E jn z iE  DO LIGI

Ex-ligows drużyn? pil Karska Po<
lonii pozostaje w7 tym roku v klasie
A. Za.ięła ona w  swojej grupii dr.i 
gie miejsco i temsamem odpadła 4d 
rozgrywek finałowych o mistTZn- 
st~żo kregft WarSzawskiegó.

W  finale w  okreru warszawsKim 
spotkają sio: Skoda, PW.ATT,
Znicz i Granat.

K tR b Y  P fY W A C K IE  AZ?
Akaoemicki Zw, Sportowy W 

sżawie uruchamia w dniach najbliż­
szych i.uetep-ojące ttspsłirwe ku ,-sj 
plyrvani? dla początkujących na let­
niej pływalni w  parka Paderewskie-
S°' . ,

Kurs przedpołudniowy rozpoczyna 
3:e we wtorek: i odbywać się bedzie 
we wtorki, czwartki i soboty w  
U0.1 z 11 —  12. Kurs Dopnłudniowy 
rozpoczyna się w śrooe i odbywał 
-i- h sjzie w po riedziałki, środy i 
triątki. w godz. Jó 20 ln form e:je 
i zapisy,: tra stadionie AZS, telefon 
HM3-9S, W gódz. 73 —  1-3 , 16 —  19,

tai!plM!Ki egzsmsn
na meczą z m istrzem  /Austrji A lm irą
Po w izyc ie  angiels lreh  piłka­

rzy Cbelsej ezek" \V;'rszawę dru­
gą w izyta, Adroirg. ktdiS w  czwar 
tek, d godżirtie 17 JO. t odegra na 
stadjoniś W ojska Fotski ign mecz 
z reprezentacją- P Z P i ’ . Podobnie 
Jak i mećŁ t  Anglikam i, m ecz t  
Austriakam i będzie dla nuszyeh 
p iłkarzy ostateczną próbą przed 
olim pijską. Po meczu % A dm irą  n f 
sze władze pilkarśKie uownzmn 
ostateczną decyzję w  sprawne 
udziału reprezentacji polskiej w  
turnieju piłkarskim  na olitnpja- 
dzie. O ile  tnóżria zoi jem ow ać się 
z op in ji W śfód naszych władz 
sportowych, w yjazd  p iłkarzy do 
Berlina jes t prawdopodobny, tem- 
bardziej, że w  turn ieju  o lim p ij­
skim wezmą udział tylke repre­
zentacja amatorskie, i to nawet 
nie wszystkie, bo np. bardzo s il­
na H olandjs zrezygnow ała z  u 
działu w  olim piadzie. W tych wa­
runkach p iłka istw c polskie mia- 
ło ty  gzanse na zdobycie czołowe­
go  m łe jacfl.

Czwartkowy m ecz zapowiada 
się 1 rac ji próby przedołim p.j- 
skiej bardzo interesująco. Skład 
naszej r«p rezen tac ji ustalono jak

następu je: M adejski (T a tu ś ), Mai 
ty na —  Sitko (Szozeoaniaic- -Ga­
łeck i), K o tla rczyk  I I  —— Badura 
(Cebulak —  D ytko ), P iec  —  Mat 
Jas Qud W ostal (W iłim ow -
sk j) — Łyko (W od a rz )

W  składzie tym zwraca uwagi 
obecność WlhmoWśkfśga. Zarź?c 
P Z P N  postanow ił w staw ić tegc 
piłkarza do reprezen tacji gdyż w  
spraw ie Jego dyskwalifikac> 
wpłynęło odwo fanie Ruchu, poaa- 
jące nowe okoliczności spratn  
Odwołanie to ze w zglądów  fo r ­
malnych nie mogło być wpraw ­
dzie jeszcze załatw ione, n ie­
m niej jednak P 2 P N  Skorzystał ze 
statutowego praw a tymczasowe­
go odw ieszen ia W ilim owskiego

AustEjapy baw ią obecnie w t 
_w ow ie , gdzie  rozegra ją  dwa 
ir.ećze z Pogon ią. N a  meczu tym 
przejdą egzam in przedolim pijski 
Albański i W asiew icz. W iedeń­
czycy przy jecha li do Polski w 
swym najlepszym  składzie, ze 
słynnym bramkarzem P iatserem ; 
bohaterem ostutnieh dwóch me­
czy, reprezen tacji A u strji t  An- 
g lją  2:1 i W łocham i 2:2.

i
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Pływające miii ł & o
^ierwsia podróż „Qeen Mary"

W  środę, 27 b. m , o godz. 4.30 
popołudniu „Q een  M ary" opuści­
ła port w  Southampton, rozpoczy­
nając sw oją  dziew iczą podróż 
przez A tlan tyk . Dwa dni przed­
tem dumę m arynarki angielsk iej 
zw iedził osobiście król Jerzy 
V III, w  przeddzień zaś odjazdu 
królowa wdowa M ary, której imię 
nosi nowy kolos morski, dokona­
ła uroczystego aktu chrztu. Fakt, 
że była to zarazem 69 rocznica u- 
rodzin królow ej, jes t jednym z 
drobnych szczególików , św iadczą­
cych jak dalece A n g licy  p rzepoje­
ni są duchem miłosnym dla sw °Ł 
dynastji. U roczystości te spraw i­
ły, że ju ż w dwa dni przed term: 
nem odjazdu „Qeen M ary" 
wszystkie hotele w  Southampton 
były litera ln ie  nabite i o lbrzym ie 
rzesze ciekawych, które przybyły 
do po-Tu w  przećdz. 3ń wyrusze­
nia statku, m usiały całą noc 
przespacerować po bulwarach 
portowych. Zainteresowanie całej 
A n g lj i  nowym  olbrzym em  mor­
skim było olbrzym ie, a również 
gorączkowe jest napięcie, z jakiem  
śledzone fią w iadom ości o Jejo 
p ierw szej podróży.

A le  bo t e i  „Q een M ary“  przed­
staw ia Się rzeczyw iście niesły- 
cnanle imponująco. Jest to praw ­
dziwe p ływ a jące miasto, m iesz­
czące w swem wnętrzu 3400 osób, 
■ czego 2000 pasażerów . Zebrała 
się tu cała śmietanka A n g lj i  i A - 
m eryki, a prasa obliczyła, i e  sa­
me preraje uDezpieczeniowe pasa­
żerów  itaJcu wy noszą w ręcz fan  
tastyczną sumę m ilja rda  funtów , 
c zy li trzec ią  część tego, co wyno­
si ca ły  m ajątek narodowy Polski. 
Czem ż* je s t w  porównaniu z tą 
sumą kwota 5 m iljonów  funtów  
(130 m iljonów  z l ) ,  na którą u- 
bezpieczcny został sam statek —  
ty le  bowiem  wynosi jego  w a r­
tość?

Tow arzystw a  asekuracyjne prze­
chodzą zatem  chw ilo  mocnego 
zdenerwowania. P rzec ież  nawet 
ubezpieczenia etaJcu n ie  chciał 
an g ;ełsk i L lo yd  przyjąć w  całości 
na w łasne ryzyko I połow ę sumy 
ubezpieczen iowej musiał zagwa- 
-antować rząd. A le  bo też ponu­
re w idm o „T ita n ic a "  sta je wszyst­
kim  przed  o.czyma..,

Kom endant statku jednak, kpt. 
E dgar B ritten , jeden z  najstar-

szych weteranów „Cunard L in e", 
pełen jest najlepszej m yśli. Po 
pierwsze bowiem  podróż ,,Qeen 
M ary " odbywa się o parę tygod­
ni później, niż swego czasu śm ier­
telna jazda „T ita n ica ", tak że o- 
kres masowego pojaw ian ia  się na 
drodze do Am eryk i gór lodowych 
nożna ju ż uważać za zakończony. 
Nadto specjalna flo tyF a  łamaczy 
lodów w ypraw iła  się jako straż 
przednia, aby ewentualne prze­
szkody unicestwić, mnóstwo hy- 
droplanów w ypatru je na morzu, 
czy droga jest rzeczyw iście bez­
pieczna, w reszcie zaś cały szereg 
nowoczesnych aparatów  alarm o­
w ych  potrafi sygnalizować zbli­
żanie się lodowego niebezpieczeń­
stw^ już na dystans kilkuset m il 
morskich.

Istn ie je  jeszcze drugie niebez­
pieczeństwo wyprawy przez A - 
tlan tyk : tu znowu jako straszli­
we memento stoi wspomnienie 
n iedawnej katastrofy  francuskie­
go „G eorg°s  P h ilL p a rt", który 
pożar s traw ił do szczętu na peł- 
nem morzu w  czasie podróży 
przez Ocean Indyjski. A ’ e i prze­
ciw  temu niebezpieczeństwu oo- 
czyniono rzereg zabezpieczeń. Ca­
ły  statek podzielony jest na od­
rębne kom ory z  których każdą 
można, w  razie  pożaru, herme- 
ty c z r ie  z im knąć i momentalnie 
zatopić wodą Nadto zaś na każ­
dym z 12 pokładów „Q een  M ary " 
znajdu je się 100 specjalnych a 
paratów  alarm owych, które tak 
są urządzone, że p rzy  podniesie­
niu s ;ę  tem oeratury gdz;e w  naj- 
bliższem  otoczeniu pow yżej pew- 
nej gran icy, autom atycznie pusz­
czają w  ruch strum ienie wody. 
W ystarczy  zb liżyć do taiciego a- 
paratu płonące cvgaro, a  ju ż  nie­
ostrożny eksperym entator przeko­
na s ię  na w łasnej skórze o sku­
teczności wn-nalazku, znalazłszy 
się pod silnym  tuszem, Ponadto 
3000 gaśnic, zainstalowanych w 
różnych punktach, pozwala na 
momentalną nomoc w  razie  jak ie ­
gokolw iek niebezpieczeństwa og • 
nia.

„Q een  M a ry "  posiada w łasną

we, restauracje, dancingi, łaźnie 
i szpitale, urzędy pocztowe i „ in ­
stytu ty p iękności". Posiada spe­
cja lną ulicę ze sklepami, przy któ­
rej reprezentowane są najw iększe 
londyńskie firm v. Słowem, je s t to 
prawdziwe p ływ ające miasto, i to 
w ie lk ie  miasto.

W  s^mej kuchni pracuje 120 
ludzi, menu obejm uje stale około 
40 potraw , dostosowanych do gu­
stów  wszelkich  narodowości, nie 
m ówiąc już o rozm aitego rodzaju

h o rf evrach. W  piekarni £ piena- 
rzy pracuje dzień i noc nad w y­
piekiem św ieżych bulek i 7 gatun­
ków chleba.

Możnaby mnożyć bez końca cie­
kawe szczegóły' z opisu statku, 
ale ju ż  i tych parę szkiców daje 
nam pewne pojęcie o najnowszym  
„cu dzie " Ludou nictwa morskiego. 
To też zrozum iałe jest olbrzym ie 
zainteresowanie, jak ie  się w  tej 
chw ili koncentruje na nim no obu 
stronach Atlantyku

CZEKAM NA V A ’S 
'W KOLEK 7JRZE 

-SZUKAŚ! SZC2 £SCIA- 
“ yST Ą P  NA CHWILE'

-  MILION-

Certrala: Warszawa, Nowy świat 68. Oddziały: Krak. Przedm.
wy świat 30, MarszałKowska 86, Chłodna 6£.

Arystokratyczny Sfub
w Wiedniu

W czoraj rano w* Karlsk irche w 
W iedniu odbył się jeden  z najbar­
dziej arystokratycznych ślubów 
tego sezonu. Ernest ks. von Ho- 
hemberg, syn zamordow anego w 
Sarajew ie arcyks.ęcia Franciszka 
Ferdyuianda, poślubił M arję  T e ­
resę, hrabiankę W ood, wnuczkę 
żony arcyksięcia Rudolfa, znane­
go z traged ji w  M ayerlm gu 

Panna Wood jest jedyną córką

b. kapitana arm ji angielsk iej oraz 
dyplomaty brytyjsk iego, p. Georga 
Jervis W ooda oraz księżny Lnyan 
spow inowaconej z Habsburgami.

N a ślubie by li obecni członko­
w ie domu Habsburgów na czele z 
arcyks. Aaela idą, siostrą Ottona, 
przedstaw iciele najwyższych ro­
dów arystokracji austrjackiej 
oraz posłowie angielski i w ęg ier­
ski.

Nowy radiowy cykl
Kandiydaci do M iędzynarodow ego Konkursu  

Chopinow skiego

H P
87, No-

W  roku 1937 odbyć się ma w War­
szawie wielki Międzynarodowy Kon- 
ku.s Chopinowski.

Ponieważ dotychczas często zda­
rzało się, ze polscy kandydaci nie wy­
trzymywali konkurencji kandydatów 
zagraniezry h i to me zt. wzg ?du na 
brak kwaliiikacyj czy odpowiedniego 
uzdolnienia, lecz na skutek braku ru­
tyny estradowej i koncertowej, posta­
nowił Komitet polski Konkursu już 
zawczasu przygotować polskich kan­
dydatów do walki muzycznej z zagra­
nicznymi konkurentami. Spośród wie­
lu chętnych, wyeliminowano, drogą 
również konkursu niejako wewnętrz­
nie. sześcioro pianistów i pianistek. 
Obecnie ptzystępuie Polskie Radjo do 
cyklu, w którym pokolei zaprezentowa 
ni będą polskiemu radiosłuchaczowi 
wszyscy wyeliminowani artyści. Oczj 
wiście program audycyj tego cyklu 
skiaaać się oędzie z otworów wyłącz­
nie chopinowskich. Pierwsza z tych 
audycyj odbędzie się we środę 3.4. o

godz, 21.00. Wykonawczynią będzie 
Barbara Scnulfriedówna.

Wykonawcami następnych audycyj 
tego cyklu będą: Helena Lanuauowna, 
Witold Matcurzyński, T ola Szmukie- 
równa, Jan Bereżyński i Jan Grzy­
bowski.

M i a s t o  ! >  ł o i  & .
Johannesburg-stolica przemysłowa Unii Pohid.-Afrykenskiaj

P ięćdzies ią t la t m ija  od chw ili, 
gdy na kamienistem płaskowzgó- 
rzu, na którem dzisia j wznosi sie 
w ie lk ie  miasto Johannesburg, 
biedny em igrant Z im m er znalazł 
samorodek złota, za który o trzy­
mał p ięć fu m ów . T »n  moment za­
w aży! na losach Transwaalu , P o ­
łudn iow ej A fryk i, a późn iej i 
świata całego- 

W  rok późn iej ycyrosla tu, jak  
spod z.em i, osada, grupująca k il­
kanaście tys ięcy  przybyszów  ze 
wszystkich części św iata —  po-

cen tra lę  te lefon iczną, liczącą nie ezukiwaczy przygód i złota. W

rm h. ia im ^ .b. naw*,!kr wapsiamt

m niej niż... 4UU0 aparatów . Stoi 
ona oczyw iście  w  c iąg łym  bezpo­
średnim  kontakcie rad jow ym  z 
całym światem . Lond j ńskie „B.
B. C ." zains+alowalo na statku 4,5 
km. przew odów  dla um ożliw ien ia 
transm isyj z  odjazdu » podróży 
statku, które nadawane są przez 
rad jostacje  angielskie.

„Q een  M a ry " posiada osobne 
kościoły dla wszelkich  wyznań 
chrześcijańskich , synagogą, tea­
try, kina, p ływ aln ie, p lace sporto­

kilkanaścip zaś la t potem złoto­
dajne kopalnie Randu zatrudniały 
ju ż  dziesiątki tys ięcy ludzi, pra­
cow ały w nich olbrzym ie maszy­
ny, w iertaczk i, płuczki patowe, a 
obok rosło z roku na rok wszerz, 
wzdłuż i w górę  m iasto przyszło­
ści, ima3to nuljonerów , m lasto 
złota, w ielk ich  fortun  i nędzy 
w ie lk ie j —  Johannesburg, stolica 
przem ysłowy U n ji Połudn iow o-A- 
frvkańsk ie j obok sto licy aamin;- 
stracyjnej —  Kapstadu.

Johannesburg jest dzisiaj, po 
u p łyn ie  50 lat o d ,daty jego  pow­
stania, w ielkiem  miastem, liczą- 
cem zgórą' trzysta tysięcy m iesz­
kańców, miastem o pięknych, 
w illow ych  i pałacowych dzie ln i­
cach, miastem, w  którem prze­
pych i luksus roztaczany jes t na 
m iarę i skalę może w iększa sto­
sunkowo, niż w Londynie lub w 
Paryżu.

Tu ta j, gdzie fortuny w yrasta­
ły  w  ciągu jednej doby, gdzie 
m iljony p rzelew ały się z jeanych 
rąk do drugich, życie p łyn ie tak 
szeroko i bujnie, jak  n igdzie ju z 
tnoże w  Europie w u przyw ile jo ­
wanych je j m iastach i zakątkach. 
Tu m ają jeszcze ludzie i p ien ią­
dze i rozmach, i chęć użycia i 
w iarę w ju tro, tu kryzys nie nad­
g ryzł jeszcze optym izmu życio­
wego, do tu jes t o jczyzna złota, 
którego n igdy św iat nie ma za- 
duio. którego pożądają wszyscy.

Tego  złota wydobyto tu w  ciągu 
50 lat na sumę przeszło półtora 
m iljarda funtów , a w roku ubie­
głym  na sumę 75 m iljonów  fu n ­
tów (134 m iljarda  złotych ).

Cała arm ja czarnych, żółtych i 
brunzowych z głębin A fryk i, In- 
dyj, Chin, z Sundu pracuje dzień 
i noc w kopalniach pod czujną 
strażą drugiej arm ji białych. 
Dzień i noc pracu ją w ytrw ale, 
n iezm ordowanie m aszyny m iaż­
dżące skalne odłamki, płuczkar- 
nie, selektory, dzień j noc prze­
pływa przem ielona na piasek ska 
la, niosąc ze sobą ziarenka i 
grudki zlo ia

Stolica złota, Johannesburg. 
ceni nadewszystko sw oje kopal­
nie, dzięki którym  nie w ie  ona, co 
to kryzys i zastój, bo złoto jak  w ! 
złych tak i w dobrych czasach 
jest zawsze chciw ie pożądane > 
przez wszystkie kraje, i wszyst­
kie banki, i skarbce świata.

ara »  nasz.”

H U M O R
W  SK LE PIE

—  Czy jednak pan ręczy, że ten 
materiał stanowi ostatni wyraz 
modv?

—  Jest to najświeższy z nade* 
sianych mi materjałów.

—  A  czy barwa nie sołowie jc?
—  Napewno nie. Zresztą, mech 

pani sama osądzi N iema tu ani 
jednej plamki, a materjał leży w 
cknie wystawowem już  od roku.

DOW OD
Pani rozmawia ze służącą, k tó ­

ra przyszła „zgodz ić  się".
—  W ięc  Marysia  służyła u pp, 

Molskich? Jakoś nie chce mi się 
w to wierzyć.

—  Jeżeli pani każe, mogę to 
zaraz udowodnić W  koszyku 
mam kilka srebrnych łyżeczek do 
kawy z monogramem pp, M ol­
skich.

PO D AR K I Ś LU B N E
Przyjaciele, podczas uczty we< 

selnej, opowiadają, co o fiarowali 
państwu młodym.

—  Ja —  mówi p ierwszy —  da­
łem im serwis do kawy na dwa- 
naście osób.

—  A  ja  przysłałem serwis dc 
herbaty na dwadzieścia cztery o- 
soby.

—  Co do mnie —  ofiarowałem 
państwu młodym szczypce do cu­
kru na trzysta osób.

M E  W IER ZE  W  M ED YC YN Ę
—  Ja wcale nie wierzę w  nu*

dycynę.
—  Bardzo niesłusznie! Mój wuj 

np. jest  w ielkim wielbicielem me- 
dyci ny.

—  A  co mu było ?
—  M ia ł aptekę.

E «  « ł ł g  w  opakowaniu » » 0  N łf lh B h W C L j*
w szenzic

M A R IA N  MAŁKOW SKI 4>

TAJEMNICA 
ZA KAŻDEKI DSłZWIłMI

P o w i e ś ć
—  Żyjesz dla jon ie i trochę dla sw o je j sławy... panie adwoka­

c ie  —  mc w iła  F e li- ja .
  N ie    zaprzeczył —  nie myślę o sław ie, chodzi iru w .ęce j

o  m oją op in ję, bo wiem , ie  je j nieskazitelność może choć trochę
podnieść m oją  wartość w twoich oczach

 -\y.ięC j t 0 także dla mnie... —  uśmiechnęła się parna  W esten.
F e lic ia  bv la  blada, tą niespodzianą, n ienaturalną bladością za­

w sze rum ianych blondynek, która kładzie szare piamy pud oczami 
j  wokół ust w ygląda jące, jak  mająca postarzyć chaiakteiyzacja- 
Jasne, starannie ułożone w iosy i um iejętnie ] rzyciem n.one brw i 
p rzy pobladłej tw arzyczce nadawałv je j w yg ląd  starannie rozpo­
czętego, a le n.e wykończonego obrazka. S za firow e źren ice zatopio­
ne w  perspektyw ie u licy m iały w yraz głębokiego zam yślenia. _

— o  czem m yślisz Felic jo ... Felic jo ... —  W yszębor położył dłoń 
na je j ręce. W zdrygnęła  się i przysunęła ramię ao jego  ram ien a.

—  O niczem, ó  niczem —  pow iedziała prędko, jakby broniąc fcię 
przed czemś A  potem rzuciła n iespodzianie:

—  Czy kochałbyś mnie pomimo... w szystko"
  N ie  rozum em... Co chcesz przez to pow iedzieć, F e lic jo ?
  Nic... żartowałam . —  W stała ociężale. —  Zimno mi..,
—  Pójdziem y ju ż?
—  Dc. domu . nie, nie do domu, n iecierpię domu!
Uśmiechał się pobłażliw ie.
—  Chodźmy... —  pow iedziała z rezygnacją.

Szła m ilcząc z  głow ą pochyloną ku ziemi. P różno  w zyw ać za­
pomnienia... m e p rzy ja z ie ! Pam ięć, okrutna pam ięć ludzka gryząca 
serce... Jak ciężko-.. '

—  P rz e c ie z  ty  mnie w łaśc iw ie  nie znasz! Cóż w-esz o mnie? 
M o je  im ię, jak  wyglądam , jak  się uśmiecham... Znasz m oje słowa, 
ale ja... ja  sama... Co m y w łaśc iw ie  wiemy o lu dz^ch , z któremi 
żyjem y... n ic ! Czyż można przewidz.eC, jak  postąpią... no pow iedz?

—  Psychologizujesz..,
—  N o powiedz, ty znawco augz ludzkich... ty, który zaglądasz 

w  serca skazanych, w’ m ózgi świadków...
—  Jest jedno serce, w  które chciałbym  patrzeć zawsze... Odsu­

nęła się od n iego, a potem nagle p rzytu liła  do ram ienia W yszcbora.

—  Czy broniłbyś mnie, gdybym była w n iebezpieczeństw ie?

—  Przeć psem, myszą i nietoperzem... —  żartował.

*  .  *

Kom isarz P ietraszek  szedł w-olno podwórzem, patrząc w okna 
poprzecznej o ficyn y . Nacisnął klamkę oszklonych drzw i, które roz­
w arły  się z cichym  zgrzytem . W stępow ał wolno na schody, czyta jąc 
z wyw ieszonych  na arzw iach  tabliczek nazwiska. Doznawał zawsze 
uczucia niepokoju i nużącego onieśm ielenia, gdy przychodziło mu 
przełam ywać obronną nieprzystępność zamkniętych ludziach m ie­
szkań. w kraezać brutaln ie w ciepia atm osferę cudzego życia. Roz­
koszą było w  ciszy gabinetu układać m isterną m ozajke faktów , do­
wodów i poszlak zgodnie z prawam i logik i, z m atematyczną nie­
omylną dokładnością. A le  kon frontu jąc wynik swej pracy z rzeczy­
w istością, kom isarz P ietraszek  doznawał w ie lekroć rozczarowania. 
N ic  nie było bardziej sprzeczne z  rzeczyw istym  biegiem  zdarzeń, 
jak  ta  w łaśnie nieom ylna ścisłość m atem atycznego obliczenia. K o­
m isarz P ietraszek  nie m iewał natchnień i pogardzał n iem i; niena­
w idził psychologj. i nie w ierzy ł ludziom W szyscy om  kłamali za­
wsze i wszędzie, jakby jedynym  celem ich życia było oszukiwanie 
po lic ji i kom isarza P ietraszka.

Zatrzym ał się ną drugiem  piętrze przed drzw iam i pani Westen

Nadsłuchiwał chw ilę nim zadzwonił. O tw orzyła  mu zgrabna, fer- 
tyczna służąca i w prow adziła  do mrocznego wąskiego przedpokoju. 
Pani W esten była kobietą w*ysoką, szczupłą, <> okrągłej b ladej tw a­
rzy, w której para szarych rnocno błyszczących oczu św ieciła w olą  
i in te ligenc ją  Pokój, w  którym  p rzy ję ła  kom isarza byl duży, ja sn y ; 
em pirowe mahonie odb ija ły  poważnie od złotaw ej tapety.

—  Czem mogę panu służyć? —  glos je j brzm iał ostro i wyniośle, 
a także jakby trochę n iec ierp liw ie .

Kom isarz P ietraszek  siadł wolno w krześle, zg ina jąc swą o g vom» 
ną postać, i przez chw ilę w  m ilczeniu obserwował tw arz kobiety.

—  Przyszedłem  w  spraw ie tapczanu, zabranego w czora j p rze* 
pomyłkę —  zaczął.

—  Pan w spraw ie m ojego tapczanu? —  Pan i W esten była w y­
raźnie zirytowana. —  Cóż to ma znaczyć, dlaczego państwo H er­
man mi go  nie odsyła ją?

—  Chwilowo jes t to niemożliwe... —  m ów ił wolno i jakby z za­
kłopotaniem  komisai‘z P ietraszek. —  Czy może m, pani w yjaśn ić, 
jak  tapczan pani znalazł się na schodach m iędzy pierwszem  a dru­
giem  piętrem , skąd zabrali go znoszący rzeczy robotn icy?

Pan i W esten zm ierzyła  komisarza wym oslem  spojrzeń.em .

—  Cuż to ma do rzeczy? niech państwo Heim an odeślą mi mój 
tapczan i sprawa skończona.

—  N ies te ty  pani —  kom isarz P ietraszek zdawał się w  dalszym 
ciągu zakłopotany —  io  zupełnie niemożliwe..

—  N iem ożliw e, bym odebraia spowrotem  mój m ebel?
—  Tapczan ten interesuje bardzo policję...
—  P o lic ję ?  —  pani W esten umiikła nagle i patrzyła przez 

chw :lę uważnie w  żółtawe, ledw ie w idoczne wśród powiek źren ice 
kom .saiza. —- Jak to mam rozum.eć?

—  Dzis rano w  tapczanie tym —  m ów ił wolno komisarz P ie tra ­
szek. bawiąc się wydobytym z kieszeni notesem —  znaleziono tru­
pa mężczyzny.

(D  c n .)
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10 L E C IE  S P R A W O W A N IA  U R ZĘ D U  PR ZE Z P R E ­

Z Y D E N T A  M O ŚC IC K IEG O

D n ia  3 czerw ca r b. w  całym kraju  odbędą się u roczy­
stości ku czci P rezyden ta  R. P . p ro f. I. Mościckiego, 
który został poraź pie rw szy wybrany Prezydentem  dnia 

1 czerwca 1926 r., poraź drug; zaś S maja 1933 r
9

800-LCCIE Ł O W IC Z A

Fragm ent posiedzenia zjazdu W  pierwszym  rzędzie od p raw ej siedzą: pre- General Edward R ydz-Ś m ig ły  w czasie w ygłaszan ia
m jer gen Sławoj-Składkowski, Generalny Inspektor S i ł  Zbrojnych gen. Rydz mowy na wałnnym zjezdzie  L e g jo  mstuw w W arszaw ie.

Śm igły, płk. W a lery  Sławek, płk. M icdzinski j gen. Skwarczyński.

P IE L G R Z Y M K A  M Ł O D Z IE Ż Y  A K A D E M IC K IE J  N A  J vSN'Ą GORE

K lasztor Jasnogórski w  Częstochowie, w  czasie uroczystości, w  których 
w zię ła  udział 20-tysięc/na p ielgrzym ka m łodzieży akadem ickiej oraz tysiącz­

ne rzesze "  iem ych  z całego kraju .

Cały św iat kulturalny obchodził
dn. 23 b m 30-lecie zgonu znako­
m itego dram aturga norw esk iego 

Henryka Ibsena.

R O C ZN IC A  N IE P O D L E G Ł O Ś C I F IN L A N D J I

Angielski m in ister ko lon ji Th o­
mas, podał się dc dym isji.

W  Helsinkach Odbył s ię u roczysty obchód św ięta  narodow ego FiniaU, 
d.i. uroczystościach wziął udział prezydent SyinhuyucĘ

j . E. Ksiądz Kardynał Hlond, pośw ięca votum 
m łodzieżj akadem ickiej w  czasie uroczystość, 

na Jasnej Górze.

D Y M IS JA  M IN IS T R A  30-LECIE ZG O NU  IBSENA

-  NOWI NY CODZI ENNE
Z W A L N E G O  ZJAZD U  Z W IĄ Z K U  LEG JO NTSTÓ W  P O L S K IC H W  W A R S Z A W IE

AERODYNAMICZNE L IN IE

P R Z E P O Ł O W IO N Y  S T A T E K

P ierw szy  statek hand Iowy, zbudowany w e­
dług ostatnich w zorów  aerodynam icznych.

H O ŁD  P O L E G Ł Y M  W ĘG RO M

,,Gunnaren“ , statek szwedzki, p rzepołow iony w  czasie katastro fy  u 
brzegów  wyspy O rknej

N A JM ŁO D S Z Y  G\Y A R D Z IS T A

&. n lorda A llenda le w  un iform ie gw ard ji 
k "'lpw sk ie j i córka lo rd a  W estm oreland w 
s ju damy dworu. Najm łodsza ta para 
w im ię udział w uroczystościach korona­

cyjnych.

W Budapeszcie odby ły  się przy udziale Regenta H orth y>gt* uroczystości ku 
czc i W ęgTów, poległych  na w o jn ię  św iatow ej.

I rocze łow iczanki w stvoidh barwnych strojach wezmą 
udział w uroczystościach 800-iecia istni, m a Łow icza.
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Pod znakiem barw
Newe modele rękaw iczek i bucików

Moda w  tym roku ży je  pod 
znakiem fan ta z ji, zarówno co do 
kulorów, fasonów , 'jak  i przy- 
brań. Obok dużych słomkowych 
kapeluszy, przybranych kw ja ia- 
mi lub piórem , mamy nieco sta­
rośw ieckie kapelusze z jasnej 
słomki, otoczone czarną aksam it­
ką u brzegu, lub spadającą stylu, 
sprzodu zaś przybrane g jrlandą 
z kw iatów  jab łon i, (k tó re  s j 
nadzwyczaj m odne), lub innych.

N a  czarnych panamach, o spu- 
szczonem nieco rondzie, w idzim y 
wycinanki z filcu , pomarańczo­
w e i z ie lone; ostatn ią zaś nowo­
ścią są jedwabne czapeczki po­
dłużne, kwadratowe, okrągłe, 
z alsacką kokardą sprzodu Tocz­
ki te są czarne, przybrane węz­
łem  ze wstążki, podszytym  ja ­
kimś kolorem  harm onizującym  
s suknia. 1

Czapeczkom tym praw ie za­
wsze tow arzyszy woaleczka, 
przyp ięta  dokoła, albo sprzodu 
lub styłu, nie zasłania ona oczu. 
unosi się raczej n ity  obłok nad 
głową.

P O D  Z N A K IE M  B A R W

Te kolorow e podszycia wstążek 
i w ęzłów , dwubarWne połączenia 
przybrań na kapeluszach wska­
zu ją  nam, jak  w ie lk ie  postępy 
zrob iła  Moda w kierunku kolory­
stycznymi. Zapożyczyw szy od ma­
larzy  ich czarodzie jsk ie j palety, 
M oda rzuca barwne, a nawet ja ­
sk raw e- plam y na kapelusze, suk­
nie, rękw iczki i buciki I...

Żakiety i kapki podszywa się 
jedw abiem  w desenie, albo ja ­
kimś jaskraw ym  kolorem, na- 
przykład pod żakietem  trois- 
ąuarts, albo deux-quarts, zoba-j 
czym y pom arańczową podszewkę.

Bardzo modne są dziś koloro­
we guziki, Darwne paski z różno­
kolorow ych  paciorków złożone, 
klam ry.

R Ę K A W IC ZK I I BUCIKI

Rękaw iczk i są kolorowe, z ie lo ­
ne, żó łte ; z ciemncmi kostium a­
mi sportowem i stanow ią one we­
soły kontrast, a przy  strojnych  
sukniach czarnych są rów n ież 
bardzo elegancką ozdobą; przy 
czarnej toa lec ie , kdjJełusż, pasek 
i  rękaw iczki mogą być żółto - cy­
trynowe, blado - różowe lub pur­
purowe !

Rękaw iczk i rubi się dziś ze 
skórki, zamszu, z sukienka, z fla  - 
neli, z koronki, tiulu, organdi i 
tak dalej. M ankiety są albo dłu­
g ie , albo przeciw n ie, za w ’ n ’ęte 
w  wałeczek, o tacza jący  ręxę, lub 
zakończone patką.

Buciki idą za „ko lo row ą " mo­
dą", spotykamy w  sportowych 
bucikach jaskraw e połączenia, 
nnprzykład zie lonego z czerw o­
nym. piebieskiego z żółtym , nie­
b ieskiego z czerwonym  i tak da­
le j.

W izytow e pantofe lk i łączą 
rów n ież dwa odcienia, lub są 
kom binacją dwóch różnych skó­
rek ; balowe pantofe lk i tw erzą  
gam ę delikatnych barw, podkre­
ślonych srebrem lub złotem.

M odel N r. 1,
E legancki bucik na u licę o ni­

skim wygodnym korku i eDszer- 
nym nosku. Jest on połączeniem  
zamszu i ja szczu rk i: w ycinan ia i 
stojąca patka są z zamszu, reszta 
bucika je s t z j"aszczurki k o m b i­
nacja ta bardzo ładnie w yglada 
w  bronzowym  i zielonym  kolorze.

M odel N r  2.

Bardzo szykowny pantofelek  z 
chpvrpau do stro jn e j sukni, jest 
on w kolorze tualety. W ąski i w y ­
dłużony nose.c w yda je  się jeszcze 
dłuższy, dzięki sto jącej patce o- 
zdobionej różow ą inktustacją  na­
śladu jącą sznurowanie. Jak w i­
dzim y przód bucika przec ięty  jest 
szw »m , idącym  od noska do za­
kończenia patki, co rów n ież w y­
smukla form ę. Korek  je s t  bardzo 
wy3oki i zw ęża jący się ku doło­
w i.

M odel N r  3.
Sportow y bucik o niskim i sze­

rokim  obcasie, zap ięty na klamkę, 
z błęk itnego boksu, przybrany 
białym , wycina nym w  ząbki brzt- 
g iem ; ozdoba przypom inająca 
stokrotkę je s t rów n ież biała.

M odel N r. 4.
Sportowy, s tro jn ie jszy  fason, 

o węższym  i bardziej w yd łu io- 
n- m nosku. Jest on z b ron zow jj 
antylopy, przybrany stro jną  pat­
ką w ycinaną u góry
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M odel N r. 5.

B a low y pantofelek, naśladują­
cy sandały, o ryg in a ln ie  sp lec io-j 
ny sprzodu. Jest on nadzw ycza j-]
nie lekki, przód pantofelka 
otw arty, stylu rów n ież w idzim y 
nóżkę. Pan to fp lk i te są w  koiorze 
balow ej tualety.

Patka, stanow iąca zapięcie, 
zw iązana jest jedwabnem  sznuro­
wadłem.

M odel N r, 6.

Rów nie eiegancki i stro jny ba 
Iow y pantofelek  z blado-niebie- 
skiego crepe de Chine. Bardzo 
długa patka wydłuża stopę. W y ­
cięcia. stanow iące cały pan to fe­
lek, podkreślone są srebrnym brz“  
giem , pod spodem znajdu jąca się 
poprzeczna patka, łącząca wyeię- 
cia, jes t ze srebrnego ehe^reau. 
W  obu modelach korek jes t bar­
dzo wysoki i wąski,

Model N r. 7.
Szykowna torebka z czerwonego 

boksu, gruby śc ieg  tw orzy wykoń­
czenie i przybranie tegc w orecz­
ka. K lam ra je s t rów nież ze skóry. 
Torebk i w ogóie harm onizują z 
suknią lub stanow ią kolorową o- 
zóubę i są w tym samym tonie co 
rękaw iczki.

Załączone pon iżej rękaw iczki, 
przybrane na mankiecie herme- 
tyeznem zamknięciem, mogą być 
z sukna, lub z fian e li i, jak wspo­
mniałam, odpow iadają barw ie w o­
reczka.

P ow yże j znajdu jąca się ręka 
w iczka jest z czarnej antylopy, o 
wydłużonym  mankiecie ażurowym. 
Spotyka się też rękaw iczki w y ­
szyte koiorowem i paciorkam i na 
mankiecie, lub sznurowane, Sznu­
rowanie to idzie od mankietu na 
w ierzch  ręki.

Bardzo oryg ina lny pasek czar­
ny, lakierowany. Przód  jego  i o- 
krągła kiamra, stanowiąca zapię­
cie przybrane, są kolorowym  de­
seń em Francine.

■ a - . v e  k s i ą ż k i
P ID O L F  MARJA FO LZAPFFL 

— „WszechicFoał* (Rój). Twórca psy­
chologii sumienia, który osłonił świat 
utajonych związków psychicznych 
odkrył formy „oJdeehi. duszy1 i 
przedstawił w naukowej postaci, 
pizypominaiąeej prostotą r śmiałością 
podstawowe dzieła nowoczesnej nau­
ki o przyrodzie, nosił w sobit tak/e 
potężną tęsknotę i pragnienie prze­
budowania sumienia i widzenie źrćaeł 
nowej wielkiej kultury przyszłości.

U P IO N  SINCLAIR — „Jak kan­
dydowałem na gubernatora Kalifornji*' 
(Koj). Książka Sinclaira rzuca snop 
światła na całokształt polityki amery­
kańskiej, pozwala zrozumieć podłoże 
działalności Rooseveita i przeszkody, 
stojące na jego drodze. Kulisy polity­
ki amerykańskiej, — tormy korupcji, 
aparat agitacyjno - propagandowy, 
dysponujący oJbrzymiemi środkami 
finansowemi, zmonopolizowany nie­
mal całkowicie w rękach redakcji, w 
ładnej z dotychczasowych książek 
Sinclaira, który ma już przecież swo­
ją ustaloną stawę demaskatora — 
me ukazały nam się jeszcze tak ja­
ski awo.

M IKOŁAJ BIERDIAJEW „Nowe

średniowiecze- (Rój). Jest to próba 
uchwycenia przemian społćczno-kul- 
turahiych nitjako u urodeł i wyiliimś- 
czen a ich zgodnie z założeniami i i1 
lozotji idealistycznej, majijćej wyraź­
ny systemat prawd i oczekującej 
związku człowieka z Bogiem. Moźna- 
hy o tej książce powiedzieć krótko: 
mąara, ciekawa 1 ultra nowoczesna

PEARL BUCK — „Matka" ęRój). 
W zapadlćj chińskiej wiosce żyje 
biedna chfupka. Pracuje i spoczywa, 
rodzi i grzebie, kocha i cierpi. Na tie 
żyznych pól ryżowych upływają jej 
dtn napozór bliźniaczo do siebie po­
dobne, jednak dla niej zawsze pełne 
treści. Czasem przepłynie ustronną 
óołiną echo zdarzeń, zmąci sielską ci­
szę odgłosami walk społecznych, por­
wie w Swe tryby bezpowrotnie na­
przód męża a potem syna. Poznaje­
my ją młodą i czynną, żegnamy 
zgrzybiałą i zmęczoną życiem.

Udekorowane stoły w IPF-ie
i w y s ta w a  g ra f ik ó w

Zr rząd Instytutu Propagandy 
Sztuki w  W arszaw ie ma często do­
bre i szczęśliw e pomysły, i Obok 
wystaw  ściśle rrtys tyć in yc łi i in­
dyw idualnych artystów  polskich i 
zagranicznych, IP S  urządza od 
czasu do czasu pokazy sztuki de­
koracyjnej i stosowanej, co dodat­
nio w p ływ a  na kształtowanie wy- 
breaności smaku zw iedzającej pu­
bliczności.

Przed  kilku dniami otw arto  w 
salach IPS-u w ystaw ę dekoracji 
stołów, zorganizowaną przez Ko­
m itet propagandy przy MSZ pod 
przewodnictwem  pani m in istrowej 
J, Becków ej

W ystaw a ta przedstaw ia się 
bardzo in teresu jąco i wnosi dużo 
kultury zacn oa ire j w  nasze po ję­
cie dekoracyjności Sztuka bowiem  
dekoracyjna obok sztuki czystej 
(k tóra  dziś sta je się sztuka na- 
wskroś inćyyudualną ), ma to do 
siebie, że w-prowaaza w nasze ży­
cie codzienne i w nowe otoczenie 
pew ien lad obycza jow y i potrzebę 
piękna w  naszem środowisku i w 
naszych zam iłowaniach i p rzy­
zwyczajen iach.

Duże znaczenie w naszem życiu 
codziennem ma estetyka naszego 
stołu. To  też przy środkach jag  
najskrom niejszych można u rzą ­
dzić swój stół i izbę jadalną, któ­
ra nie będzie stekiem bałaganu i 
brzydoty ale m iłym  i pięknym 
przybytkiem , gazie  spożywa się 
dary Boże.

W ystaw  a w IPS -ie  odznacza się 
dużą pom ysłowością i poczuciem 
piękna. Mam y tu ta j k ilkadziesiąt 
stołów nakrytych, z talerzam i o- 
brusami i całą b eterją  przedm io­
tów  dekoracyjnych, które jednak 
m ają na tym stole sws zastosc 
wane. Są to jakoby gustownie u- 
staw ione „m artw e natu ry", które 
czekają na swego Ceranne‘a,
Chardin ’a, O lewińskiego, Pank ie­
w icza lub Czyżewskiego, by m o­
g ły  przenieść się w soczystych i 
harm onijnych barwach na płótno 
m alarza. Z dużą subtelnością ko

„GwsJtu, CG
Am erykańskie

H is to r ja  ze znanej kom edjl 
fred row sk ie j urzeczyw istn iła  się 
na ja w ie  w jednem  z m iasteczek 
amerykańskich, Green Top  w  sta­
nie M issouri.

lo iów  i lin ji skomponowany je s t 
stół F ran c ji Stói bez obrusa * ko- 
ronkowemi małem i serwatkami 
złotem i ta lerzam i, a tłem  te j za­
słony: na ścianie piękny obraz
M arji Laurecin  znakom itej współ­
czesnej m alarki francuskiej „ku- 
b istk i". N ie  bez dużych w alorów  
dekoracyjnych je s t stół N iem iec 
Zasłany białym obrusem ozdobio­
ny bukietem orch idej i zastaw io­
ny białą porcelaną ze zrotem

O rygina lny bardzo je s t  stół 
Chir. zastaw iony serw isem  n iebie­
skich, często nawet dość dziwacz­
nych naczyń, —  które jednak ro­
bią w rażen ie w ięce j dekoracyjne 
niż użytkowe W szystk ie te stoły 
urządzane są przez ambasady i 
przedstaw icie lstw a Narodów  u nas 
reprezentowanych.W spom nieć na­
leży także w ystaw ę arg mtyńsKą, 
pełną małych dziwacznych, a pięk­
nych naczyń, d!a których tłem  82, 
powieszone na ścianie srebrem  i 
clotem przetykane siodła i wspa­
niałe skóry dzikich zw ierząt. N a  
osobną wzm iankę zasługu ją Sto- 
ty belg ijsk i, w łoski i szwedzki. N a ­
sze stoły polskie przedstaw ia ją  się 
na te j w ystaw ie zbyt skromnie, 
aby można dodatnio porównać je  
zi stołam i innych na-odow^śei, 
W ystaw a swem i eksponatami, 
swem europejskiem  pojęciem  sma­
ku dekoracyjnego robi dobfe 1 
kulturalne wrażenie.

Obok te j w ystaw y urządzono w 
IPS -ie  pokaz prac „K o ła  A rtys tów  
G rafików  Reklam ow ych". Są to 
prace dekoracyjne ja k : a fisze  i 
p ro jek ty  okładek dla Książek.

N iek tóre  z nich interesować 
m ogą oryginalnością  kom pozycji i 
starannem wykonaniem . M alar­
stwo szczególn iej kuDizm, fo r ­
mizm i nadrealizm  są tu ta j pomy­
słowo zużytkowane w  zdobnictw ie 
i reklam ie dekoracyjnej.

P race Gronowskiego, Bartło* 
m ieiczyka, Byliny, Chrostkowskie- 
go, Lew  i tła i Zaruby wykonane z 
dużym wysiłk iem  i starannością 
ią  dziełam i naprawdę artystycz- 
nemi. P ic to r,

I I

Niezwykła mowa powitalna
rremieckiego ofcera marynarki

Cdy przed k ilkudziesięciu  iaty 
na wodach japońskich ukazał się 
p ierw szy n iem iecki torpedowiec, 
jego  dowódca, w myśl panujących 
zw ycza jów  m iędzynarodowych, pc 
stanow ił złożyć w izy tę  konsystu- 
ją ce j na wybrźeżu flo ty  japoń 
skiej

Że jpdnak nie umiał ai.i słowa 
po japońsku, a nie przypuszczał, 
by ktokolw iek z Japończyków któ 
rym  składano w izytę, znał kilka 
bodaj w yrazów  po niemiecku, u- 
ważał, że będzie zupełnie obo jęt­
ne, co pow ie na pow itan ie. U-

przedził w ięc tow arzyszących  so­
bie ludzi, a do dowódcy japoń 
skiego, przed którym  złożył głębo­
ki ukłon, przem ów ił uroczyście i 
z godnością w ten SDosób, oczyw i­
ście w języku nipmiecKim: „D w a ­
dzieścia jeden, dwadzieścia dwa, 
dwadzieścia trzy". W szyscy słu­
chali m owy pow ita lnej z należną 
powagą i spokojem. Salwa śm ie­
chu wybuchła w tedy dopiero, gdy 
dowódca Japoński odpow iedzia ł: 
„D w adzieśc ia  siedem, dwadzieścia 
osiem, dwadzieścia d z iew ięć " —  
rów n ież w  języku  niem ieckim

ssą dzieje!
żarty  wyborcze

Odbywały się tam niedawne w y­
bory gm inne i kilku obywatelońń 
przyszedł na myśl pomysł dobrego 
żartu : oddać głosy na kilka m ie j­
scowych kobiet —  toż to będzie 
potem śmiechu, że kandydowały 
i przepadły...

Żart spodobał się i innym wy* 
borcom, k tórzy na swych kartach 
do głosowania zrob ili ten sani 
„kaw ał". M n iej jednak wesołe by­
ły ich miny, gdy w ieczorem  przy­
szło do ob liczen ia  głosów. Bc oto 
pokazało sie, że burm istrzem  ó- 
brana została, zyskawszy na jw ięk­
szą ilość głosów , pani Ira  Fearcć, 
a rów nież w szystk ie catery man­
daty do rady m iejsk iej dostały się 
kobietom —  kandydaci męscy 
przepadli.

W ybrane jednak urządziły 
swym wyborcom  jeszcze w iększy 
„kaw a ł", bo... ob ję iy  swoje urzęay 
i dziś m iasteczkiem  rządz4 Same 
kobiety Z dowcipnych saś obywa­
teli z  Green Top dw oru je śóbre 
cała Am eryka.

NOW ELKA NIEDZIELNA

INI h d
Ńałrmed rzuć ła się na jeawaone 
duszki, zagryzając do krwi usta- 
•zwi za bejem A li zamknęły się z 
saskiem i kroki jego na manno­
wej posadzce ścichły. W  tedy Nah- 
sd wy buchnęła płaczem, wijąc 
jmne i smukłe Ciało na niskiej, 
rsk:m dywanem pokrytej sofie; 
że łzy zawisały chwilę na sztyw- 
rch, oczernionych rzęsach i szyb- 
i spływały po uróiowanych po- 
:zkdch. Pogrążona w swojej roz- 
,vzy, Nahmed nie obcierała ich 
:rle.
Zmęczona płaczem, młoda Arabka 
irhła, w je j dziecinnym jeszcze u- 
yśle jakaś myśl ;aczynała zwolna 
ełk wać, od tej myśli czoło mar- 
czylo się, Drwi zsuwały się złowro- 
), osia zaciskały się dziwnym, nie- 
i ;tyin wyiatem. Po dług ej chwi- 
f ęgicła po lustro, leżące na niskim 
oliku, przyjrzała się sobie uważ- 
ie * torehki wyjęła róż i puder i

dopiero po przyprowadzeniu swojćj 
urody do zwykłego stanu, klasnęła, 
w dłonie-

N'a to hasło weszła do pokoju, sie­
dząca po drugiej stronie drzwi i cze­
ki jąca na zawołanie swojej pani, 
p ętnastoletma murzynka, ubrana w 
białą suknię, z głowa zawiązaną jed­
wabi ą, barwną chustką Stanęła w 
milczeniu, czekając rozkazów,

— Anita, pójdziesz na wieś ł spro­
wadzisz mi natychmiast moją niań­
kę, Tahre, niech wszystko rzuci i za­
raz przychodzi No, ruszaj —  doda­
ła Nahmed z gniewem, widząc, że 
murzynka coś cliciaia powiedz eć.

Anita bez szelestu zmknęła. W pół 
godziny później Tahra siedziała u 
stóp swojej młodej pani.

—  Tahra, njdzę się, opowiedz mi 
coś ciekawego... ty tyle rzeczy w 
swojem życiu widziałaś... ty znasz 
nasze prawo... pow'edz mi, jak to

sie robi, kiedy » §  bierze drugą żo­
nę...

—  A  dlaczego ty mnie o to py­
tasz, gołąbko... przec,oż Ah-bej o 
tam nie myśli? Dopiero dwa iata jak 
ciebie wziął, taką młodą, ładną! Ob­
sypuje ciebie podarkami, otacza bo­
gactwem !

—  Tak, tak! Ali-bej o tem tói 
myśli! Co ci też do giowy przycho­
dzi —  odpowiedziała drżącym gło­
sem Nahmed. — mówną ci, że Się 
nudzę, więc chcę żebyś rni opowie­
działa o naszych zwyczajach j pra 
wach, bo ich dobrze nie znam.,:

- No, dobrz®! Kiedy u ha? mło­
dy pan upatrzy sobie żonę, a je j ro­
dzice na to małżeństwo przystaną, 
tc najpierw posyła je j podarki...

—  To wiem... ale pie.-wsza żona...

—  Pierwsza zona ustępuje miej­
sca drugiej, taka wola Allaha! Nie 
dla niej już najpiękniejsze suknie, 
najdroższe podarki, pierwsze midj- 
sce! Nie dla mej gorące pocałunki, 
i noce spedzane w sypialni męża. 
Druga żona tc wszystko zagarnia. 
Pierwsza zachowuje uananie, przy­

jaźń, oa czasu do czasu mąż je j tas­
ze łaskę okaże, takie prawo Allaha! 
Ale panowanie jej skończone...

Nahmed wpiła paznogcie w dło­
nie, żeoy nie krzyczeć, pod przy- 
mknietemi powiekami przesunęły się 
jej obrazy: wńdzi swego młodego mę - 
ża, Ab-beja, i obok niego jakąś in-

>, obcą kobietę. Wzdrygnęła się 
cała.

—  A  kiedy wiadome jest, że mał­
żeństwo zdecydowane? —  zapytała,

—  Przyjeżdżają pisarze i spisują 
kontrakt. Ale nie mówmy już o tem* 
Przechodząc widziałam, że do salam- 
liku Ali-beja przybyli jacyś goście. 
Czy nie wiesz, kto to taki? — cie­
kawie zapytała Tahra.

—  Nie wiem — mruknęła złowro­
go Nahmed, która wiedziała, że to 
małżeński kontrakt Ali-beja mieli ci 
przybysze1 spisywać. Posłuchaj 
mnie, Tahra, czy wiesz, że od kilku 
nocy spać nie mogę... w moim poko­
ju są szczury, tak! zakradły się 
M C 2 u ry ;  ty masz na nie truciznę, 
przynieś mi zaraz flakonik tego pły­
nu. Idź zaraz, a oto masz podarek

dla wnuczki, przyprowadź mi ją  któ­
rego dnia!... Masz, to dla niej...

I Nahmed rzuciła starej Arabce 
kilka złotych monet, które Tahra 
skwapliwie wsunęła do kieszeni, o- 
biecując powrócić za godzinę.

Wieczorną kawę Ali-bej pił za­
zwyczaj z żoną w je j saloniku, paiąc 
fajkę na długim cybuchu. Tego wie­
czora również wyciągnął się wygód 
nie na otomanie, głowę oparł na po­
duszkach i z przymkniętemi oczami, 
puszczając kłęby dymu, C2ekał, aż mu 
zona przyniesie filiżankę turecki*' 
kawy. Ale dziwnie długo Nahmed 
przyrządzała kawe —  otworzył oczy.

—  Czy kawa już gotowa? — za­
pytał, szukając wzrokiem żony* któ­
ra w kącie saloniku, odwrócona od 
niego plecami stała pochyłom ,nad 
tacą.

—  Zaraz podaję — oapowiedziaia 
Nahmed i przyniosła mu Tłiiankę 
kawy, którą A li bej wychylił do po­
łowy.

— Dobra, a!® strasznie gorzka — 
rzekł, — usiadf tu obok mnie, chcę 
ci coś powiedzieć

Nanmed dojrzała jakiś dziwny o-

smiech w jego oczach, póśpiesznić 
podsunęła mu filiżankę.

—  W ypij kawę, pomówimy potem 
— rzekia lekko drżącym głosnir

Ali-bej posłusznie wychylił filiżan­
kę i rzekł obejmując żonę wpół:

—  Nie wiesz pewnie, co :hcę ci 
powiedzieć...

— Wiem — odpowiedziała ponuro 
Nahmea.

— Chćę ci powiedzieć, fr zmieni­
łem zdanie, wypędziłem pisarzy !.» 
Chcę tylko ciebie... ty jesteś moja 
iedyna, źrenica mego cka, serce me­
go serca

Chciał mówić jeszcze, ale dz.wna 
bladcść pokryła mu tw an, usta po • 
siniały, język zaczął się płatać.

- - N a  Allaha! Co ml jert! To 
zdrada! ETmieram.:. hej do m ni«!... 
Ratunku'

Chciał podnieść się, nie w tejże 
chwili opadł bezwładnie na sofę; 
Nahmed przypadł do niego, objęła 
martwiejące nogi wyjąc z rozpaczy 
i bólu jak dzikie zwierzę.

M.,.ira.
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A B CW E S O Ł E

PO S Ł U S Z N Y  M ĄŻ  
—  Kochany włamywaczu! Moja 

żńna po dała mnie na dół, bym pa­
ni epłoszył, pan zapewne ir i rów­
nież żonę i zrozumie moją sytua­
cję. Proszę pana opuścić to mie 
szkanie!

K R Y Z Y S  T E A T R A L N Y  
—  Gdyby teatr m iał większe po- 

v odzenie, m oglibyśm y zapewne 
zebrać partję brydża!

„M Y Ś L IW Y "
B O H A TE R  

—  Jeśli ośmieli się pani choćD R O B N A  PROŚBA
—  Jeśli nawet go nie trafiłem, O n : ----------Proszę cię. mój skar- jeszcze jedno słowo powiedzieć,

to ma on na przyszłość dobrą bie, nie mów m ' „mój siodki"! to niezwłocznie zawołam swą 
nauczkę!... T o  przypomina m: moją cukrzycę' żonę!

Gulasz kinowy
„Fnznali się w Monte Carlo". „Ka­

pitan Blood" żołnierz gwrrdji „Kró­
lowej Krystyny" i „Katarzynka", 
„Córka generała Pankratowa . Zo- 
baezył ją „N a ulicy" gay „W  cieniu 
gilotyny" słuchała ostatniej „Sona­
ty". Choć była* „Osaczona" przez 
„Legjon nieustraszonych", dzie>ny 
„Kapitan Blood" spojrzawszy w jej 
„Oczy czarne ‘ nie zawi ha! się.

„Walczą o życie" —  krzyknął wy 
ciągając rapir,

Rozpoczęła się „Burza nad świa­
tem". „Antek policmajster" bojąc się 
o swoją „Karjerę" rozpętał prawdzi­
we „Piekło", aSy „Niedokończona 
sym fonji" ucięcia głowy „Katarzyn­
ce" ni* Stała się „Urojonym świa­
tem". „W  cieniu gilotyny" rozpo 
cząl się krwawy „Mazur". Walka 
t-wata jednak krócej niż „Wyprawy 
krzyżowe", „Złotowłosy brzdąc" zo­
stał ocalony.

—- „JestKin zbieg.em" „W  walce 
z caratem" —  szepnęła mu, gdy 
„Clenie Brodwayu" zakryły ich „Ma­
newry miłosne" „W  lasku wiedeń­
skim",

„N ie  miała bab* kłopotu" — po­
myślał, lecz będąc gentelmenem. po­
wiedział: — „Uwielbiana" „Całuj
mnie jeszcze".

Ona widząc, ze w „Dzisiejszych 
czasach" „To lubią meżczyźi "  zgo­
dziła się i przysięgła nri „6 lat mi­
łości". Tak zaczęła się „Jego wielka 
miłość". Gdy zaś rozpoczął się „Sen 
nocy letniej" zawiózł ich „Jaśnie pan 
szofer" na dancing, bo chciała posłu­
chać „Melodji cygańskich". .Arcylo- 
kaj" otworzył drzwi, „Kwiaciarka z 
Prateru" podała kwiaty, a „Dw :e 
Joasie" znane „Tancerki z Buenos 
Aires" umilały te „Noce Wiedeń­
skie" A potem on zdobył „Ostatni 
posterunek" i zaczęła Się „Noc we­
selna" /.Wielkiego czarodzieja", któ­
ry obiecał „Katarzynce", że az'ęki 
czarom , Pana Twardowskiego" zo­
stanie napewno „.tlała mateczką".

K L K
W IN S T Y T U C IE  P IĘ K N O Ś C I
Prelegent; P a n ie ! Pan ow ie ! 

C h iru rg ja  kosmetyczna istn-ała 
ju ż vr starożytności i dokonywała 
istnych eudów. czego najleoszvm  
dowodćm. ie  Edyp poślubił swoją 
matkę, Jokastę , (b )

W ps*@leke|i

Bvleni trochę zakłopotany.

N a  zebranie Klubu Przy jac ió ł 
Psa M yśliwskiego przyszedłem  
znęcony nadzieją w yp ic ia  k:lku 
lampek dobrego wina za pomyśl­
ność pożytecznej organ izacji.

Pod tym względem  rachuby 
mnie nie zaw iodły.

N ie  przew idziałem  jednak, ie  
przysyłając mi zaproszenie, sza­
nowny zarząd klubu liczy na w y­
głoszen ie przezem nie okoliczno­
ściowego przem ówienia

W łaśnie po raz siódmy trąca­
łem się puharem z sąs'adpm przy 
stole, kiedy roz leg ł się . donośny 
głos prezesa :

—  Szanowni koledzy! Glos ma 
przedstaw iciel p rasy !

Gwar ucichł i wszyscy spoj­
rzeli na mnie, idąc za spojrze­
niem prezesa.

Podniosłem  się powoli, czując, 
że krew  odpływa mi z serca. 
W szelk ie w’ymówki byłyby nie na 
miejscu. Potoczyłem  surowym 
wzrokiem  po zebranych i od 
chrząknąwszy z godnością, zaczą­
łem

—  Szanowni panow ie! K tóż 
z nas nie zna psa? Czy znajdzie 
się wśród nas choć jeden, kto 
m ógłby z ręką na sercu pow ie­
dzieć, że jo n igdy ten złośliwy 
czworonóg nie ugryzł?  Sam ae 
wzruszeniem tylko mogę wspom i­
nać ciężkie przejścia obok drze­
m iącego pozornie kundla. Czło­
wiek nigdy me może być ppwny, 
co takiemu bydlęciu strzeli do 
łba. Brak ostrożności niejednemu 
już dał się we znaki. D latego

Sankcje

Syn do matki, która kraje suchy chleb. 
—  Co znowu Sankcje?...

wszelkie kanalje zow iem y psu 
bratam L.

Szmer uznania, jaki się rozległ 
po tych słowach, riod ił mi otuchy

—  Rozm ieszczenie barwnych ła­
tek na ciele psa, zarówno jak ich 
wielkość, pozwala z dużą dokład­
nością ocenić n ietylko w iek i ołeć, 
ale rów nież zalety i upodobanie 
tego popularnego stworzenia...

Grobowa cisza, jaka zapanowa­
ła przy stole J szeroko otwarte o- 
czy słuchaczów upewniły mnie, że 
m oja prelekcja obudziła szcze­
re zainteresowanie- Odetchnąw­
szy głęboko, ciągnąłem  da le j:

—  Hodow la psów w naszym k li­
macie me napotyka na większe 
trudności, wobec ich niewybred­
nego apetytu. Psy  żrą obicia plu­
szowych mebli, kalosze, firanki, 
spodnie i t. p. równie chetnie, jak 
klops, kartoflankę, kurczaka, lub 
bigos. Znane są wypadki pożar­
cia przez psy bliźniąt. Jedną 2. 
głównych cech psa są t. zw  w ia­
try, w  czem lubują s ;ę m yśliw i, 
mówiąc, że pies ma dobry w iatr 
Zoyt d lug:e psy skraca się przez 
obc;ęeie ogona, co przeważnie da­
je dobre rezultaty. Psy m yśliw ­
skie chętnie żrą kuropatwy j za­
jące, a, jak tw ierdzą starzy ho­
dowcy, nie gardzą i dzikiem N ie ­
żywe psy wydają, zwłaszcza la­
tem n tm iłą  woń, wskutek czego

na określenie przykrej sytuacji 
używa się wyrażen ia — pod zde­
chłym Dsem, Dla zachowania 
p^yjem nych  wspomnień o wycno- 
wanku, na jlep ie j jest ulubionego 
psa zawczasu oddać do hycla...

W  tem mteiscu zmuszony byłem 
re fera t przerwać, gdyż nieprzy- 
zwyczajony jts lem  do przemawia­
nia w okolicznościach, jak ie  na 
stąpiły.

K ilku członków Klubu P rzy ja ­
ciół Psa ujęło mnie w ramiona i 
w dość w ylew ny sposób ulokowa­
ło za drzw iam i przy akompania­
mencie gromkich okrzyków audy­
tor junt,

O cz iw iśc ie  fakt ten w ykorzy­
stałem jako pretekst dc opuszcze­
nia lokalu Klubtt.

Zresztą m iałem złamane dwa 
żebra Quas.

W  P O Ł U D N IO W E J  AM ER YCE

—  Czegóż od nas żądają rewo- 
lucjoniści?

—  Chea. nanie generale, wzię­
tych do niewoli naszych ofi „erów 
wymienić na mięsne konserwy.

Rozmaitości
C Z K A W K A

Donośna czkawka ucznia z o- 
statniej ławki denerwuje nauczy­
c ie la ,'k tó ry  wola w reszcie z iry to ­
wany:

—  G lińsk i! Idź, w yp ij szklankę 
w od y !

Gliński posłusznie wstaje, w y­
chodzi z k lasy i po chw ili wraca, 
ociera jąc wodę z brody Pom im o 
to po kilku minutach odgłosy 
czkawki roz lega ją  się ponownie.

—  Gliński, idżno w yp ij jeszcze 
, jedną szklankę w ody ! —  mówi
zn iec ierp liw iony nauczyciel.

* G liński wyszedł, w yp ił n iechęt­
nie drugą szklankę wody i w róc ił 
na m iejsce.

Fo chw ili głośna czkawka Drzer 
wala  znowu wykład, doprowadza­
jąc  nauczyciela do pas ji:

—  Cóż ty, Gliński, p ijesz wodę 
i c iągle  masz tę przeklętą czkaw­
kę?

N a to Gliński w sta je  i zdziw io­
ny m ów i:

—  Parne psorze, to nie ja, tylko
F ilip ow icz  ma czkawkę! (K )

W  B IU R ZE  O K R Ę T O W E M

—  Pan ie kierowniku, czy w na) 
b liższych dniach odjeżdża jak iś 
statek do H iszpan ji?

—  Za trzy  dni, z Gdyni, szanow 
nv nanit Czy życzy pan sobie ka­
binę dwuosobową?

—  Mie, tylko chciałem  prosić 
kapitana okrętu, żeby mi kupił 
k ilo tych pierwszorzędnych poma 
rańcz, których qo nas nie sprow i 
ćzają.

B IE D N A  E A B C Ia

— Co baDcia tak ru- 
Czy babcia ziemią

D r o b i a z g i
PR ZE G A D A Ł  SIĘ

W iesław  H ozendu ft pokłócił 
aię 2 H eijodorem  Blajmanctn. P a ­
dają  ostre docinki osobiste, któ­
re B lajm an przeryw a groźbą:

—  U w a la j Się. pan za spolicz- 
Kow anego!

H ozendu fta zatkało
—  Taaak? To  pan się uważaj 

za —  poca łow anego ! ( r )

PR ZYG O D A  W  ZO O
Pan R, każdorazowo sprawią 

duży kłopot dozorcom swą w izy­
tą w Zoo, tak mało ma człow ie­
czeństwa w twarzy. K iedyś do­
szło nawet do zabawnego niepo­
rozum ienia, gdyż gw ałtow na bu­
rza Spłoszyła w szystkie małpy, a 
pana R nie chciano wypuścić z 
ogrodu.

— Pan jes t niałpą, —  upiera­
li się dozorcy.

—  A le  skąd? Mam przeciez bi­
let w ejścia.

D ozorcy byli nieubłagani. Do­
piero po zrobieniu remanentu, 
gdy iiośó czterorękieh zgadzała 
się. wypuszczono pana R. ( r )

K OLCE ZA W O D U

Do pewnego m tcenasa te le fo ­
nuje stary znajom y:

—  M ój drogi, mam do ciebie 
sprawę osobistą, ale nie chciał­
bym ci zabierać czasu podczas 
twych zajęć zawodowych. K ie-

sie-dy pozwolisz mi przyjść do

b ie?
—  K iedy? A  najlep iej w go­

dzinach przyjęć, m iędzy & ą a 
7-ą, w tedy mam najw ięcej w ol­
nego czasu, ( r )

P O Z N A Ł A  JĄ

Adw okat W  wyjechał na kilku­
dniową sprawę do Siedlec Po po­
w rocie żona zdziw iona jest zapa­
chem rzadkich Derfum.

—  K tóż cię tak u peifum ow ał7
—  E, ter ii fr y z je ra !
P rzy  wyjm owaniu  bielizny z 

walizki, żona stwierdza, że i py- 
jama męża jes t uperfumowana, 
nabiera w ięc podejrzeń. W ieczo­
rem do kancelarji wchodzi jakaś 
pani siln ie uperfum owana w ła ­
śnie tym drażniącym  zapachem. 
Pani mecenasowa otw iera  drzw i 
do gabinetu męża i woła z iryta­
c ją :

—  Khjentka z Siedlec p rzy je ­
chała! ( r ) .

W IE R N Y  M Ą ż

—  Dokąd Śpieszysz?
—  Do domu
—  Tak w cześnie?
—E Raz w życiu chciałbym  spę­

dzić w ieczór z żona.
—  Co ci sie stało, że jesteś ta­

kim domatorem?
—  W idzisz, mój kochany żona 

się zaziębiła i ledwo mówi.

K O T I K A N A R E K

Chłopak trzym ając kota na rę­
ku: —  Prosiłbym  panią o w ypła­
cenie nagrody, obiecanej temu, 
kto przyn iesie zagin ionego ka­
narka.

—  A  gdzież jest ten kanarek?
—  W  żołądku kota, ktorego 

trzymam.

K T C  G R A Ł

W  przedzia le wagonu kole jow e­
go jćdzie  z Gdyni do W arszawy 
czterech panów, ńi ianowicie, Po ­
lak, Rosjanin/ Francuz i Zyd. 
Skracają sobie d a *  podroży, gra ­
jąc w  karty. Do przedziału wcho­
dzi konduktor, zw racając uwagę, 
że w  pociągu nie wolno uprawiać 
hazardu, Gdy to n:e pomaga kon­
duktor Wzywa policjanta,

P o lic jan t pyta R osjan ina : Czy 
pan gra ł?

—  Jej Bogu me ig ra ł!
Rkolei po lic jan t zw raca się do 

Francuza, który odpow iada kate­
goryczn ie :

—  N ie  gra łem !
Polak rów nież kategoryczn ie o- 

św iadeza: „S łow o honoru, że me 
gratem !

K iedy polic jan t z tem samem 
pytaniem  zwrócił się ac żydka, 
ten odpow iedział pytaniem  na py­
tan ie:

—  Jak oni me gra li, to z kim 
ja  m iałem g ra ć? " (s  z-)

W nuczka: 
sza ustami? 
g ryz ie?

Babcia : —  Co ci, aniołku, przy­
szło do g*owy?

—  A  bo tatuś pow iedział, że bj 
loby rvGlepiej, żeby babcia ziemię 
gryzła.

SE R JA  PO RO D Ó W

W  klin ice g inekologicznej le*- 
karz dyżurny obchodzi rano pa­
cjentki i zatrzym ując się przy 
łóżku każdej, pyta, czy chore, 
czego me brakuje i kiedy spo­
dziewa się rozw iązan ia. P a c jen t­
ki r,ad podziw  dobrze się czuty, 
a co najdziw n iejsze, każaa z nicr 
podawała term in wydania fu 
św iat nowego obywatela na 10 
czerwca.

Jednakowe odpow iedzi usły­
szał od p ierw szej, drugiej, p iątej 
i siódmej pacjentki.

Podszedłszy do leżącej w sa­
mym kącie cnorej, zw raca się dc 
n ie j :

—  A pani kiedy urodzi?
— Ja jestem  z innej w yc iec* 

ki —  odpowiada chora

N IE P O R O Z U M IE N IE

Jeden ze współDracownikÓw *  
m eiykańskiej gazety  „W orld " 
zw róc ił się do Marka Tw a in ‘a i 
prośbą o opow iedzen ie jak iego ! 
zajm ującego zdarzenia z osobiste­
go życia.

1 Tw a in  D ow ied z ia ł:
—  Było nas dwóch braci, Han 

rie i M ark ; byliśm y bliźniętam.- 
tak do siebie podobnymi, ie  trud­
no nas było rozróżnić. Nadawszy 
nam imiona, wsadzili nas kiedyś 
razem do wanny. Po wyjęciu , nie 
m ogli rozróżnić, który Mark, t 
k tóry H arrie. I teraz nie w ien  
który z nas został w ielkim  pisa 
rzem: moj brat, czy ja?
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ANG LJA  SIĘ ZBROI TAJEM NICZY  PU Ł K O W N IK ROZRUCHY KOMUNISTYCZNE W SZKOCJI

w Ę g r m

Pod Iondynem odbyły się ćniczenf a angielskich wojsk pancernych. w któ­
rych wzięły udział również oddziały lotnicze N a zdjęciu atak samolotu na 

» czołgi.

„Pułkownik" Lopez, kiórą ode 
grał tak osobliwą rolę w konflik­
cie włosko - abisyńskim, wydoby 
wając od posła ab*syńskiego list 
stwierdzający, że Anglicy jakoby 
zamierzali dostarczać negusowi 

transporty kul „dum-dum".
— ...

N a ulicach Edynburga rozegrały się. walki między komunistami, 
policją Oraz przedstawicielami szkockiej partji faszystowskiej

W A LK I W P A IE S T Y N IE Z N IS ZC ZE N IA  W  T E L  AYTYLE < S T A N  W O J E N N Y  W  P A L E S T Y N IE

Patrol kawalerji angielskiej na ulicach Tel-A 'ivu . Ulica Tel-Aviyn po ataku powstańców arabskich, którzy zniszczyli większość 
sklepów żydowskich i podpalili szereg domów.

Zasieki z drutu kolczastego i warty na nlicach Teł- 
Avivu Zasieki te bronią dzielnicy handlowej przed 

Arabami

M N IS I W  M ASK ACH  G AZO W YC H PO W R Ó T  AR CYK SIĘŹN ICZK I N A JM ŁO D SZE  LO T N ISK O  W  E U R O P IE

Rząd Japoński wydał polecenie zaopatrzenia mnichów w klaszto­
rach buddyjskich w  maski gazowe. N a  zdjęciu przemarsz mnichów

przez ulice Tokio.

Najstarsza córka króla Karola I, ar- 
cyksiężniczka Adelaida, przybyła d °  
W iidnia, gdzie ma studjować na 

tamtejszym Uniwersytecie.

W  Sztokholmie w  skalach wykuto nowoczesne lotnisko komunikacyjne któ­
re tydzień temu oddano do użytku.

STRAJK  M A R Y N A R Z Y  N O W O JO R SK IC H . N O W Y  ZN A C ZE K  PO C ZT O W Y C M E N TA R ZYSK O  T A N K Ó W

W  porcie nowojorskim wybuchł strajk marynarzy i pracowników portowych. 
N a  zdjęciu policja w  czasie rozpraszania demonstrantów.

m. m. «  »  m * *  a a S a i a l !

Poczta wioska w Trypolisie wy- 
M  puściła r.ową serję znaczków z o- 

^ ^ k o z j i  międzynarodowych wyści­
gów konnych.

W  miarę postępów techniki, arm ja brytyjska wycofuje z użytku tanki starego t p  
pu. N a  zdjęciu cmentarzysko starych tanków, które będą sprzedane w . szmelc


